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Z prac Prezydium Rządu

♦ Realizacja inwestycji o charakterze rynkowym
♦ Uruchomienie produkcji ciężarówek dużej ładowności
♦ Budowa Polic ♦ Paliwa niskosiarkowe z węgla

(P) Jak Informuje rzecznik prasowy rządu 22 bm. Prezydium 
Rządu rozpatrzyło przebieg realizacji w tym roku Inwestycji
♦ charakterze rynkowym, a więc związanych z przyrostem zdol­
ności produkcyjnych w przemysłach pracujących na zaopatrze­
nie ludności oraz z rozwojem sieci handlowo-usługowej.

Uznano za niezbędne pod­
jęcie energicznych kroków na 
rzecz szybkiego odrobienia 
zaległości na tym odcinku, a 
niezależnie od tego — stwo­
rzenia warunków, które u- 
możliwiłyby sprawną realiza­
cję inwestycji rynkowych w 
roku 1978. Inwestycjom o tym 
charakterze nadano odpowie­
dnio wysoką rangę; przejawi 
lię to przy rozdziale robót 
budowlano-montażowych na 
rok przyszły. Rząd i wojewo­
dowie będą systematycznie 
kontrolować postęp uzyskiwa­
ny w realizacji tych inwesty­
cji.

Kierując się dążeniem do dal- 
izej poprawy wyposażenia gos­
podarki w samochody ciężarowe 
dużej ładowności oraz do ogra­
niczenia wydatków dewizowych 
r.a import tego rodzaju pojaz­
dów, Prezydium Rządu powzię­
ło decyzje związane z urucho­
mieniem produkcji samochodów 
ciężarowych dużej ładowności i 
atrakcyjnych silników wysoko­
prężnych we współpracy z au- 
itriacką firmą Steyer.

Na posiedzeniu zapadły rów­
nież decyzje, których celem jest 
zapewnienie warunków sprzyja­
jących sprawnej budowie kom­
pleksu wytwórni nawozów azo- 
towo-fosforowych w zakładach 
chemicznych „Police”.

Postanowiono, że wszyscy wy­
konawcy oraz dostawcy maszyn 
1 urządzeń otoczą tę niezmier­
nie ważną inwestycję, zwłaszcza 
z punktu widzenia intensyfika­
cji produkcji roślinnej w przy-

Rozruch nowoczesnej 
odlewni żeliwa w Łodzi

(P) W Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego „PZL-Łódż” roz­
poczęto rozruch pierwszych U- 
rządzeń nowej odlewni żeliwa.

W pierwszym etapie oddane 
zostaną do eksploatacji trzy 
nowoczesne piece indukcyjne, 
które pozwolą na uzyskanie 
nie wytwarzanych dotychczas w 
kraju rodzajów żeliwa, niezbęd­
nych min. do uruchomienia 
leryjnej produkcji pierścieni 
tłokowych dla nowego w Pols­
ce licencyjnego ciągnika rolni­
czego. (PAP)

Śnieżne święta tylko w górach 
Powrót mroźnej zimy dopiero w styczniu?

Informacja własna
(P) Czwartek był pierwszym 

dniem kalendarzowej zimy, któ­
ry minął w całym kraju pod 
znakiem jesiennej aury.

Jaka pogoda będzie w święta? 
Ludowe przysłowie mówi „Bar­
bara po lodzie —- Boże Narodze­
nie po wodzie”. Ponieważ tego­
roczna Barbara była po lodzie, 
święta powinny być po wodzie. 
A jak przewidują synoptycy?

Prognozy Instytutu Meteorolo­
gii i Gospodarki Wodnej zapo­
wiadają na 24 i 25 grudnia za­
chmurzenie na ogół duże i nie­
wielkie opady. Możliwe lokalne 
rozpogodzenia. Temperatura 
maksymalna w dzień od 2 do 
1 st., minimalna w nocy od mi­
nus 2 st., do plus 3 st. Tak więc 
niestety tegoroczne święta nie 
będą miały mroźnej i śnieżnej 
oprawy. Śnieg leży już tylko w 
górach.

Odwilż panuje już od kilku 
dni. W czwartek najcieplej było 
nad morzem: w Łebie termo­
metry wskazywały 4 st., na He­
lu i w Gdańsku 3 st. Tylko trzy 
itacje IMiGW zarejestrowały w 
czwartkowe południe tempera­
turę ujemną: w Katowicach 1 
Krakowie było minus 1 st., w 
Poznaniu minus 3 st.

Synoptycy opracowali już pro­
gnozę pogody do 20 stycznia. I 
tak — do końca roku nie prze­
widuje się większych zmian na 
mapach pogody. Będzie jak na 
zimę — ciepło. Pierwsza dekada 
stycznia będzie również dosyć

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z rozpogodze­
niami. Rano zamglenia lub 
mgła. Temp. maks. 4 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 357 dniem 1977 

r. Do końca roku pozostało 8 
dni, w tym 5 dni roboczych.
0 Słcńce wzeszło dziś o godz. 

1.44, a zajdzie o godz. 15.27. 
Wschód Księżyca godz. 14.28, 
Mchzd godz. 5.22.
• Imieniny obchodzą: Sławo- 

mira i Wiktoria.
(J.1) 

szlym pięcioleciu, szczególną o- 
pieką i będą wnikliwie trakto­
wać jej potrzeby. Określono o- 
bowiązki poszczególnych mini­
sterstw.

Ze względu na rozmiary 
przedsięwzięcia oraz liczbę za­
angażowanych organizacji go­
spodarczych ustanowiono pełno­
mocnika rządu w randze pod­
sekretarza stanu do spraw rea­
lizacji tej inwestycji oraz powo­
łano zespół koordynacyjny zło­
żony z przedstawicieli zaintere­
sowanych resortów.

Prezydium Rządu akcepto­
wało program pod nazwą: „Pro­
dukcja paliw niskosiarkowych z 
węgla”, który będziemy realizo­
wać we współpracy z Progra­
mem Rozwoju Narodów Zjedno­
czonych (UNDP).

62 km nowej zelektryfikowanej linii
Z Mrozów do Łukowa 
-szybciej i sprawniej

Relacja reportera „2ycia”
(P) Blisko rok przed termi­

nem oddano do użytku 62 km 
nowo zelektryfikowanej linii 
kolejowej Mrozy — Siedlce — 
Łuków. Jest ona ważnym fra­
gmentem trakcji komunika­
cyjnej na trasie Wschód — 
Zachód.

Wybudowanie tego odcinka 
zaoszczędzi gospodarce narodo­
wej 83 min złotych rocznie. 
Skróceniu ulegnie czas podró­
ży i poprawi eię komfort jaz­
dy. Natomiast w ruchu towa­
rowym zastosowanie elektro­
wozów pozwoli na zwiększenia 
długości i ciężaru pociągów to­
warowych.

Wprowadzenie elektryfikacji 
na tym odcinku przyczyni się 
również do zmniejszenia zuży­
cia paliw energetycznych oraz 
ochrony środowiska naturalne­
go.

Wydatne przyspieszenie ter­
minu oddania linii Mrozy — 
Łuków było możliwe dzięki o- 
gromnej mobilizacji załóg przed­
siębiorstw realizujących budo­
wę. Wiele przedsięwzięć wyko- 

clepła. Temperatura maksymal­
na w dzień od minus 2 do plus 
3 st., a minimalna w nocy cd 
minus 5 st. do zera. Okresami 
opady.

Druga dekada stycznia ma 
być znacznie chłodniejsza. Spo­
dziewana jest temperatura ma­
ksymalna w dzień od minus 8 
do minus 3 st., a minimalna w 
nocy od minus 13 do minus 8 st. 
Niewielkie opady śniegu.

O.)

Z, obrad Sekretariatu KW PZPR w Radomia

Dalszy rozwój kultury fizycznej i turystyki
Obsługa

(R) Na terenie woj. radom­
skiego działa w kulturze fi­
zycznej i turystyce 1100 klu­
bów sportowych 1 ognisk 
TKKF, zrzeszających około 140 
tys. członków. W bieżącym ro­
ku nastąpił wyraźny wzrost 
jakości sportu kwalifikowane­
go, odnotować można również 
znaczne ożywienie w masowym 
ruchu sportowym i rekreacji 
W najbliższych latach przewi­
duje się dalsze upowszechnia­
nie kultury fizycznej oraz 
pełniejsze zaspokajanie potrzeb 
mieszkańców w zakresie spor­
tu, turystyki i wypoczynku 
Zadania prowadzące do osiąg­
nięcia celu precyzuje opraco­
wany przez Urząd Wojewódzki 
program rozwoju kultury fi­
zycznej i turystyki w woj. ra­
domskim na lata 1977—1990.

Dokument ten przyjęty zos­
tał przez Sekretariat KW 
PZPR w Radomiu obradujący 
22 bm., pod przewodnictwem 1 
sekretarza KW PZPR w Ra­
domiu — Janusza Prokopiaka

Mówiąc o sposobach reali­
zacji programu zwrócono uwa­
gę na szereg istotnych mo­
mentów, które winny stanowić 
myśl przewodnią w dążeniu

Podjęcie przez Polskę tego ty­
pu prac badawczych pozwoli 
przyspieszyć prowadzone u nas 
od kilku lat badania nad prze­
twórstwem węgla na paliwa cie­
kłe i gazowe. Ma to duże zna­
czenie zarówno z punktu widze­
nia efektywności wykorzystania 
węgla, jak i ochrony środowi­
ska. Realizacja programu bę­
dzie sprzyjać międzynarodowej 
wymianie doświadczeń w dzie­
dzinie przetwórstwa węgla.

Na posiedzeniu przyjęto rów­
nież uchwalę w sprawie stypen­
diów specjalizacyjnych dla le­
karzy.

Zawarte w niej rozwiązania 
powinny być skutecznym in­
strumentem działającym na 
rzecz szybszego kształcenia le­
karzy w specjalnościach dziś de­
ficytowych oraz lepszego rozmie­
szczenia kadr, z korzyścią zwła­
szcza dla tych terenów, gdzie o- 
becnie edezuwa się brak leka­
rzy niektórych specjalności.

(PAP)

nano w czynie społecznym, np. 
układanie kabli. Podkreślić na­
leży również fakt dobrej orga­
nizacji prac, których głównym 
wykonawcą było Przedsiębior­
stwo Budownictwa Kolejowego 
w Radomiu.

Przed przystąpieniem do elek­
tryfikacji, wcześniej przygotowa­
no całkowicie front robót przy 
dużej pomocy 1 dobrej współ­
pracy późniejszych podwyko­
nawców m.in. Przedsiębiorstw 
Kolejowych Robót Elektryfika- 
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Dostawy rynkowe na finiszu

Elektronika nie bez zakłóceń
„Unitra” wyrównuje zaległości WZT * „Eltra” wciąż solidna * „Diora” 

na bakier z asortymentem * Za mało „MK 2500” z „Kasprzaka” 
Informacja własna

(P) Pełne rozliczenie zakładów „Unitry” ■ tegorocznych do­
staw rynkowych jest przedsięwzięciem ilość trudnym. Po re­
organizacji handel ma obecnie informacje tzw. operatywne, 
mniej szybkie i pełne niż za czasów ZURiT-u.

Poza tym nie zawsze wia­
domo, według jakich planów 
dostawy domowej elektroniki 
rozliczać — prawie każdy za­
kład miał ich ze trzy-cztery 
wersje (umowy z jesieni 1976, 
wskaźniki NPSG, uzgodnienia 
międzyresortowe, wytyczne 
Komisji Planowania itd.) Wią- 
że się to ze zmieniającymi się 
wdrunkami zaopatrzeniowymi, 
wzrostem potrzeb rynku, lub 
w niektórych przypadkach — 
decyzjami eksportowymi.

własna
do postawionego cęlu. Ra­
dom jest miastem rozmiłowa­
nym w sporcie i ten fakt na­
leży docenić szczególnie. Obok 
ambicji w dążeniu do ligowych 
i medalowych sukcesów, pod­
stawowe formy pracy musi 
cechować głęboka świadomość 
potrzeb w dziedzinie szkolenia 
zaplecza młodzieżowego. Spor­
towa aktywizacja dziewcząt i 
chłopców już w szkole pod­
stawowej oraz stworzenie sys­
temu popularnych, cyklicznych 
imprez pozwalających na ujaw­
nianie i szlif sportowych ta­
lentów to — jak podkreślano 
— jeden z głównych czynni­
ków decydujących o perspek­
tywicznej jakości radomskiego 
sportu.

Przy obecnych trudnościach 
należy lepiej wykorzystać ist­
niejącą bazę lokalową, głównie 
sale gimnastyczne w szkołach, 
które powinny pełnić również 
funkcje osiedlowych bądź 
dzielnicowych obiektów dla 
uprawiania sportu masowego.

Znacznej poprawy wymagają 
stosowane formy zorganizowa­
nego wypoczynku 1 zajęć re­
kreacyjnych. Zbyt dużo jeszcze 
w nich przypadkowości i nie-

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
PRL w Szwecji

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
22 bm. nowo mianowanego am­
basadora PRL w Królestwie 
Szwecji Pawła Cieślara. (PAP)

Na koncie NFOZ 
ponad 14 inld zł

(P) Cd pięciu lat świadczymy 
powszechnie i ofiarnie na po­
wołany w styczniu 1973 r. Na­
rodowy Fundusz Ochrony Zdro­
wia. O poparciu społeczeństwa 
polskiego dla tej inicjatywy, 
służącej poprawie opieki zdro. 
wotnej nad wszystkimi obywa­
telami naszego kraju, świadczą 
osiągnięte rezultaty zbiórki — 
od powstania funduszu zebrano 
już ponad 14 mld zł.

Największy udział w świad­
czeniach mają pracownicy u- 
społecznionych zakładów pracy 
— 7 mld zł. Od indywidualnych 
rolników uzyskano 1,3 mld zł. 
Ta grupa społeczna podejmo­
wała również powszechnie czy­
ny przv powstających placów­
kach służby zdrowia. Spółdziel­
czość wniosła na fundusz 390 
min zł, a rzemiosło, prywatny 
handel i usługi — ponad 190 
min zł.

Szczególnie cenny Jest udział 
młodzieży snkolnej, ktćra prócz 
niemałych kwot pienieżnvch u- 
zyskanych mon. ze zbiórki ma­
kulatury i ruma leśnego, przy- 
czynia się do popularyzowania 
■‘dci NFO7. nrzez organizowanie 
imnrez kulturalnych. (PAP)

Zbrojne incydenty 
na granicy 
taflandzko-kambodżańskiej

TOKIO (PAP). Agencje pra­
sowe donoszą z Bangkoku o po­
ważnych incydentach zbrojnych 
na granicy tajlandzko-kambo- 
dżańskiej. AFP pisze w czwar­
tek rano, powołując się na ob­
serwatorów wojskowych w sto­
licy Tajlandii, że sytuacja na 
granicy między obu państwa­
mi uległa znacznemu pogorsze­
niu. Według AFP, w ciągu o- 
statnich 24 godzin doszło da 
wymiany ognia artyleryjskiego. 
Interweniować też miało lotni, 
ctwo. (P)

Mimo wszystko — jak można 
zrekapitulować rok 1977 w do­
stawach „Unitry" dla handlu 
wewnętrznego?

Na początek telewizory. Osta­
teczna liczba odbiorników tele­
wizyjnych (wliczając w to import 
uzupełniający) jaka miała w br. 
trafić na rynek, wynosi 1.020 tys. 
sztuk. Niestety już widać, że 
plan nie będzie zrealizowany, 
choć w niedużym procencie. 
Warszawskie Zakłady Telewi­
zyjne z umowy opiewającej na 
650 tys. telewizorów (w tym rów­
nież kolorowych „Rubinów”) 

skoordynowanych poczynań. 
Najlepszy dowód może stano­
wić fakt, że gdy nie sprzyja 
zimowa aura, brakuje lodu i 
śniegu, szeroko pojęta dzia­
łalność rekreacyjna praktycznie 
nie istnieje.

Należy zatem wypracować 
taką koncepcję rozwoju kultu­
ry fizycznej 1 turystyki, która 
zabezpieczy ciągłość efektów, 
w sporcie wyczynowym oraz 
podniesie na wyższy poziom 
kulturę fizyczną w rozumieniu 
jej jako zjawiska masowego.

W drugiej części obrad Sekre­
tariatu KW omówiony został bie­
żący stan czytelnictwa w woj. 
radomskim. W 1977 r. na za­
kupy książek wydano kwotę 
ponad 2 min zł, dzięki czemu 
zasoby bibliotek wzrosły do 
1.853 tys. woluminów. Pod­
kreślano pozytywny stan u- 
powszechniania książki przy 
jednoczesnej skromnej bazie 
lokalowej, szczególnie w Ra­
domiu. Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna ma tu zaledwie 12 
filii, które zdolne są objąć 
tylko 100 tys. mieszkańców. 
Istnieje zatem potrzeba po­
prawy bazy za szczególnym 
uwzględnieniem planowanych 
do otwarcia bibliotek: regional­
nej I naukowej, (am)

ZPO ,,Vistula ■ Krakowska „Vistula” jest producentem poszukiwanych garniturów męskich. Ne 
zdjęciu: taśma produkcyjna. (P) Fot. Zbigniew rurmaa

Przed II Krajową Konferencją PZPR 

Zakończyły się plenarne posiedzenia 
komitetów wojewódzkich partii

(P) 22 bm. odbyły się plenarne posiedzenia komitetów wo­
jewódzkich Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Łom­
ży i Piotrkowie Trybunalskim, które zakończyły serię roz­
poczętych 17 bm. obrad wojewódzkich instancji partyjnych 
poświęconych ocenie wykonania tegorocznych zadań i kon­
kretyzacji planów społeczno-gospodarczego rozwoju na rok 
przyszły oraz wyborom delegatów na II Krajową Konferencję
PZPR.

Wnioski jakie w czasie tej 
partyjnej debaty zgromadzo­
no, wraz z wnioskami zgło­
szonymi w toku kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w 
ogniwach partii składają się 
na to wszystko z czym ludzie 
pracy przyjdą na II Krajową 
Konferencję Partyjną, która 
odbędzie się w dniach 9—10 
stycznia 1978 r. w Warsza­
wie.

Uczestnicy posiedzeń plenar­
nych dali wyraz przekonaniu, 
że przyszłoroczne, ambitne pla­
ny — choć trudne — będzie 
można przekroczyć pod warun­
kiem wysokiej efektywności 
gospodarowania, wzmożonej 
aktywności produkcyjnej, tros­
ki o jakość i dyscyplinę pracy.

Łomża
Rolnictwo woj. łomżyńskiego 

— stwierdzono na plenum KW 
PZPR w Łomży — kończy 
1977 r. pozytywnymi wynikami, 

przekażą 613 tys. sztuk. Zaleg­
łości dotyczą przede wszystkim 
odbiorników czarno-białych 20- 
ealowych. Plan dostaw turysty­
cznej „Veli” wynoszący 31 tys. 
sztuk — jest wykonywany.

Dobrze natomiast wykonuje 
dostawy gdański „Unimor”, Je­
go ponadplanowa produkcja wy-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Przed spotkaniem Sadata z Beginem

Szczegóły „pokojowego planu” Tel Awiwu 
informacje o zwolnieniu więźniów arabskich 
okazały się nieprawdziwe

PARYŻ, KAIR, LONDYN, 
BEJRUT (PAP). Rząd izraelski 
zaaprobował jednogłośnie w 
czwartek „plan pokojowy”, ja­
ki premier, Menachem Begin 
przedstawi w niedzielę pre­
zydentowi Egiptu, Anwarowi 
Sadatowi.

Agencja Reutera donosi z 
Jerozolimy, że przedstawiciel 
rządu izraelskiego zaprzeczył

Ustalono terminy 
wolnych sobót 
w przyszłym roku

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — Rada Mini­
strów przyjęła uchwałę w spra­
wie zasad i terminów wprowa­
dzania dodatkowych dni wol­
nych od pracy w 1978 r.

Rząd, w porozumieniu z Cen­
tralną Radą Związków Zawo­
dowych, zgodnie z art. 150 Ko­
deksu Pracy, ustalił, że pra­
cownicy uspołecznionych za­
kładów pracy mogą otrzymać 
w przyszłym roku, podobnie 
jak w roku 1977, dwanaście do­
datkowych dni wolnych od 
pracy przypadających na na­
stępujące soboty: 7 stycznia, 11 
lutego, 4 marca, 8 kwietnia, 13 
maja, 10 czerwca, 8 lipca,- 5 
sierpnia, 2 września, 7 paździer­
nika, 11 listopada i 2 grudnia.

Przy wprowadzaniu dodatko­
wych dni wolnych od pracy o- 
bowiązują te same zasady i 
warunki jak w 1977 r. (PAP) 

a wartość jego globalnej pro­
dukcji będzie wyższa o 2,6 
proc, niż w ub. r. Korzystnie 
ukształtowała się struktura za­
siewów, wzrosła powierzchnia 
uprawy zbóż — o 5,1 proc.,

20-lecie powstania Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej 
Uroczyste posiedzenie w Moskwie

MOSKWA (PAP). Przed 
dwudziestu laty, 24 grudnia 
1957 r., w Moskwie na zebra­
niu społeczeństwa radzieckiego 
z udziałem przedstawicieli 
organizacji państwowych i 
społecznych, robotników, chło­
pów kołchozowych, inteligen­
cji, uczącej się młodzieży, 
działaczy kultury i nauki, żoł­
nierzy Armii Radzieckiej pod­
jęto zgodnie decyzję o utwo­
rzeniu w ZSRR Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej.

Inicjatorem powołania towa­
rzystwa było 25 radzieckich -or­
ganizacji, instytucji, przedsię­
biorstw i kołchozów.

W tych dniach TPR-P obcho­
dzi 20-lecie swego istnienia. Jest 
to dziś autentycznie masowa 
organizacja społeczeństwa ra­
dzieckiego, mająca rozwiniętą 
sieć oddziałów i organizacji pod­
stawowych, w chwili obecnej 
TPR-P liczy 186 oddziałów re­
publikańskich, obwodowych, 
miejskich i rejonowych. Utwo­
rzenie TPR-P wyrażało głębokie 
pragnienie społeczeństwa ra­
dzieckiego wniesienia wkładu w 
szlachetne dzieło rozwoju i po­
głębienia braterskiej przyjaźni 
1 wszechstronnej współpracy 
między narodami ZSRR i Pol­
ski.

Korespondent PAP, Władysław 
Knycpel informuje: 22 grudnia 
w moskiewskim domu przyjaź­
ni odbyło się uroczyste posie­

w czwartek doniesieniom prasy 
kairskiej, jakoby Izrael zwol­
nił arabskich więźniów na 
prośbę prezydenta Anwara Sa- 
data. Rzecznik izraelskiego mi- 
nistertwa spraw wewnętrznych 
poinformował, że rząd izraelski 
nie otrzymał żadnej tego rodza­
ju prośby i nikt nie został 
zwolniony.

W tym świetle nieprawdziwe 
okazują się wczorajsze, z 21 
bm. informacje — podane przez 
AFP — o uwolnieniu wszyst­
kich arabskich więźniów, któ­
rych listę prezydent Sadat rze­
komo przedstawił premierowi 
Beginowi w czasie swej wizyty 
w Jerozolimie w listopadzie br.

W Bejrucie, w gmachu, 
gdzie mieszczą się: bank egipski, 
biuro linii lotniczych „Egipt- 
-Air” oraz filia egipskiego to­
warzystwa „El Nasr Import- 
-Export” wybuchła w czwartek 
bomba, powodując szkody. 
Przypuszcza się, że zamach ten 
ma związek z protestem prze­
ciwko separatystycznym roz­
mowom Egiptu z Izraelem.

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pi­
sze: w czwartek rano odbyła 
się kolejna sesja plenarna kon­
ferencji kairskiej — ostatnia 
przed zapowiedzianym na nie­
dzielę spotkaniem prezydenta 
Egiptu Anwara Sadata z pre­
mierem Izraela Menachemem 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Dziś 8 stron
____Jf ■ J 

korzystne tendencje utrzymują 
się w zakresie wzrostu pogło­
wia bydła i trzody chlewnej. 
W woj. łomżyńskim zarejestro­
wanych jest już ponad 2,1 tyz. 
gospodarstw specjalistycznych 1 
zespołów rolników. Jako 
pierwsze w kraju, już na po­
czątku listopada województwo 
to wykonało roczny plan sku­
pu mleka.

Wyrazem pomyślnych rezul­
tatów w przemyśle jest prze­
kroczenie tegorocznych planów 
o dodatkową produkcję war- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

dzenie Centralnego Zarządu To­
warzystwa Przyjaźni Radziecko- 
-Polskiej poświęcone 20-leciu 
założenia tej organizacji.

Posiedzenie otwiera przewod­
niczący Rady Związku Rady 
Najwyższej ZSRR, przewodni­
czący centralnego zarządu 
TPR-P, Aleksiej Szytikow. Na 
sali obecni są członkowie pre­
zydium zarządu centralnego re­
publikańskich i obwodowych 
oddziałów TPR-P, przedstawi­
ciele instytucji i zakładów bę­
dących zbiorowymi członkami 
TPR-P z Moskwy i obwodu 
moskiewskiego. W prezydium 
m.in. lotnik — kosmonauta B. 
Wołynow, prof. Igor Bełza i ln. 
Obecni są przedstawiciele am­
basady PRL z ambasadorem 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Niezwykłe odkrycie

Pod lodami Antarktydy 
istnieją formy życia 
zwierzęcego i roślinnego

WASZYNGTON (PAP). Ba­
dania przeprowadzone przez 
grupę uczonych z wielu kra­
jów świata wykazały, że pod 
skorupą lodową Antarktydy, w 
rejonie Morza Rossa, istnieją 
prymitywne formy życia zwie­
rzęcego i roślinnego. Niezwyk­
łość odkrycia polega na tym, iż 
stwierdzono obecność życia w 
miejscu, gdzie przynajmniej 
przez ostatnie 100 tys. lat nie 
docierały promienie słoneczne, 
a temperatura wody wynosi za­
ledwie kilka stopni powyżej 
zera.

Przeprowadzenie badań było 
możliwe po przewierceniu sko­
rupy wiecznych lodów, majacej 
grubość ponad 400 m. Według 
wstępnych ocen, najstarsze śla­
dy życia w Morzu Rossa po­
chodzą sprzed 14 min lat. Ucze­
ni podali, że natrafili na pry­
mitywną jednokomórkową roś­
linę o nazwio diatom, która po­
chodzi z epoki mioceńskiej. Zna­
leziono również szczątki zwie­
rząt posiadających muszlę.

Kamera telewizyjna opusz­
czona do wody zarejestrowała 
kilka poruszających się zwie­
rząt przypominających kre­
wetki i kraby, których nie zdo­
łano jednak dokładnie zidenty­
fikować. (P)- - - - - - - - - - - - - - - - - - - «- - - -  
Usterki w.amerykański :h 
samolotach wojskowych

WASZYNGTON (PAP). Rzecz- 
nik amerykańskich wojsk lot­
niczych zakomunikował, że pod­
jęto decyzję o wstrzymaniu 
lotów większości myśliwców 
bombardujących „F-lll” i 
„FB-111”. Stwierdzono bowiem, 
że sygnalizowane już poprzed­
nio usterki silników tych sa­
molotów są poważniejsze niż 
przypuszczano. Ogółem wyco­
fano z eksploatacji <52 samolo­
ty, a dokładnymi badaniami 
będzie objętych 1168 silników 
łącznie z częściami zamienny­
mi.

Przebadano dotychczas 341 
silników i aż 113 uznano za nie 
nadające się do wykorzystania. 
Od września br. doszło do 6 
katastrof tego typu samolotów, 
a w ciągu ostatnich 10 lat ka­
tastrofie uległo 50 samolotów 
„F-lll”.

Każdy samolot „F-lll” kosz­
tuje od 16 do 18,6 min doi. (P)
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Cel: odczuwalna poprawa jakości i nowoczesności wyrobów PAP DONOSI W SKRÓCIE

(P) Pierwsza partia wykona­
nych w hucie „Stalowa Wola” 
rolniczych ciągników gąsienico­
wych nowego typu jest już w 
drodze do USA. Produkcji tych 
nowoczesnych maszyn podjęła 
się w br. staiowowolska huta w 
ramach umowy o współpracy 
techniczno-produkcyjnej, jaka 
łączy ją z amerykańskim kon-

1
r.

Przed II Krajową 
Konferencją PZPR 

(A) dokończenie ze str. 
tości 300 min zł. W 1978
zakłada się kontynuowanie 
wszystkich pozytywnych prze­
mian w rolnictwie i w prze- 
myśle.

Plenum, w którym uczestni­
czył zastępca kierownika Wy­
działu Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR — Re­
migiusz Iwanowski wybrało 14 
delegatów na II Krajową Kon­
ferencję PZPR.

Piotrków 
Trybunalski

Podczas plenum KW PZPR 
w Piotrkowie Trybunalskim, 
podkreślając z satysfakcją prze­
kroczenie tegorocznych zadań 
przemysłowych o produkcję 
wartości 3,5 mld zł, szczególne 
słowa uznania skierowano do 
tych załóg, które przede 
wszystkim przyczyniły się do 
tych osiągnięć, a więc 
tomaszowskiego 
Zakładu przemysłu 
skiego „Sigmatex”, 
mebli w Radomsku 
innych.

W przyszłym roku . 
woj. piotrkowskiego ma zwięk­
szyć produkcję rynkową o 9 
pioc., a eksportową — o 18 
proc. Będzie się do tego dążyć 
poprzez wzrost wydajności 
pracy 1 lepsze wykorzystanie 
środków produkcji. Ambitne są 
też zamierzenia w dziedzinie 
realizacji wielu ważnych in­
westycji, m.in. transportowych.

W obradach uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR — Józef 
Trzciński.

Na II Krajową Konferencję 
PZPR plenum wybrało 30 de­
legatów. (PAP)

załóg 
.Weltomu", 

Dziewiar- 
fabryki 

i szeregu

przemysł

Z prasy krajowej

Ośrodek Kształcenia
Ustawicznego

(A) Siemianowicka huta „Jed­
ność” liczy już 141 lat. Należy 
do najstarszych zakładów tego 
resortu na Śląsku. Jednocześnie 
jest bardzo nowoczesnym przed­
siębiorstwem. Powstały nowe 
wydziały, zmodernizowano sta­
re. Jej załoga liczy około 5 
tys. osób, z tej liczby blisko 
dwa tysiące to wykwalifikowani 
robotnicy, a 560 pracowników 
stanowi kadra inżyniersko-tech- 
niczna.

Znaczna część pracowników 
wiedzę i umiejętności zdobyła 
w hutniczym Ośrodku Kształ­
cenia Ustawicznego. Umożliwia 
on zdobycie wykształcenia od 
stopnia zawodowego, po dyplom 
studiów wyższych. Czyli, prze­
bycie drogi od tokarza — do 
inżyniera metalurga. W swoim 
obecnym kształcie jest on two­
rem zupełnie nowym, istnieje 
bowiem dopiero od 1 września 
1974 roku. Jednakże historia 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej, 
od której ośrodek wziął począ­
tek, datuje się od 1957 r.

Obecnie kształci specjalistów 
znajdujących zatrudnienie w 
hucie. Zaletą zaś takiej nauki 
przyzakładowej jest łatwy spo­
sób zmiany profilu szkolenia 
w zależności od potrzeb zakła­
du. Na ośrodek składa się zes­
pół pięciu szkół zawodowych, 
trzyletnie Technikum dla Pra­
cujących. Od 1973 r. czynne jest 
Liceum Zawodowe. Zdobycie 
matury upoważnia do starto­
wania po indeks w istniejącej 
tu filii Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie. Obec­
nie w ośrodku zdobywa wiedzę 
1050 osób.

I
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Company.

W odpowiedzi na propozycje 
amerykańskiego koncernu w hu­
cie „Stalowa Wola” w krótkim 
czasie zbudowano nowoczesny 
ciągnik o mocy 200 koni mecha­
nicznych, dostosowując go do 
wymogów i warunków agrar­
nych wielkich ferm. Ciągnik ten 
— niezależnie od wykonywania 
podstawowych prac polowych, 
jakimi są orki — po wyposa­
żeniu w odpowiedni sprzęt — 
może być użyty również do me­
liorowania pól i innych czynno­
ści w wielkich gospodarstwach 
rolnych.

W fabryce obrabiarek cięż­
kich „Ponar-Zawiercie” w 
Porębie, przedstawiciel znanej 
amerykańskiej firmy Natio- 
nal Forge Company, dokonał 
odbioru ciężkiej obrabiarki, 
zamówionej przez tę firmę. 
Jest to unikalna tokarka ty­
pu TRF-160, w specjali­
stycznym wykonaniu, przysto­
sowana do głębokich wierceń. 
Przy jej pomocy wiercić moż­
na otwory od 80 do 800 mm, do 
głębokości 14 m.

Jest to już kolejna — trzecia 
ciężka maszyna obróbcza wyko­
nana w tym roku w Porębie 
dla koncernu National Forge. 
Pięć różnego typu obrabiarek 
średnich wyeksportowano w br. 
do Stanów Zjednoczonych za 
pośrednictwem działającej w 
USA polsko-amerykańskiej spół­
ki pn. „Polamco”.

Wejście na rynek amerykań­
ski zapoczątkowała fabryka w 
Porębie w 1966 r.

Tradycyjnym partnerem pol­
skiego przemysłu rolno-spożyw­
czego jest wiele wielkich firm 
ze Stanów Zjednoczonych. Na­
wiązane w tej dziedzinie kon­
takty doprowadziły już do tego, 
że mamy na amerykańskim ryn­
ku stałych kontrahentów zain­
teresowanych rozwojem wymia­
ny handlowej 
współpracy.

Dlatego też 
amerykańskich 
spotkać można polskie produk­
ty spożywcze, m. In. przetwory 
i mrożonki owocowo-warzywne, 
wyroby cukiernicze, różnego ty­
pu konserwy, wyroby alkoholo­
we. a także olej rzepakowy, 
zioła i wiele innych artykułów. 
Istnieją również możliwości roz­
szerzenia tego eksportu m.in. o 
niektóre asortymenty przetwo­
rów owocowo-warzywnych oraz 
produktów przemysłu ziemnia­
czanego.

Z kolei Stany Zjednoczone są 
ważnym dostawcą zbóż, kukury­
dzy, soi i innych tego typu pro­
duktów służących przede wszy­
stkim do wyrobu przemysłowych 
pasz treściwych na potrzeby 
hodowli.

Z wieloma firmami amerykań­
skimi nawiązane zostały rów­
nież pierwsze kontakty koope­
racyjne oraz dotyczące rozwo­
ju współpracy naukowo-tech­
nicznej. Przemysł koncentratów 
spożywczych utrzymuje coraz 
ściślejsze kontakty z firmą Ge­
nerał Food Corporation, doty­
czące m.in. współpracy w dzie­
dzinie produkcji gotowych dań 
na potrzeby żywienia indywi­
dualnego i zbiorowego. Prze­
mysł paszowy współpracuje ze 
stowarzyszeniem „American Soy- 
ben Association”, m.in. w za­
kresie racjonalnych zasad ży­
wienia zwierząt, stosowania pre­
paratów mlekozastępczych oraz 
technologii i techniki produkcji 
w przemyśle paszowym.

Trzeba jeszcze dodać, że bar­
dzo szybko rozwijany w ostat­
nich latach polski przemysł 
rolno-spożywczy skorzystał wie­
le z amerykańskich doświad­
czeń technicznych i technolo­
gicznych w tej branży.

Po 1971 roku zakupiliśmy np. 
w USA gotowe fabryki żywnoś­
ci, jak trzy zakłady mięs­
ne, chłodnie w Lublinie i Ła- 
giszy, 2 wytwórnie wędlin w 
Warszawie — Żeraniu i Biel­
sku-Białej oraz urządzenia do 
produkcji koncentratu pomido­
rowego, zielonego groszku, pek­
tyny itp. Również w latach naj­
bliższych przewiduje się import 
z USA niektórych urządzeń dla 
przemysłu spożywczego repre­
zentujących wysoki światowy 
standard. (PAP)

i innych form

w największych 
supermarketach

Blisko teatru
Z chęci obcowania z teatrem 

na co dzień narodził się przed 
laty Klub Miłośników Teatru, 
działający w poznańskim Pa­
łacu Kultury. Skupia on obec­
nie około stu osób w wieku od 
18 do ponad 80 lat, żywo zain­
teresowanych nie tylko rodzi­
mym dorobkiem kulturalnym. 
Opiekunowie klubu starają się 
umożliwić swoim członkom za­
poznanie się z najlepszymi 
przedstawieniami na scenach 
polskich (organizuje się np. wy­
jazdy do teatrów Warszawy, 
Torunia, Wrocławia). Wprowa­
dzono zatem cykl spotkań pod 
wspólnym tytułem „Teatr w 
filmie”, poświęconych wybit­
nym dramaturgom i ich dzie­
łom, zainicjowano przedpremie­
rowe spotkania z twórcami 
przedstawień teatralnych i ak­
torami, dyskusje po spekta­
klach, a od dyrekcji poznań­
skich teatrów uzyskano zgodę 
na uczestniczenie w próbach. 
Wszystkie te działania pozwa­
lają poznać teatr „od kuchni”.

W najbliższej przyszłości pla­
nuje się wznowienie cyklu pre­
lekcji z historii teatru oraz na­
wiązanie współpracy z powsta­
jącym pod egidą ZSMP w Poz­
naniu — Klubem Operowym.

Informacje wybraliśmy z ła- 
tnów GAZETY ROBOTNI­
CZEJ i GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO. (m.r.)

Konkurs „Do-Ro"
Posiedzenia w Urzędzie Rady Ministrów

po raz piąty
(P) 1 stycznia 1978 roku rozpocznie się V Ogólnopolski Kon­

kurs Dobrej Roboty, który trwać będzie aż do końca 1979 r. 
Patronat nad nim objął prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz.

Warto podkreślić, iż konkursy te, organizowane od 1968 r. — 
cieszą się w zakładach pracy coraz większym zainteresowa­
niem. Tylko w ostatnim, IV konkursie uczestniczyło 1911 przed­
siębiorstw, których wartość rocznej produkcji wyniosła przeszło 
1720 mld zł.

Głównym zadaniem konkur­
sów „Do-Ro” jest pobudzanie 
inicjatywy załóg do podejmowa­
nia przedsięwzięć, których rea­
lizacja zapewniłaby jak najlep­
sze efekty ekonomiczne, jakoś­
ciowe, techniczne i społeczne — 
w dziedzinie wytwarzania wy­
robów oraz w sferze ich eks­
ploatacji.

Jak stwierdzono na spotkaniu 
działaczy społecznego ruchu 
dobrej roboty, członków kie­
rownictw resortów gospodar­
czych, a także przedstawicieli 
prasy, radia i telewizji, które 
odbyło się 22 bm. w Urzędzie 
Rady Ministrów — podstawo­
wym celem V Ogólnopolskiego

(P) Pracownicy płockiego „Instalu” montują stalowe konstrukcje. 
Fot. CAF — Walczak

SC

Na budowie „Ursusa II
n

Informacja własna
(P) Według oceny generalnego 

wykonawcy podwarszawskiej 
inwestycji ciągnikowej najszyb­
ciej realizuje się obecnie prace 
przy wykańczaniu konstrukcji 
hali podwozia i tylnych mo­
stów. Obiekt ten zostanie prze­
kazany do eksploatacji jako 
drugi w linii produkcyjnej, a 
zakres robót jaki został do wy­
konania jest jeszcze bardzo 
duży.

Na słowa dużego uznania za­
sługują brygady Przedsiębior­
stwa Budowy Huty „Warsza­
wa” — mówi koordynator tego 
rejonu inż. Edward Reński. 
Stuosobowa ekipa tego przed­
siębiorstwa szybko, a jedno­
cześnie bardzo solidnie wyko­
nuje prace fundamentowe przy 
tzw. usługowcu — budynku za­
mykającym halę produkcyjną. 
Pod koniec przyszłego roku 
cześć tej długiej, niemal 300. 
metrowej budowli ma być prze­
kazana inwestorowi. „Hutnicy” 
— jak ich tu potocznie nazy­
wają, wykonują także kanały 
żelbetowe pod przyszłe urzą­
dzenia transportu wiórów. Roz­
poczęto też prace przy układa­
niu płyty konstrukcyjnej po­
sadzki. Szczególnie dobrze na 
obiekcie „260” spisuje się bry­
gada ciesielska Jerzego Biało­
wąsa.

Szybko postępują prace przy 
konstrukcji najwyższej części 
dachu hali. Tzw. galerię insta­
lacyjną „8,40” montują specja­
liści warszawskiego „Mostosta­
lu”. Przy montażu wyróżnia się 
precyzją i szybkością robót bry­
gada Janusza Gołosia.

Z podstawowych prac, obok 
już wymienionych pozostało u- 
szczelnienie całej powierzchni 
dachowej o niebagatelnych wy­
miarach 6,5 ha, połączenie 
wszystkich ciągów energetycz. 
nych i technologicznych, a tak­
że wykonanie ostatniego od­
cinka kolektora kanalizacyjne­
go. Przygotowuje się także tzw. 
część magazynową, w której 
już niedługo będzie się umiesz.

czać nadchodzące urządzenia 
produkcyjne.

Szczególnie trudną operacją 
będzie wykonanie specjalnych 
kanałów i zbiorników dla róż. 
nych mediów na głębokości 7 
m. Praktycznie stanowią one 
najgłębsze urządzenia w „Ursu­
sie II”.

Hala „260” nie jest jeszcze, 
jak to się mówi w języku bu­
dowlanych — zamknięta. Stąd 
też wszystkie roboty uzależnio­
ne są od aktualnie panującej 
aury. Na razie temperatury nie 
przeszkadzają przy prowadze­
niu betonowania i spawania. 
Liczy się więc każdy dzień, bo 
harmonogramy przewidują 
przekazanie części bali dla u- 
stawiar.ia maszyn już w poło. 
Wie 1978 roku.

Właśnie 
żony jest 
realizacji 
Wymaga 
przyszłego 
lanej. W sumie ponad trzysta 
osób z kilku przedsiębiorstw 
będzie pracować przy wykań­
czaniu hali.

Konkursu Dobrej Roboty będzie 
systematyczna i odczuwalna po­
prawa jakości i nowoczesności 
wyrobów oraz świadczonych u- 
sług.

Konkurs powinien zaktywizo­
wać czynniki, polityczne i spo­
łeczne oraz organizacje nauko­
wo-techniczne województw w 
popularyzacji ruchu dobrej ro­
boty, a także służyć rozwojowi 
współzawodnictwa między wo­
jewództwami na rzecz poprawy 
jakości produkcji i usług.

Problemy te mają szczególne 
znaczenie. Podnoszenie jakości 
pracy i produkcji stało się w 
ostatnich latach jednym z de­
cydujących czynników wzrostu 
efektywności gospodarowania i 
stopy życiowej ludności. W 
myśl zasad przyjętych na IX 
Plenum KC PZPR, właśnie w 
wyższej jakości produkcji po­
winniśmy szukać rezerw polep­
szenia zaopatrzenia rynku, a 
także oszczędności surowcowych 
i materiałowych. Z kolei lepsza 
jakość pracy w budownictwie — 
to wyższy standard budowanych 
mieszkań, a więc pełniejsze za­
spokojenie potrzeb i oczekiwań 
ludności. W tym kontekście — 
mówiono na spotkaniu — waż­
nym zadaniem jest tworzenie 
społecznego klimatu wokół za­
gadnień jakości produkcji i 
idei dobrej roboty.

V Ogólnopolski Konkurs Dob­
rej Roboty będzie miał dwa 
etapy. W 1978 roku konkurs od,, 
bywać się będzie na szczeblu 
wojewódzkim. W następnym ro­
ku najlepsze zakłady, wybrane 
po zakończeniu pierwszego eta­
pu, będą współzawodniczyć o 
tytuł „Zakładu Dobrej Roboty”. 
W konkursie, do którego zgło­
szenia przyjmowane będą przez 
wojewódzkie komisje do 31 mar­
ca 1978 r. — mogą uczestniczyć 
wszystkie zakłady przemysłowe, 
budowlane, transportowe, rolni­
cze i usługowe, a także pla­
cówki naukowo-badawcze oraz 
biura projektowe, konstrukcyj­
ne i technologiczne.

Podczas spotkania w Urzędzie 
Rady Ministrów, któremu prze­
wodniczył wicepremier Józef 
Kępa — powołano również ra­
dę programową społecznego ru­
chu dobrej roboty. Jej zadaniem 
będzie inspirowanie i organizo­
wanie różnych form społeczne­
go oddziaływania na rzecz dob­
rej pracy oraz ocena skutecz­
ności podejmowanych w tej 
dziedzinie przedsięwzięć. (PAP)

• 22 bm. na 10 miesięcy przed 
terminem rozpoczęła produkcję 
fabryka domów w Koninie. Po 
osiągnięciu pełnej zdolności pro­
dukcyjnej zakla-d będzie dostar­
cza! w ciągu roku elementy do 
montażu 6 tys. izb. Zaś przed­
terminowe uruchomienie pozwoli 
oddać dodatkowo 500 mieszkań.

Z udziałem zastępcy członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wice­
premiera Tadeusza Wrzaszczyka i 
ministra Adama Glazura odbyła 
się 22 bm. uroczystość, podczas 
której wyróżniającym się w pra­
cy członkom załóg budowlanych 
wręczono odznaczenia państwo­
we i resortowe. Dyrektorowi Poz­
nańskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Elektrowni 1 Przemysłu 
„Energoblok” Kazimierzowi Pa­
czyńskiemu wręczono przyznany 
przez Radę Państwa Order Sztan­
daru Pracy II klasy. 7 osób u- 
dekorowano Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Polski, 
zaś kilkadziesiąt, Złotymi, Srebr­
nymi 1 Brązowymi Krzyżami Za­
sługi. Wręczono również odzna­
czenia „Za 
nińskiego” 
sortowe.

© Ocena

zasługi dla woj. ko- 
oraz wyróżnienia re-

_ _____ aktualnej sytuacji w
rolnictwie 1 zadania jego dalszej 
intensyfikacji w regionie — były 
tematem plenum WK ZSL, jakie 
22 bm. odbyło się w Bydgoszczy. 
W jego obradach uczestniczył pre­
zes NK ZSL, marszałek Sejmu — 
Stanisław Gucwa.
• 22 bm. odbyło się posiedzenie 

Rady Wydawniczej „Książki i Wie­
dzy” poświęcone ocenie dorobku 
1 zamierzeń wydawnictwa w za­
kresie popularyzacji Ideologii 1 po­
lityki PZPR, wiedzy o partii oraz 
ustaleniu planu wydawniczego na 
roku 1973.

Posiedzeniu przewodniczył Wie­
sław Klimczak — kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KC PZPR, przewodniczący 
Rady Wydawniczej „Książki i Wie­
dzy”.

fi Minister spraw zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek wręczył gru­
pie działaczy polskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół ONZ przyznane im 
przez Radę Państwa odznaczenia 
państwowe oraz listy gratulacyjne. 
Polskie Towarzystwo Przyjaciół 
ONZ obchodzi w bieżącym roku 
30-lecie swej działalności.

fi Nakładem „Książki 1 Wiedzy*  
ukazał się kolejny, V tom archi­
wum ruchu robotniczego, wyda­
nego pod auspicjami Centralnego 
Archiwum KC PZPR. Przynosi on
— w roku 60-lecia ' Rewolucji 
Październikowej — zbiór doku­
mentów dotyczących współpracy 
polskiego 1 rosyjskiego ruchu re­
wolucyjnego w tamtym okresie. 
Treść publikacji charakteryzuje 
podtytuł: „Sojusz polskich 1 ro­
syjskich sil rewolucyjnych”.

© W woj. poznańskim rozpo­
częły się obchody przypadającej 
27 bm. 59 rocznicy wybuchu pow­
stania wielkopolskiego 1918—1919
— zwycięskiego czynu zbrojnego 
ludu wielkopolskiego przeciwko 
zaborcy. Zgodnie z wieloletnią 
tradycją odbywają się w miastach 
i miasteczkach upamiętnionych 
walkami powstańców — w wo­
jewództwach: poznańskim, byd­
goskim, pilskim, kaliskim, koniń­
skim 1 leszczyńskim — spotkania 
weteranów powstania z młodzie­
żą szkolną 1 akademicką oraz żoł­
nierzami Ludowego Wojska Pol­
skiego.
• W związku z SO-Ieciem współ, 

pracy naukowo-technicznej między 
przemysłami elektromaszynowymi 
Polski 1 ZSRR 22 bm. w mini­
sterstwie przemysłu maszynowego 
35 pracownikom szczególnie zasłu­
żonym dla rozwoju tej współpra­
cy wręczono dyplomy 1 jubileu­
szowe odznaki. Wśród wyróżnio­
nych znajdują się polscy naukow­
cy, pracownicy zaplecza naukowo- 
badawczego, przedstawiciele kie­
rownictw przedsiębiorstw 1 zjed- 
noczeń przemysłu maszynowego.
• Czyny społeczne powiększają 

nasz wspólny dorobek w gospodar­
ce, oświacie, kulturze, ochronie 
zdrowia, budownictwie komunal­
nym 1 mieszkaniowym, w sporcie 
1 wypoczynku — podkreślano 22 
bm. na krajowej naradzie aktywu 
FJN w Warszawce, poświęconej 
czynom społecznym.

Podsumowując tegoroczny do­
robek w tym zakresie omawiano 
także zadania na roku przyszły. 
Wielki jest wkład społecznej pra­
cy mieszkańców w poprawie este­
tyki miejsc ich zamieszkania, po­
rządkowanie miast i wsi, w 
kształtowanie i ochronę naturalne­
go środowiska człowieka. Czyny 
społeczne mają też określone zna­
czenie wychowawcze.

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
Prezes Rady Ministrów na 

wniosek ministra kultury 1 sztu­
ki powołał prof. dr. Wiktora 
Zlna na stanowisko podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki.

★
Wiktor Zin urodził się w 1935 r. 

w Hrubieszowie, studia wyisze 
ukończył ną wydziale architektu­
ry Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. W 2952 r. uzyskał 
stopień naukowy doktora nauk 
technicznych, a w 1961 r. Rada 
państwa PRL nadała mu tytuł 
naukowy profesora nadzwyczaj­
nego nauk technicznych. W 
latach 3945—1948 pracował w wo­
jewódzkim wydziale kultury 4 
sztuki w Lublinie. W 1947 r. 
rozpoczął pracą jako asystent 
przy katedrze historii architek­
tury polskiej.

W okresie wieloletniej pracy na 
wydziale architektury Politechni­
ki Krakowskiej przebył wszyst­
kie szczeble stanowisk pracowni­
ka naukowo-dydaktycznego. Rów­
nocześnie prowadził prace na­
ukowo-badawcze dotyczące prob­
lemów architektury polskiej mi­
nionych wieków. Zajmuje s'ę 
twórczo ochroną i konserwacją 
zabytków. Jest dziekanem Wy­
działu Architektury Politechniki 
Krakowskiej.

Bezpartyjny.
★

Równocześnie prezes Rady Mi­
nistrów na wniosek ministra 
kultury i sztuki odwołał Ta­
deusza Kaczmarka ze stanowis­
ka podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Kultury 1 Sztuki wy­
rażając mu podziękowanie za 
pracę na dotychczas zajmowanym 
stanowisku. (PAP)

Elektronika nie bez zakłóceń

dla „podwozi” zało- 
najkrćtszy termin 

tego typu obiektu, 
to zwiększenia od 
roku załogi budów.

(kmk)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
równa w dużej części zaległoś­
ci WZT.

Kolej na radioodbiorniki. 
Znów pochwalić trzeba bydgo­
ską „Eltrę”, która od lat jest fir­
mą solidną, dotrzymującą umów 
ilościowych, asortymentowych, 
wykazuje też dobrą jakość. 
„Eltra” w br. dostarczy 700 tys. 
odbiorników turystycznych, w 
których się specjalizuje, w tym 
40 tys. radiomagnetofonów „Ma­
ja”, bardzo poszukiwanych przez 
klientów. W sklepach znajdzie 
6ię także 160 tys. mini-kalkulato- 
r6w kieszonkowych „Brda” —

się

Odpowiada naczelny dyrektor Zrzeszenia
■ - - - PTTK mgr Wojciech Militz

Mieszalnia pasz. Przy Gminnej Spółdzielni w Stawigudzie 
znajduje się jedna z największych w woj. olsztyńskim mieszal­
ni pasz treściwych. Na potrzeby rolników produkuje 7 asorty­
mentów mieszanek dla cieląt, trzody chlewnej i drobiu. Na zdję­
ciu: kierownik mieszalni Jerzy Karwecki i Zenon Podliński 
przy pracy w mieszalni pasz. (P) Fot- CAF — Moroz

Gospodarki Turystycznej
— Panie Dyrektorze, Jak PTTK 

jest przygotowane do sezonu zi­
mowego, który podobno zapo­
wiada się śnieżny, a więc sprzy­
jający sportom zimowym?

— W tym roku mogę się na­
wet pochwalić odpowiadając na 
to pytanie: przygotowaliśmy na 
sezon zimowy 166 obiektów, w 
których jest dwanaście i pól 
tysiąca miejsc. W górach mamy 
obecnie 74 obiekty z 4.900 miej­
scami, weszły bowiem do eks­
ploatacji już wszystkie wybudo­
wane przez nas bacówki (w 
sumie jest ich 7). Wraz ze 
schroniskami mamy więc na o- 
becny sezon o ok. 600 miejsc 
więcej niż w roku ubiegłym.

Skoro mówimy już o bazie, to 
chcę też zwrócić uwagę na 
zwiększającą się z roku na rok 
liczbę PTTK-owskich obiektów 
zimowych na nizinach. Jest na 
te miejsca duże zapotrzebowa­
nie, bo np. spędzanie świąt po­
za domem staje się coraz bar­
dziej popularne. Dawniej świę­
ta poza rodzinnym domem spę­
dzali tylko ci. którzy lubili sce­
nerię i atmosferę schronisk gór­
skich. Dziś wyjeżdżają na świę­
ta całe rodziny z babciami 
włącznie.

W domach i schroniskach 
PTTK czeka na gości nie tylko 
odpoczynek na świeżym powiet­
rzu. ale również wiele atrakcji. 
W miejscowościach położonych 
na nizinach organizujemy wy­
cieczki i kuligi a pobyty w gó­
rach są połączone z nauką lub 
doskonaleniem jazdy na nartach 
pod opieką wykwalifikowanych 
instruktorów. W tym roku z 
siedmiodniowych narciarskich 
turnusów świątecznych będzie 
mogło skorzystać 1500 osób i ty­
leż samo z siedmiodniowych tur­
nusów noworocznych.

— A ile miejsc przeznacza 
PTTK dla turystów indywidu­
alnych?

— Przeznaczamy dla nich 
mniej więcej trzy czwarte puli. 
Jednak turyści indywidualni po­
winni pamiętać, że... jest ich 
wielu i rezerwować dla siebie 
miajsca możliwie wcześnie. Je­
żeli idzie o okres świąteczny 
(23—29 grudnia) jest np. jeszcze 
trochę miejsc na Kalatówkach 
i w Domu Turysty w Zakopa­
nem oraz w Szczyrku. Nato­
miast na okres noworoczny 
wszystkie miejsca zastały już 
zarezerwowane. Także i później 
w styczniu i lutym trudno bę­
dzie o miejsce. Mamy jednak 
jeszcze miejsca na marzec i 
kwiecień.

Poza tym nasze Biuro Tury­
styki Zagranicznej zorganizowa­
ło w tym roku zbiorowe sylwe­
stry w ZSRR, na Węgrzech i w 
Czechosłowacji, jednak wszyst­
kie miejsca są już sprzedane. 
Wolne miejsca natomiast są o- 
becnie jeszcze na Sylwester w 
Berlinie (od 29 grudnia do 2 
stycznia — koszt 4 tys. złotych 
od osoby). Ponadto BTZ w okre­
sie całego sezonu zimowego or­
ganizuje pobyty narciarskie i 
wypoczynkowe w Bułgarii, Ru­
munii i Czechosłowacji.

— A jak są przygotowane 
tym roku trasy narciarskie 
naszych górach?

— Z większości schronisk gór­
skich PTTK można zjechać dob­
rze wyznakowaną i przygoto­
waną nartostradą. Ponadto dLa 
turystów-narciarzy przygotowane 
są w tym roku szlaki narciar­
skie o łącznej długości 750 km 
w Bieszczadach, Beskidach oraz 
Sudetach. O ile więc śnieg i po­
goda dopiszą każdy będzie mógł 
się „wyjeździć” do woli.

K. Wyh.

w 
w

o 40 tys. więcej niż zapowiada­
no. \

A co słychać w dzierżonlow- 
sklej „Diorze”? Przełamuje im­
pas ilościowy i częściowo ja­
kościowy, ale jest nadal na ba­
kier z asortymentem. Plan roku 
ogółem w sztukach „Diora” 
przekroczy, ale nie w asorty­
mencie. Da np. w stosunku do 
planu, wynoszącego ok. 1,9 min 
sztuk dodatkowo 50 tys. odbior­
ników domowych i 10 tys. tury­
stycznych.

Rosną dostawy odbiorników 
stereofonicznych — ale głównie 
popularnych jak „Amator” i 
„Pionier”, jest trochę więcej 
„Elisabeth”, ale za mało „Kle­
opatry”. Handel ocenia, że ryt­
mika dostaw, proporcjonalność 
zaopatrywania poszczególnych 
regionów kraju przez „Diorę” 
przedstawia wiele zastrzeżeń.

Z powodu trudności transpor­
towych — ten ma lepsze zaopa­
trzenie, kto swoimi środkami 
odbiera odbiorniki wprost w 
„Diorze”, lub ma większą siłę 
„przebicia”. Dobra wiadomość 
dla zmotoryzowanych: będzie w 
br. łącznie 220 tys. odbiorni­
ków samochodowych — 30 tys. 
ponad plan.

W sezonie zimowo-karnawało- 
wym rośnie zainteresowanie 
magnetofonami. Jak zatem wy­
wiązują się z dostaw Zakłady 
im. Kasprzaka? Tu także było 
kilka wersji planów. Ostatecz­
nie w br. zakłady dostarczą na 
rynek ponad 513 tys. magneto­
fonów, czyli o kilka tysięcy 
mniej, niż uzgodniono między 
resortami MHWiU i MPM, a 
o przeszło 30 tys. mniej niż u- 
stalono w NPSG. Oznacza to, że 
do krajowych sklepów trafi o 
prawie 50 tys. mniej magneto­
fonów niż w roku 1976.

Wprawdzie magnetofonów ka­
setowych będzie o 2 tys. więcej, 
ale zmniejszono znacznie dosta­
wy radiomagnetofonów MK — 
2300 — najbardziej poszukiwa­
nych. Plan początkowy 97 tys. 
szL zredukowany został do 50 
tys. — ze względu na zadanie 
eksportowe, o czym już swego 
czasu pisaliśmy w „Życiu”.

(żm)

Echa naszych sygnałów
„POLAR” wyjaśnia: Kilka dni 

temu wyrażaliśmy zaniepokoje­
nie informacjami na temat za­
ległości w dostawach pralek au­
tomatycznych. Handel podawał, 
że „Polar” zamiast 200 tys. do­
starczy ich 190 tys., natomiast 
jeden z dyrektorów zjednoczenia 
„Predom , iż zabraknie ich 25 
tys. Redakcja otrzymała telek­
sową wiadomość z Wrocławia:

...„Do końca br. dostawy pra­
lek automatycznych na rynek 
wewnętrzny wyniosą 190.000 
sztuk i w tym zakresie handel 
nie powinien mieć wątpliwości. 
Ponadto wyjaśniamy, że nie zre­
alizowane dostawy chłodziarek 
TS 176 i TS 230 zostały na pod­
stawie uzgodnień z handlem za­
mienione na TS 136 i TS 230 
(?—red.)”.

Podpisał zastępca dyr. do 
spraw handlowych mgr R. Han­
dler „PREDOM" — „POLAR".

Reakcja szybka. Szkoda tylko, 
że „Polar” przy okazji nie po­
informował naszych czytelni­
ków, dlaczego nie da owych 10 
tysięcy pralek...

Zadania na rok 1978
Posiedzenie Rady 
Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa

(P) Ocena działalności ko­
misji: izb pamięci narodowej, 
opieki nad miejscami pamię­
ci, opieki nad cmentarzami i 
kwaterami wojennymi oraz 
konserwatorsko-plastycznej w 
roku bieżącym i wyznaczenie 
zadań na 1978 r. były tema­
tem posiedzenia Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Mę­
czeństwa 22 bm w Warszawie.

Najważniejszym zadaniem Ra­
dy w roku przyszłym — 35-le- 
cia powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego i 60 rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej bę­
dzie — podobnie jak w latach 
ubiegłych — popularyzacja 
wśród społeczeństwa wiedzy o 
wysiłku zbrojnym i martyrolo­
gii narodu polskiego w latach 
II wojny światowej, a także 
współuczestnictwo w patriotycz­
nym i internacjonalistycznym 
wychowaniu młodego pokolenia 
Polaków.

Wiele przedsięwzięć w tym 
zakresie zrealizowanych zosta­
nie wspólnie z resortami: obro­
ny narodowej, oświaty i wycho­
wania, administracji, gospodar­
ki terenowej i ochrony środo­
wiska, a także — Związkiem 
Bojowników o Wolność i Demo­
krację, Związkiem Harcerstwa 
Polskiego i innymi organizacja­
mi społecznymi i młodzieżowy­
mi.

Niezmiernie ważnym kierun­
kiem działania np. komisji o- 
pieki nad miejscami pamięci na­
rodowej — podkreślono w cza­
sie posiedzenia — będzie dalszy 
rozwój inicjatyw społecznych, 
służących budowie Pomnika — 
Szpitala Centrum Zdrowia Dzie­
cka. Przewiduje się m. in. zor­
ganizowanie — wspólnej z ZHP 
— czternastego już alertu. Od­
będzie się też sesja popularno­
naukowa nt. znaczenia patrona­
tu nad miejscami martyrologii 
oraz ogólnopolskie spotkanie 
opiekunów społecznych tych 
miejsc, połączone z udziałem w 
XI marszu patrolowym „Szla­
kiem walk partyzanckich w Pu­
szczy Kampinoskiej”.

Warto podkreślić, że obecnie 
liczba opiekunów społecznych 
przekroczyła 12 tys.

Obrady prowadził przewodni­
czący Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa min. Ja­
nusz Wieczorek. (PAP)



3.--- *

Na szczycie hierarchii wartości
Rozmowa z doc. dr. hab. Heleną Izdebską z Wydziału Psychologii i Pedagogiki Uniwersytetu Warszawskiego

— Ze wszystkich przeprowa­
dzonych w ostatnich latach ba­
dań socjologicznych wynika, że 
zsrówno w hierarchii wartości 
jak 1 hierarchii aspiracji mło­
dzieży zdecydowanie pierwsze 
miejsce zajmuje szczęśliwe życie 
rodzinne. Skąd zdaniem Pani — 
Sdaniem pedagoga mającego sta­
ły bezpośredni kontakt z mło­
dzieżą i autorki licznych ksią­
żek o tematyce rodzinnej i wy­
chowawczej — bierze się pow­
szechna aprobata rodziny i tak 
wysoka jej ocena jako wartoś­
ci nadającej życiu sens?

— Nie da się zakwestionować 
faktu, że rodzina zajmuje jedno 
z pierwszych, jeżeli nie pierw- 
łze miejsce w życiowych pla­
nach młodzieży: potwierdzają to 
nie tylko badania, ale i dane 
statystyczne dotyczące ilości za­
wieranych co roku małżeństw, 
wreszcie potoczna obserwacja ży­
da. Rodzina to instytucja, która 
najlepiej zaspokaja potrzeby 
wszystkich pokoleń w ramach

pokrewieństwa, wnosi do życia 
ludzi wartości nieosiągalne w 
innych związkach i kontaktach 
społecznych. W tym przekonaniu 
młode pokolenie wzrasta we 
własnej rodzinie, chociaż nie 
zawsze proces ten ma charakter 
świadomy. Także pojęcie dom 
krystalizuje się w środowisku 
pochodzenia, wśród najbliższych. 
Występująca u naszej młodzieży 
powszechna aprobata rodziny 
wcale więc nie wynika wyłącz­
nie z teoretycznych uzasadnień 
jej znaczenia Muszą też funk­
cjonować w społeczeństwie po­
zytywne wzory życia rodzinnego 
i funkcjonują. Bez nich nie re­
jestrowalibyśmy popularności tej 
formy organizacji życia prywat­
nego. Docenianie znaczenia ro­
dziny w indywidualnym życiu 
człowieka, w życiu całego spo­
łeczeństwa stanowi istotny ele­
ment naszej współczesnej kultu­
ry i tego podważyć nie można.

— O czym świadczą tak silne 
akcenty na szczęśliwe życie ro­
dzinne?

/Jludzie nie kupią wszystkiego"
Nawiązując do zamieszczonego 

w Waszym poczytnym Dzieni- 
ku w dn. 6.XII.br. artykułu re­
daktor Teresy Brodzkiej pt. „Lu­
dzie nie kupią 
poruszającego m.in. 
tyczące PP „Moda 
pragniemy przekazać 
macji i sprostowań 
mat.

Zadaniem PP „Moda Polska" 
Jest m, in. uzupełnienie zaopa­
trzenia ludności w asortymenty 
odzieży i dodatków uzupełnia­
jących odzież — o wysokim stan­
dardzie, którymi nie dysponuje 
powszechna sieć handlowa.

Nasza własna produkcja odzie­
ży wymagająca w poważnej 
mierze ręcznego konfekcjonowa­
nia ma charakter niepowtarzal­
ny, krótkoseryjny i wytwarzana 
jest z najwyższej jakości tka­
nin tak krajowych jak i zagra­
nicznych. Szeroki zaś asorty­
ment dodatków (m.in. dziewiar- 
stwo, bielizna. gorseciarstwo, 
kosmetyki i galanteria) zakupu­
jemy za granicą w renomowa­
nych firmach, o Ile nie otrzy­
mujemy ich z krajowego prze­
mysłu.

Powyższe czynniki, tj. krótko- 
leryjność, wysoka Jakość, a 
więc i koszt konfekcjonowania 
produkcji modelowej oraz za­
kupu surowców, jak też wyrobów 
potowych (dodatków) z Importu
— rzutują na wysokość cen w 
n/Przedsiębiorstwie.

W działalności naszej kierować 
się musimy założeniem, ażeby 
wysoka jakość wykonania, zgod­
ność z najaktualniejszą modą I 
wzornictwo oraz estetyka rozpro­
wadzanych wyrobów 1 towarów
— były adekwatne do poziomu 
cen.

Jednocześnie zgodnie z Uchwa­
lą nr 111/66 Rady Ministrów z 
dnia 29.IV.1966 r. oraz Uchwałą 
Nr 128 Rady Ministrów z dnia 
1.VI.1973 r. obowiązuje nasze 
Przedsiębiorstwo zasada ustala­
nia cen w oparciu o reguły rów­
nowagi rynkowej oraz uzyski­
wania ustalonej dla nas relacji 
zlotowych za dolara. Dowodem, 
te of rta „Mody Polskiej” wy­
chodzi naprzeciw społecznemu 
zapotrzebowaniu może być fakt, 
te placówki nasze cieszą się du­
żą popularnością wśród klien­
tów, a oferowane przez nas to­
wary znajdują licznych nabyw­
ców.

Wracając do wspomnianego na 
wstępie artykułu — nie negu­
jemy osobistego stanowiska Pa­
ni Redaktor na temat różnie 
pomiędzy torebką z krokodyla 
i sweterkiem „z akrylu” — ale 
itwterdzamy, że wspomniane 
swetry zawierają tylko 30 proc, 
akrylu stanowiącego podnoszące 
Jakość wyrobu wzmocnienie pod­
stawowego, najlepszego a więc 
I najdroższego surowca jakim 
jest mohair i kosztują 4.300,— 
i nie 4.500,— zł.

Kwestia zaszeregowania towa­
rów do grupy bardziej lub mniej 
luksusowej jest w pewnym 
sensie umowna I uzależniona 
między innymi od aktualnie o- 
bawiązujących kryteriów mody. 
Artykuł modny, oferowany w 
wykonaniu jednostkowym Jest 
zawsze b-rdzlej cenny niż ten 
sam wyrób, powielony wielo­
krotnie, który utracił cechy 
atrakcyjności, wynikające z nie­
powtarzalności wzoru.

Niezrozumiały dla nas Jest za­
rzut dysponowania przez nasze 
Przedsiębiorstwo niewielkimi 
partiami towarów o wysokich 
cenach jednostkowych. Ogólnie 
wiadomo, że w tej grupie wyro­
bów obowiązuje ekonomiczne 
prawo popytu i podaży. Opinie 
o „rzekomo” luksusowych towa­
rach są wobec tego mało obiek­
tywne i wydają się być podyk­
towane różnicą kryteriów, któ­
rymi kierują dziennikarz i hand­
lowiec w kwestii cen obowiązu­
jących na rynku.

Z zamieszczonego artykułu 
można wysunąć wniosek, że Pani 
Redaktor bierze pod uwagę je­
dynie bezwzględną wysokość 
ceny towaru — ustalający cenę 
natomiast musi kierować się 
wspomnianą wyżej zasadą za­
chowania równowagi rynkowej 
przy określonych walorach wy­
robu 1 sytuacji rynkowej. Przy­
kładem w tej mierze może być 
cytowany przez Redaktor Brodz- 
ką „zwykły talk” (talk do ciała 
„Masumi” firmy Coty), którego 
seria sondażowa rozeszła się 
błyskawicznie 1 na życzenie na­
szych klientów dokonaliśmy po­
nownego zakupu tego artykułu.

W świetle powyższych faktów 
poruszanie spraw polityki dre­
nażowej oraz problemów doty­
czących towarów luksusowych w

wszystkiego”, 
sprawy do- 
Polska" — 
nieco infor- 
na ten tc-

takim ujęciu wydaje się chybio­
ne.

Jednocześnie zamieszczanie w 
Waszym Dzienniku, cieszącym 
się tak wysoką popularnością 
wśród czytelników oraz mają­
cym silny wpływ na kształtowa­
nie opinii społecznej — infor­
macji nieścisłych, a nawet 
sprzecznych ze stanem faktycz­
nym, nie podbudowanych głębszą 
analizą czynników, które rzutują 
na obowiązującą politykę cen 
jest wysoce krzywdzące dla na­
szego Przedsiębiorstwa.

Niezrozumiale dla nas są rów­
nież intencje, którymi kierowała 
się Pani Redaktor pisząc .... No
bo ile osób... przy zdrowych 
zmysłach kupi pudełko talku — 
po prostu, zwykłego talku — za 
600 zł?...”, bo są to przecież 
słowa obraźiiwe dla klientów, 
korzystających z naszych usług 
a także zapewne Waszych czy­
telników.

Prosząc o przyjęcie powyż­
szych informacji i uwag prag­
niemy zapewnić Pana Redakto­
ra, że Przedsiębiorstwo „Moda 
Polska” wykazuje stałą troskę 
o to, ażeby pomimo trudności 
wynikających z ograniczonych 
mocy produkcyjnych własnych 
zakładów oraz środków dewizo­
wych, którymi dysponujemy — 
maksymalnie zaspokoić potrzeby 
naszych odbiorców w asortymen­
ty poszukiwane na rynku.

Z-ca Dyrektora 
d/s Handlowych 

mgr WANDA GAJEWSKA
List dyrektora „Mody Polskiej’’ 

jest tak wymowny, że właściwie 
komentarza nie wymaga. Nasi 
Czytelnicy, wyrażający zresztą 
wielokrotnie swą opinię w li­
stach do redakcji, potrafią oce­
nić czy np. talk nawet najbar­
dziej renomowanej firmy może 
być luksusem. Polityka handlo­
wa przedsiębiorstwa „Moda Pol­
ska” może się kierować różny­
mi, także i nieznanymi nam kry­
teriami. Nie zamierzam bynaj­
mniej ingerować w uprawnie­
nia kierownictwa ale chyba 
warto i trzeba zastanowić się, co 
ma u nas decydować o zalicze­
niu towaru jako luksusowy: ja­
kość, walory użytkowe 1 este­
tyczne, dostępność, cena, czy 
przelicznik finansowy? Argu­
menty i sformułowania dyr. 
Wandy Gajewskiej pozostawiam 
ocenie Czytelników.

TERESA BRODZKA

— Jest to wyraz stosunku nie 
tylko do samej instytucji, lecz 
także wiązanych z nią oczeki­
wań i wartości, wśród których 
zadowolenie z życia prywatnego 
odgrywa poważną rolę. Na prze­
strzeni dziejów zadania i funk­
cje rodziny ujmowano wyłącz­
nie w kategoriach obowiązków 
— bogatym źródłem informacji 
w tej mierze jest klasyczna li­
teratura piękna. Dziś, wobec 
odnotowywanej powszechności 
wiązania z rodziną „szczęścia", 
konieczne wydają się oddziały­
wania umożliwiające konkrety­
zację samego pojęęia „szczęście", 
rozwijanie dyspozycji do „bycia 
szczęśliwym” i wykształcanie u- 
miejętności przyczyniania się do 
szczęścia osób najbliższych. I ta­
kie działania są podejmowane.

— Obiegowe opinie nieraz ma­
lują rodzinę w dość ciemnych 
barwach: nietrwała i wskutek 
rozwodów zagrożona rozbiciem, 

należycie 
funkcji, 
masowo 

marzenia 
nie jest

nie może spełniać 
swych podstawowych 
Jeśli jednak młodzi 
lokują swe aspiracje i 
w rodzinie, to chyba 
ona taka zła.

— Pojawiające się tu 
pesymistyczne wizje 
współczesnej rodziny rodzą się 
z niezrozumienia wielu spraw 
lub ich mylenia, albo ze skłon­
ności do przesadnego i tenden­
cyjnego eksponowania rzeczywi­
ście występujących zjawisk nie-’ 
pożądanych czy negatywnych, o 
różnym zresztą zasięgu. Rzeczą 
niewątpliwie pozytywną jest to, 
że ukazujemy trudności jakie 
napotyka współczesna rodzina 
oraz braki w jej funkcjonowa­
niu. Wynika to z troski o rodzi­
nę, z chęci przyjścia jej z po­
mocą. Jej popularność i miejsce 
w hierarchii wartości świadczą 
o tym, że młode pokolenie od­
biera owe sygnały właściwie. 
Ale zdarza się. że sposób ko­
mentowania pewnych zjawisk, 
istotnie występujących w nie­
których rodzinach, wypacza 
obraz rzeczywistości. Np. w mo­
żliwości uzyskania rozwodu wi­
dzi się niekiedy źródło wszel­
kiego zła w życiu współczesnej 
rodziny, jej nietrwałości i nie­
wydolności wychowawczej. Roz­
wodom, skoro znany jest 
społeczny zasięg, można w 
ny sposób — oczywiście nie dro­
gą zakazów czy tworzenia sztu­
cznych przeszkód — zapobiegać. 
Inaczej przedstawia się sprawa 
tzw. separacji, która jako zaka­
muflowany rodzaj rozpadu ro­
dziny budzi uzasadniony niepo­
kój. Społeczeństwo jest zaintere^ 
sowane w zmniejszaniu różnych 
negatywnych przejawów życia 
rodzinnego, ale niewątpliwie jest 
także zainteresowane w zacho­
waniu umiaru i proporcji w 
ocenie współczesnej rodziny pol­
skiej, która w swej masie za­
sługuje na szacunek 1 uznanie.

— Młodzież ■ definicji jest 
krytyczna wobec starszych, czę­
sto przeciw nim zbuntowana, co 
się wyraża m.in. demonstracyj­
nym odrzuceniem systemów 
wartości pokolenia rodziców. 
Tymczasem u nas nie obserwu­
jemy występującego w Innych 
krajach zjawiska konfliktu po­
koleń. Przeciwnie, zaskakuje 
nas nawet ogromna zbieżność 
hierarchii wartości dzieci z hie­
rarchią wartości rodziców. Czy 
nie wiaże się to z faktem, że 
we współczesnej rodzinie demo­
kratyczne formy wychowania 
biorą górę nad autokratyczny­
mi?

— Zachodzące w naszych ro­
dzinach przemiany mają trzy­
dziestoletnią tradycję. Jest to 
długi i jednocześnie bardzo 
krótki okres z punktu wi­
dzenia kształtowania się nowe­
go modelu współżycia rodzinne­
go. Wiele w tym czasie zmian 
zaszło w kategoriach myślenia 
dorosłych, w ich stosunku do 
funkcji i postarz rodzicielskich. 
Mimo licznych jeszcze braków

IMPRESJE.
spoza pięciolinii

Hołd
T
te
czasu idzie nam to coraz cię­
żej: kobiety opanowały już 
prawie wszystkie zawody i 
wszystkie specjalności, poza 
nielicznymi tylko, które mo-

O przecież nikt inny, tylko 
my, mężczyźni tworzymy 
mity! W miarę mijania

Dyrygent Ewa Michnik
Fot. Marek Grotowski

1 ówdzie 
naszej

iw wychowawczym funkcjono­
waniu rodziny, ogólny poziom 
kultury pedagogicznej, zwłasz­
cza w młodych rodzinach, pod­
niósł się znacznie. Wzrasta rów­
nież zainteresowanie młodzieży 
problematyką życia rodzinnego. 
Coraz bardziej też uwidocznia 
się nowy typ kontaktów między 
rodzicami i dziećmi, między do­
rosłymi dziećmi i ich rodzicami 
(dziadkami). W rodzinach, któ­
re potrafiły stworzyć atmosferę 
współdziałania i uczuciowej bli­
skości, rejestrujemy zupełnie no­
wy układ stosunków — demo­
kratyczny, 
autorytetu rodziców.

Badania nad rodziną przepro­
wadzane ostatnio w ramach mo­
jego seminarium magisterskiego 
wykazują, że podkreślany kilka 
lat temu bardzo krytyczny sto­
sunek młodzieży do starszych 
członków rodziny zanika. Nato­
miast tam, gdzie popełniano w 
wychowaniu rażące błędy np. 
zbytnie chronienie dziecka, 
stwarzanie mu sytuacji szcze­
gólnego uprzywilejowania, nad­
mierna troska o materialne za­
bezpieczenie rodziny przy rów­
noczesnym zaniedbywaniu oso­
bistego kontaktu z dzieckiem — 
dochodzi niekiedy do obustron­
nych pretensji, a nawet poważ­
nych nieporozumień. Wspom­
niane pretensje nie zawierają 
jednak w sobie elementów bun­
tu wobec rodziców, które to zja­
wisko tak często sygnalizuje 
prasa zachodnia.

Mogę stwierdzić, że u naszej 
młodzieży występuje coraz sil­
niejsza potrzeba autorytetu ro­
dziców. Chce się ich szanować, 
chce się być z nich dumnym, 
chce się mieć w nich prawdzi­
wych przyjaciół. Autorytety po­
zorne, fałszywe są już dziś nie 
do obronienia w kontaktach ro­
dzinnych. Rodzice coraz lepiej 
zaczynają sobie zdawać z tego 
sprawę. Jest to we współczesnej 
rodzinie polskiej bardzo pozy­
tywne zjawisko.

— W swoich pracach poświę­
cała Pani dużo uwagi więzi ro­
dzinnej.

— Tak, ponieważ istnienie sil­
nej więzi rodzinnej to podsta­
wowy warunek realizacji wszy­
stkich wiązanych z rodziną o- 
czekiwań. Jest to także waru­
nek spełniania przez nią licz­
nych, a niełatwych zadań, za­
równo w sferze prywatnej, jak 
i obowiązków wobec społeczeń­
stwa. Nikt z zewnątrz tej wię­
zi w rodzinie nie stworzy, a na 
kształtowanie jej składa się wie­
le czynników. Wśród nich prze­
de wszystkim wzajemny szacu- 

i zaufanie. /
Rozmawiała:

JOANNA HORODECKA

ale z zachowaniem

Grudniowy numer „Nowych Dróg

odpowiedzialności

nek

LM LISTOPADZIE odbyła się 
''w Moskwie międzynarodo­
wa konferencja naukowo-teo­
retyczna poświęcona tematowi: 
„Wielki Październik a współ­
czesna epoka”. Grudniowy nu­
mer „Nowych Dróg” publiku­
je tekst referatu wygłoszonego 
na tej konferencji przez zastę­
pcę członka Biura Polityczne­
go, sekretarza KC KPZR Bori­
sa Ponomariowa pt. „Dziejowe 
znaczenie Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październiko­
wej”. Autor podejmuje w nim 
próbę zdefiniowania pojęcia 
„realnego socjalizmu”. Uważa, 
że oznacza ono nie tylko okre­
śloną rzeczywistość państwo- 
wo-polityczną, ale także eko­
nomiczna, kulturalną i moral­
ną. Realny socjalizm to jedno­
cześnie nowy typ stosunków 
społecznych, ”to rezultat akty­
wnej, żywej twórczości sa­
mych mas ludowych pod kie-

rownictwem partii marksisto­
wsko-leninowskiej”.

„Wielka Socjalistyczna Re­
wolucja Październikowa a 
walka narodu polskiego o wy­
zwolenie społeczne i narodo­
we” — taki tytuł nosi artykuł 
Andrzeja Werblana, traktują­
cy nie tylko o wydarzeniach 
sprzed 60 lat ale także o dwu­
dziestoleciu międzywojennym, 
okresie wojny i okupacji, i 
wreszcie całym, ponad już 
trzydziestoletnim rozwoju Pol­
ski Ludowej. „Badając przesz­
łość — konkluduje autor — 
powinniśmy szukać orientacji 
w problemach i sprawach dnia 
dzisiejszego, aby znajdować 
drogowskazy jeszcze bardziej 
owocnego kontynuowania hi­
storycznego dzieła, któremu 
początek dała Rewolucja Pa­
ździernikowa i w którym od 
trzech z górą dziesięcioleci 
bezpośrednio współuczestni­
czymy.”

x

stoliczków nakrywa- 
automatycznie we­

„Nie ma 
jących się 
dług naszych życzeń. Dzielić mo­
żemy tylko tyle, ile potrafimy 
wypracować. Stopa życiowa ro­
śnie w ścisłym uzależnieniu od 
prawidłowości programów roz­
woju kraju i konsekwencji w 
ich urzeczywistnianiu, wzrostu 
wydajności i efektywności na­
szej pracy." — czytamy w ar­
tykule wstępnym miesięcznika 
zatytułowanym: „Poczucie od­
powiedzialności”. Pojęcie to sta­
ło się w naszych socjalisty­
cznych warunkach kategorią 
ideową, polityczną i społeczną. 
Ma wymiar zarówno prawno- 
-państwowy jak i moralny.

„Przestrzeganie w zarządzaniu 
demokratycznych zasad, które 
nie podważają jednoosobowego 
kierownictwa, lecz skutecznie 
wspierają je w słusznych po­
czynaniach, dyskusje i konsul­
tacje wieńczone decyzjami kon­
sekwentnie wcielanymi w życie, 
łączenie kontroli odgórnej ze 
społeczną — wszystko to podno­
si jakość pracy, mobilizuje spo­

| ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

z nutką zazdrości
glyby się okazać szkodliwe 
dla przyszłych matek. Nie­
które z kolei zawody zostały 
tak gruntownie sfeminizowa­
ne, mimo iż niegdyś były to 
specjalności typowo męskie, 
że już niedługo można będzie 
tam ślady stóp męskich cało­
wać, jako rzadkość wyjątko­
wą.

Pamiętam, Jak w latach 
sześćdziesiątych Danuta Wa- 
las-Kobylińska, z którą spo­
tkałem się na statku, wraca­
jąc z Bliskiego Wschodu (by­
ła ona wówczas jeszcze w 
randze „zaledwie" III oficera) 
żaliła mi się w chwilach wol­
nych od wachty, na to wszy­
stko, co musiała przejść w 
szkole, na studiach a potem 
w czasie praktyk na statkach, 
kiedy mężczyźni oburzeni, że 
ktoś się ośmiela wdzierać w 

'ich świat, obrzydzali jej ży­
cie. Potem i z tym się pogo­
dzili, a dzisiaj są chyba nawet 
dumni, że jest pierwszą ko- 
bietą-kapitanem żeglugi wiel­
kiej, dowodzącą stutysięczni- 
kiem.

Później, w czasie pierw­
szych kontaktów z orkiestra­
mi angielskimi na festiwalu 
w Edynburgu w 1957 roku, 
nie mogłem się nadziwić, że 
tyle w tych zespołach kobiet 
i to grających nie tylko na 
instrumentach smyczkowych 
— co jest w końcu natural-

ne — ale na wszystkich dę­
tych i perkusyjnych. A dzisiaj 
i u nas staje się to normalne; 
a taka na przykład Marta Pta- 
szyńska, która zaczęła od per­
kusji, a potem dopiero prze­
rzuciła się na kompozycję 
wykłada na obu wydziałach 
Unioersity of California w 
Berkeley (USA), odnosząc 
niemałe sukcesy jako pedagog 
i kompozytor.

No właśnie: od czasów gre­
ckiej Safony nie było chyba 
aż do Grażyny Bacewicz 
wielkiej kompozytorki-kobie- 
ty. I jeszcze, gdy pani Graży­
na wchodziła w środowisko 
twórców, bronili się oni z 
początku ocenami jej kompo­
zycji w stylu: — „No, jak na 
kobietę"... Tyle, że później 
Bacewiczówna pokonywała 
ich w Brukseli i Lićge, w Pa­
ryżu i Londynie i trzeba się 
było pogodzić z losem, że jest 
lepsza i większa od niejedne­
go ze swych kolegów. W kra­
ju i za granicą. Minęło trochę 
lat i chociaż ta wielka kom- 
pozytorka stanowi klasę sama 
dla siebie, pojawiły się i Kry­
styna Moszumańska-Nazar, 
również laureatka nagród 
międzynarodowych i krajo­
wych, i Bernadetta Matusz- 
czak, i Jadwiga Szajna-Le- 
wandowska, wreszcie Joanna 
Bruzdowicz odnosząca sukce­
sy w Paryżu, gdzie na stałe 
si< przeniosła...

A jednak została ostatnia 
już dziedzina specjalności 
muzycznej, gdzie ród męski, 
mocno okopany, uparcie i od 
lat broni się przed ingerencją 
kobiet, twierdząc, że dyrygen­
tura to już specjalność wy­
bitnie niekobieca. Do czasu, 
panowie, do czasu! Przecież 
już musieliście się pogodzić, 
że i tu pojawiają się kobiety 
z batutami w ręku. Ileż to 
było sensacji, gdy przed woj­
ną w sali YMCA na Konop­
nickiej wystąpiła przed or­
kiestrą radiową, piękna i w 
uroczo na fraczek skrojonej 
sukience Zofia Godlewska, 
która dyrygowała pólkoncer- 
tem razem z Tomaszem Kies- 
seweterem — na dyplomowym 
występie! Wstyd się przyznać, 
ale i ja tam byłem, chociaż 
miałem lat zaledwie piętnaś­
cie a mimo iż kilkadziesiąt 
od tego czasu minęło, pamię­
tam ten koncert raz dlatego, 
że kobieta dyrygowała a i, że 
koncertmistrz orkiestry zasłabł 
nagle na początku „Niedokoń­
czonej" Schuberta i mało nie 
spadł z estrady...

To przed wojną — a teraz 
Agnieszka Duczmal, ód lat 
prowadzi w Poznaniu swoją 
orkiestrę, a jej koleżanka z 
Zielonej Góry — Ewa Mich­
nik nie tylko w tamtejszej 
Filharmonii (kierowanej przez 
pianistę 
zimierza 
efektami 
wykłada 
szej szkole muzycznej, ale 
szczególne uznanie zdobyła 
sobie za muzyczne przygoto­
wanie wrocławskiej „Tetydy 
na Skyros”. wystawionej wio­
sną tego roku. W czasie prób 
i na przedstawieniu oglądali 
Ją dyr. dyr. Antoni Wicherek 
i Zdzisław Śliwiński i w uz­
naniu talentu zaproponowali

i kapelmistrza Ka- 
Morskiego) z dużymi 

pracuje, nie tylko 
w krakowskiej wyż- 

muzycznej, 
uznanie

zrobienie w lutym 1978 r. dla 
sceny kameralnej warszaw­
skiego Teatru Wielkiego in­
nego — a również nieznane­
go — dzieła Scarlattiego — 
„Narcyz".

Przed kilku tygodniami, 
całkiem przypadkowo, znala­
złem się w Zielonej Górze, a 
ponieważ był to dzień filhar- 
monicznego koncertu, poszed­
łem wieczorem do tamtejszej 
sali. Przypadek sprawił, że 
trafiłem na wieczór Ewy 
Michnik. Ciekawy, bo znowu 
inny, w innym stylu, z mu­
zyką z innej epoki: w pierw­
szej części kompozytorzy wro­
cławscy — w drugiej „Sze- 
herezada" Rimskiego - Korsa- 
kowa. Trzy różne utwo­
ry: interesująca „Akademicka 
Uwertura Jubileuszowa" Ra­
domira Reszke i bardzo cie­
kawy Koncert na fagot i or­
kiestrę Leszka Wisłockiego 
(grał, utalentowany fagocista 
warszawskiej Filharmonii Na­
rodowej — Zbigniew Płużek). 
Obie kompozycje ciekawe, 
pełne inwencji i świetnie wy­
konane. Ale przecież nie o 
twórcach chcę tu mówić — 
znanych przecież dobrze nie 
tylko w ich rodzinnym mieś­
cie — ale o dyrygentce; zdol­
nej' artystce, która z równą 
łatwością daje sobie radę z 
partyturą starych mistrzów i 
awangardowych twórców, aby 
w chwilę potem, z równym 
talentem, przedstawić baśnio­
we dzieje muzycznej „Szehe- 
rezady".

Powinien nas cieszyć każ­
dy sukces młodego artysty. No 
i, panowie, nie spuszczajmy 
nosa na kwintę! To milo mieć 
przecież wokół siebie piękne i 
utalentowane koleżanki...

łeczne poparcie dla podejmowa­
nych przedsięwzięć, wytwarza 
poczucie współgospodarowania i 
współodpowiedzialności.”

Swego rodzaju rozwinięciem 
wątku odpowiedzialności jest 
artykuł Adama Sarapaty pt. 
„Obowiązkowość i inicjatywa”. 
Autor stwierdza: .Jednym z 
warunków rozwoju poczucia od­
powiedzialności i współodpowie­
dzialności jest atmosfera sprzy­
jająca dyskusji. Niektórzy prze­
łożeni, podobnie jak i niektórzy 
rodzice i nauczyciele, nie lubią 
pytań, ponieważ bywają kłopo­
tliwe. Zadawanie pytań i udzie­
lanie na nie odpowiedzi należy 
jednak do ważniejszych wyzna­
czników współżycia społeczne­
go. współpracy i postępu.”

W artykule pt. „Umacnianie 
samorządu” Jerzy Kowalski zaj­
muje się głównie samorządem 
robotniczym.

„Argumentem przeciwko sa­
morządowi bywa zarzut wpro­
wadzania do kierownictwa za­
kładu czynnika niekompetentne­
go. Rozumowanie to byłoby po­
prawne jedynie przy niekom­
petencji przedstawicieli załogi. 
W rzeczywistości w składzie za­
łóg jest ■ jednak coraz więcej o- 
sób bądź o pełnych kompeten­
cjach do podejmowania decy­
zji, bądź o kompetencji częścio­
wej, komplementarnej w stosun­
ku do kompetencji pozostałych 
członków gremium decydujące­
go. Wiele decyzji wymaga zna­
jomości różnych stron sytuacji, 
uwzględniania różnych punktów 
widzenia. Wiedza o stanie rze­
czy na pierwszej linii produkcji 
jest tu nieodzowna”.

W dziale publicystyki warto 
ponadto zwrócić uwagę Czytel­
nika na artykuł Edwarda Za- 
chajkiewicza pt. „Niedomagania 
przedsiębiorstw na tle sporów 
arbitrażowych”.

W rubryce: „Problemy-dysku- 
sje” Krzysztof Porwit pisze o 
wzmocnieniu ogniw więżących 
planowanie centralne z organi­
zacjami gospodarczymi. Autor 
opowiada się za wzmocnieniem 
społecznych treści i funkcji pla­
nowania, więżących poszczegól­
ne organizacje gospodarcze z in­
stytucjami władzy centralnej 1 
terytorialnej a także za dalszym 
doskonaleniem planowania stra­
tegicznego, uczynieniem z plano­
wania pięcioletniego głównego 
narzędzia kierowania procesa­
mi społeczno-gospodarczymi.

★
Grudniowy r.umer „Nowych 

Dróg” przynosi dwa szkice ro­
cznicowe. Helena Balicka-Koz- 
lowska pisze o Hance Szapiro- 
-Sawickiej, a Marian Stępień o 
Władysławie Broniewskim.

„Trudno jest dziś tłumaczyć 
Wam, którzyście Jej nie znali 
— czym dla nas była. Ale przy­
pomni jcie sobie: spotkaliście 
może w życiu ludzi, z których 
wejściem do mieszkania robiło 
się jaśniej i weselej — nawet w 
najcięższe dni. Taka właśnie by­
ła Haneczka” — tak pisały w 
pierwszą rocznicę śmierci Sawi­
ckiej jej towarzyszki. Cytuje je 
dziś w 35 rocznicę Helena Ko­
złowska- Balicka. Bardzo proste, 
ciepłe i głęboko ludzkie są te 
wspomnienia: „I na nią przycho­
dziły nieraz chwile trwogi. Nie 
bała się, podobnie jak większość 
nas śmierci, nie drżała przed 
więzieniem. Lękała się tylko, czy 
w razie aresztowania, podczas 
tortur w gestapo, półprzytom­
na nie zdradzi czegoś, a prze­
cież wiedziała tak wiele... Hanka 
nie powiedziała oprawcom ani 
słowa, gdy śmiertelnie ranna w 
gestapowskiej obławie umierała 
na Pawiaku w nocy z 18 na 19 
marca 1943 r. Dostała się w rę­
ce gestapo idąc na spotkanie z 
towarzyszami wyznaczone na u- 
licy Mostowej. Z daleka dostrze­
gła zasadzkę i nie zauważona 
przez Niemców mogła się wyco­
fać. Nie uciekła, lecz starała się 
ostrzec nadchodzącego towarzy­
sza. Wtedy dopiero spostrzegli 
ją hitlerowcy.”

„Wielki poeta rewolucyjny, 
równie wielki liryk — tak w 
sferze emocji społecznych, zbio­
rowych, jak i osobistych, naj­
bardziej intymnych — pisze o 
Władysławie Broniewskim Ma­
rian Stępień — Losem Broniew­
skiego było pisanie wierszy wy­
rażających doznania proletaria­
tu. Inspiracją — wierność kla­
sie robotniczej.”

B. Dr.
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20-lezie powstania Tow^zystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej

WASZYNGTON (PAP). Biały 
Dom opublikował oświadczenie 
prezydenta Cartera na temat 
pozycji dolara na zachodnich 
rynkach walutowych, amery­
kańskiego deficytu handlowego 
i płatniczego oraz związanych 
z tym problemów energetycz­
nych.

Prezydent oświadczył, iż obec­
ny nieład na rynkach waluto­
wych, wyrażający się m. in. ob­
serwowaną od dłuższego czasu 
tendencją do spadku kursu do­
lara, jest nieuzasadniony, gdyż 
zarówno gospodarka amerykań­
ska, jak i v.7aluta USA są w do­
brym stanie, a amerykańskie to­
wary za granicą zachowały 
konkurencyjną pozycję.

Prezydent dostrzega dw7ie 
główne przyczyny spadku kur­
su dolara wobec marki zachod- 
nioniemieckiej, jena japońskie­
go i szwajcarskiego franka. Jed­
ną z nich są znaczne deficyty 
w bilansach handlowym i płatni­
czym USA, spowodowane kosz­
townym importem ropy nafto­
wej, drugą przyczyną — jak 
podkreśla prezydent — jest błęd­
ne mniemanie, iż Stany Zjed­
noczone nie są gotowe do wdro­
żenia skutecznego programu w 
dziedzinie energetyki.

Prezydent zapowiedział, iż 
rząd amerykański podejmie in­
terwencje na giełdach zagrani­
cznych w7 zakresie niezbędnym 
dla przeciwdziałania „pogmat­
wanej sytuacji”, a ponadto po­
nowi wysiłki dla zmniejszenia 
importu energii. Poniew7aż Kon­
gres Stanów Zjednoczonych nie 
uchwalił jeszcze przedstawione­
go przez administrację pakietu 
posunięć energetycznych, prezy­

Zasady pokojowej 
polityki WRL 
na arenie międzynarodowej

BUDAPESZT (PAP). Ko­
respondent PAP, Wojciech 
Stankiewicz, pisze: sekretarz 
stanu v.7 węgierskim MSZ, 
Pal Racz spotkał się z ko­
respondentami zagranicznymi 
akredytowanymi w Budapeszcie 
i zapoznał ich z aktualnymi 
problemami węgierskiej po­
lityki zagranicznej. Pal Racz 
omówił pokojową politykę WRL 
na arenie międzynarodowej i 
wysiłki zmierzające do umoc­
nienia procesu odprężenia w 
Europie. Po czym wskazał na 
następujące sprawy:

Węgry utrzymują obecnie 
stosunki dyplomatyczne ze 112 
krajami.

W krajach Trzeciego Świa­
ta przebyw7a ok. 1000 węgier­
skich specjalistów i ekspertów 
gospodarczych. Mniej . więcej 
tyleż młodzieży z tych krajów 
kształci się na Węgrzech.

Zapowiedź zwrotu przez 
USA korony Świętego Stefana, 
co nastąpi w styczniu 1978 r. 
w Budapeszcie, jest wynikiem 
stałego rozwoju stosunków mię­
dzy obu państwami. Można ży­
wić nadzieję, że stosunki te 
będą się nadal rozszerzały. 
Wciąż jednak istnieją przesz­
kody, które opóźniają ten roz­
wój. Pal Racz zaliczył do nich 
dyskryminację handlową, róż­
ne bariery celne i administra­
cyjne, utrudniające obroty 
towarowe. Dotyczy to nie tylko 
stosunków z USA, ale również 
z niektórymi innymi krajami 
kapitalistycznymi.

Stosunki między Węgrami a 
Watykanem są uporządkowane 
i unormowane. Obecny ich 
stan nie wymaga nawiązania 
stosunków dyplomatycznych.

Między Wągrami a Austrią 
rozpoczął się pierwszy etap 
rozmów w sprawie zniesienia 

■ wiz, co może nastąpić w ciągu 
kilkunastu miesięcy. (P)

Kandydaci na członków 
załogi „Spacelab”

WASZYNGTON, PARYŻ 
(PAP). Amerykańska agencja 
aeronautyki i przestrzeni kos­
micznej (NASA) wyznaczyła 6 
Amerykanów, w tym jedną ko­
bietę, jako kandydatów do za­
łogi laboratorium kosmicznego 
„Spacelab”, które ma zostać 
wprowadzone na orbitę około- 
ziemską w r. 1980.

Europejska agencja badania 
przestrzeni kosmicznej (ESA), 
poszukująca kandydatów na 
pierwszych zachodnioeuropej­
skich astronautów, którzy na 
statku kosmicznym „Spacelab” 
mają znaleźć się na orbicie o- 
kołoziemskiej w 1980 r„ wybra­
ła cztery osoby — samych męż­
czyzn. Pochodzą oni z Holandii, 
RFN, Szwajcarii i Włoch.

Ogółem załoga laboratorium 
składać się będzie z 5 osób, w 
tym 3 astronautów amerykań­
skich. Wśród kandydatów NASA 
na obsadzenie stanowiska ..spe­
cjalisty naukowego” znajduje 
się 38-letnia Ann Whitaker, za­
trudniona jako fizyk w ośrodku 
kosmicznym Huntsville w sta­
nie Alabama. Będzie ona za­
pewne pierwszą Amerykanką 
w przestrzeni kosmicznej. (P)

• Minister spraw zagranicznych 
ZKSR, Andriej Gromyko przyjął 
ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych, Malcolma Toone. Spotkanie 
odbyło się na prośbę tego ostat­
niego. Dokonano wymiany poglą­
dów na niektóre kwestie stosun­
ków radziecko-amerykańskich.

Q Kuwejcki dziennik „Al Sias- 
sa” pisze, że agenci wywiadu izra­
elskiego sa odpowiedzialni za za­
mordowanie na początku^ grudnia 
br. w Kairze znanego angielskiego 
dziennikarza, Dacida Holdend.

(PAP) 

dent poinformował, iż zalecił 
ministerstwu energii podjęcie 
doraźnych kroków dla zmniej­
szenia zależności od importu ro­
py naftowrej. W tym celu Sta­
ny Zjednoczone mają zwiększyć 
wydobycia ropy ze złóż w Elk 
Hills w Kalifornii, ze złóż na 
Alasce oraz zapewnić właściwe 
nakłady inwestycyjne na lepszy 
transport tego surowca z włas­
nych złóż.

Oświadczenie zapowiada też, 
że w przyszłym roku admini­
stracja znacznie zwiększy dzia­
łalność kredytową banku eks- 
portowo-importowego. który 
zajmuje się popieraniem rozwo­
ju handlu zagranicznego. Wed­
ług amerykańskiej agencji UPI, 
kredyty tego banku w 1978 _r. 
mają powiększyć się cztero­
krotnie. do poziomu 2,8 mld doi.

Zdaniem obserwatorów cyto­
wanych przez agencje zachod­
nie, oświadczenie Białego Domu 
nie będzie miało natychmiasto­
wego wpływu na kurs dolara, 
jednakże stanowi oznakę, że ad­
ministracja amerykańska goto­
wa jest podjąć działania na po­
lu gospodarczym nie czekając 
na uchwalenie przez Kongres 
programu energetycznego, co 
napotyka trudności.

Z drugiej strony AP zwraca 
uwagę, iż tendencje do spadku 
kursu dolara na rynkach zagra­
nicznych (oblicza się, że dolar 
w bieżącym roku stracił 22 pro­
cent w stosunku do jena, 19 
procent w stosunku’ do franka 
szwajcarskiego, 11 procent w 
stosunku do marki zachodnio- 
niemieckiej) miały niewielki 
wpływ na wzrost inflacji w sa­
mych Stanach Zjednoczonych, 
gdyż w dużym stonniu przy­
czyniły się do zmniejszenia a- 
merykańskiego importu.
Podwyżka kursu 
dolara w Europie Zach.

LONDYN, BONN (PAP). Po 
złożonym oświadczeniu prezy­
denta Cartera, zapowiadającym 
interwencję dla podtrzymania 
kursu dolara, odnotowano na 
zachodnich rynkach walutowych 
podwyżkę kursu tej waluty.

I tak na rynku zachodnionie- 
mieckim za dolara płacono w 
czwartek już 2,1395 marki, w 
porównaniu z kursem 2,1247 ze 
środy. Na giełdach walutowych 
uważa się, że do zwyżki kursu 
dolara przyczyniła się również 
decyzja w sprawie zamrożenia 
cen ropy naftowej podjęta na 
sesji OPEC w Caracas. (P)

Siwieta w ® prai znakiem term?
Obawa przed nowymi zamachami

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 22 grudnia
(P) Tematyka terrorystyczna wybuchła z nową silą na szpal­

tach zachodni oni emieckich gazet, w programach radiowych 
i telewizyjnych, wypowiedziach polityków7.

Przesłoniła chwilowo — 
choć nie oddaliła — szereg 
innych problemów, ostro za­
rysowanych u schyłku roku.

Zapowiedzi kolejnych podwy­
żek cen, usług i opłat, dojrze­
wająca z każdym tygodniem 
ostra konfrontacja między związ­
kami zawodowymi i pracodaw­
cami, trudny bagaż milionowe­
go bezrobocia, z którym Repub­
lika Federalna żyć będzie już 
czwarty rok z kolei — znalaz­
ły się w sąsiedztwie sensacyj­
nych meldunków i pesymistycz­
nych przepowiedni ze świata 
przemocy i szantażu.

Na czoło tej tematyki wysu­
nęła się sprawra schwytanej w 
Szwajcarii dwójki terrorystów: 
23-letniej Gabriele Kroecher- 
Tiedemann i 28-letniego Chri­
stiana Moellera. Chociaż nie 
sprawdziły się utrzymywane 
dłuższy czas przed identyfikacją 
przypuszczenia, iż chodzi o oso­
by z listy 16 najpilniej poszu­
kiwanych. zatrzymanie tej dwój­
ki przyjęte zostało w Bonn z 
wyraźną satysfakcją. Minister 
spraw wewnętrznych, Werner 
Maihofer wyraził to w czwar­
tek pisemnym podziękowaniem 
skierowanym do prezydenta 
Szwajcarii.

Kroecher-Tiedemann zwolnio­
na w marcu 1975 r. z więzienia 
i przewieziona z czwórką in­
nych terrorystów do Południo­
wego Jemenu w wyniku szan­
tażu po porwaniu zachodniober- 
lińskiego przewodniczącego CDU , 
Lorenza. podejrzana jest o 
współudział w szeregu głośnych 
niegdyś zamachów, m.in. w na­
padzie na uczestników konfe-

Hitler pod choinką
BONN (PAP). Korespondent 

PAP, Juliusz Solecki pisze: Co 
sprawić może dzieciom naj­
większą radość? Zastanawiając 
się nad tym pytaniem, produ­
cenci zabawek doszli do wnio­
sku, że Hitler i wypuścili przed 
tegorocznymi świętami serię 
plastykowych fuehrerków, które 
za jedyne 5 marek może obec­
nie nabyć każdy tatuś i każda 
mamusia w nieomal co drugim 
sklepie z zabawkami w Niem­
czech zachodnich.

Plastykowy „hitlerek” „stoi jak 
żywy” i pozdrawia maluchów 
wyciągniętą do przodu plastyko­
wą ręką. Obok swego mistrza 
— jego wiemy paladyn — 
Georing oraz żołnierze Wehr­
machtu. I — aby rzecz była o- 
sadzona w realiach — kikut 
spalonego i zburzonego plasty­
kowego domu. Cała historia w 
kartonowym pudle, która trafi 
pod choinkę — z okazji świąt 
będących symbolem pojednania, 
braterstwa i nadziei.

Konstruktywne propozycje polskiej delegacji
Przewodniczący de Wi PRL o S-miesiecznych obradach

BELGRAD. (PAP). W związku z zakończeniem obecnej fazy 
spotkania „Belgrad 77”, przewodniczący delegacji polskiej amb. 
Marian Dobrosielski udzielił wypowiedzi specjalnemu wysłan­
nikowi PAP — Edwardowi Dylawerskiemu, dokonując oceny 
przebiegu dotychczasowych prac spotkania.

Na wstępie przewodniczący 
delegacji polskiej przypomniał, 
że zadanie spotkania belgradz­
kiego jest o wiele skromniej­
sze. niż zadania poszczególnych 
etapów przygotowań KBWE. 
Spotkanie to jest tylko jed­
nym. choć dość istotnym, ele­
mentem pogłębiania i rozsze­
rzania procesu odprężenia.

Nie udało się zakończyć tego 
spotkania w 1977 r., jak to za­
kładały postanowienia Aktu Koń­
cowego KBWE. Pierwszy etap 
„Belgradu 77” przyczynił się mi­
mo to do lepszego zrozumienia 
wzajemnych stanowisk. W ok­
resie 3 miesięcy dokonano powa­
żnej pracy, rozpatrzono około stu 
propozycji, zgłoszonych przez 
wszystkie państwa uczestniczące. 
W styczniu delegacje skoncen­
trują się na redagowaniu doku­
mentu końcowego.

Przypominając, że delegacje 
niektórych państw zachodnich 
dążyły do jednostronnego, pro­
pagandowego wykorzystania spo­
tkania belgradzkiego przeciwko 
krajom socjalistycznym posługu­
jąc się w tym celu jednostronną 
i wypaczoną interpretacja posta­
nowień Aktu Końcowego dotyczą­
cych praw człowieka, przewod­
niczący delegacji polskiej oświa­
dczył: wskazywaliśmy w związ­
ku z tym na rozbieżność między 
słowami, wypowiadanymi przez 
niektóre delegacje, a rzeczywi­
stością panującą w ich kraju w 
zakresie respektowania praw 
człowieka. Niektóre z krajów, 
których delegaci wiele mówili o 
prawach człowieka, nie ratyfi­
kowały tak podstawowych doku­
mentów, jak międzynarodowe 
pakty praw gospodarczych, spo­
łecznych i kulturalnych człowie­
ka.

Kraje socjalistyczne wystąpiły 
z propozycjami zmierzającymi 
między innymi do zapewnienia 
wszystkim prawa do piacy czy 
do równouprawnienia kobiet, z 
■wezwaniem o ratyfikację mię­
dzynarodowych konwencji praw 
człowieka przez te kraje, które 
tego nie uczyniły.

rencji OPEC w Wiedniu. Moel- 
ler — któremu zarzuca się po­
wiązania ze środowiskiem ter­
rorystycznym — ukrywał się w 
podziemiu od lipca br. Znale­
zienie przy aresztowanych ca­
łego zestawu sfałszowanych do­
kumentów oraz banknotów (m. 
in. 20 tys. dolarów) pochodzą­
cych z okupu za zwolnienie por­
wanego niedawno austriackiego 
przemysłowca Palmersa. umoc­
niło w RFN poglądy na temat 
międzynarodowych powiązań 
terrorystycznych i konieczności 
ścisłego współdziałania organów 
ścigania w krajach Europy za­
chodniej.

Chodzi głównie o najbliższych 
sąsiadów RFN: Francję (gdzie 
znaleziono zwłoki Schleyera i 
skąd przekroczyła granicę szwaj­
carską para zatrzymana w mi­
niony wtorek), Austrię, Szwaj­
carię i Holandię. Wyrok 20 lat 
pozbawienia wolności, jaki wy­
mierzył właśnie sąd holender­
ski zachodnioniemieckiemu ter­
roryście Knutowi Folkertsowl, 
czy też zatrzymanie niedawno 
przez tamtejszą policję dwóch 
innych terrorystów RFN — w 
tym jednego ze ściganej 16-tki, 
Waekernagela — skłoniło do­
datkowo polityków i komenta­
torów nad Renem do apeli na 
rzecz współpracy międzynaro­
dowej.

Część publicystów wykorzy­
stuje te okoliczności do osiąg­
nięcia określonych efektów psy- 
chologiczno-politycznych. Jest 
dziś oczywiste — jak dowodził 
na przykład jeden z komenta­
torów radiowych — że terro­
ryzm nie stanowi wyłącznie 
problemu Republiki Federalnej.

Gwoli sprawiedliwości należy 
jednak stwierdzić, iż tymrazem 
owej „niespodzianki” dla naj. 
młodszych nie wymyślili produ­
cenci zachodnioniemieccy. Pla­
stykowe „hitlerki” i plastykowe 
Goeringi noszą stempel „Madę 
in Austria” i wyprodukowane 
zostały w neutralnym dziś kra­
ju, który jako jeden z pierw­
szych padł ofiarą agresji Hitle­
ra.

Ptsząc o owej dziwnej fali 
nostalgii za czasami rzeszy, za- 
chodnicniemiecki tygodnik
„Stern” cytuje m.in. wypo­
wiedź działacza SPD z Bremy 
— Ernsta Waltemathe. Stwier­
dził on, iż czuje się naprawdę 
nieswojo, kiedy na każdym kro­
ku widzi jak tolerancyjnie pod­
chodzi się do ustawy zabrania­
jącej rozpowszechniania insyg­
niów i emblematów faszystow­
skich i kiedy równocześnie jest 
świadkiem 
przeciwko 
stawionym 
rieh Boell.

kampanii oszczerstw 
pacyfistycznie na- 

pisarzom, jak Hein- 
(P)

Krajom zachodnim, które zmie­
rzały do wykorzystania spotka­
nia belgradzkiego jako forum 
propagandowego nie udało się o- 
siągnąć celu jaki sobie postawi­
ły. Dzięki wytrw’ałości krajów 
socjalistycznych dyskusja weszła 
na właściwie tory. Wymiana po­
glądów obejmowała wszystkie 
dziedziny Aktu Końcowego, a 
więc miedzy innymi sprawę re­
alizacji wszystkich dziesięciu za­
sad ustalonych w Helsinkach, nie 
zaś — jak chciały niektóre kra­
je zachodnie — tylko jednej. 
Mówiono m. in. obszernie o ko­
nieczności uzupełnienia odpręże­
nia politycznego odprężeniem mi­
litarnym, o rozbrojeniu, o współ­
pracy gospodarczej, o współpra­
cy w dziedzinie nauki, techno­
logii, kultury i oświaty. Kraje 
socjalistyczne akcentowały o wie­
le bardziej to, co należy czynić 
obecnie i w przyszłości by stwo­
rzyć z naszego kontynentu ob­
szar wzajemnie korzystnej 
współpracy i bezpieczeństwa dla 
■wszystkich jego krajów i społe­
czeństw.

Oceniając udział poszczegól­
nych delegacji w pracach spot­
kania, szef delegacji polskiej 
przypomniał, że kraje socjali­
styczne złożyły cały pakiet pro­
pozycji, dotyczących wszystkich 
zaleceń Aktu Końcowego. Zwią­
zek Radziecki przedstawił plat­
formę działania w dziedzinie od­
prężenia militarnego, ponawia-

Szczegóły „pokojowego planu” Tel Awiwu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Beginem. Obrady konferencji 
toczą się w zupełnej tajemnicy. 
Do kuluarów przeniknęła je­
dynie informacja, że przedsta­
wiciele Egiptu i Izraela 
gotov.’ują 
problemu 
które , zostanie 
przedłożone na spotkaniu Sa- 
dat — Begin.

Po rozmowach izraelskiego 
ministra obrony Ezera Weizma- 
na w Egipcie, izraelski plan

przy- 
kompletne dossier 

bliskowschodniego, 
w niedzielę

Również sąsiadzi mogą się prze­
konać o groźbie tego zjawiska 
i stwierdzić, że zdecydowana 
postawa w RFN nie wynika wy­
łącznie z naszej histerii.

Uwaga ta, skierowana przede 
wszystkim pod adresem Francji, 
wiąże się z nowymi żądaniami 
opozycji chrześcijańsko-demo- 
kratycznej nawołującej do kolej­
nego zaostrzenia prawnych, or­
ganizacyjnych i finansowych 
wysiłków w celu zwalczania 
terroru. Jest to swoista odpo­
wiedź na powtarzające się za­
rzuty, iż w pogoni za terrory­
stami coraz większym ograni­
czeniom i naruszeniom podda­
wane są prawa i wolność oso­
bista wielu niewinnych obywa­
teli.

Władze w Bonn zapowiadają 
tymczasem zdecydowaną walkę 
(niedawno rozszerzono listę pil­
nie ściganych o 5 kolejnych 
nazwisk), stałej rozbudowie ule­
ga aparat policyjny; Prokura­
tura Federalna i Federalny 
Urząd Kryminalny występują z 
informacjami mającymi uczulić 
i zmobilizować społeczeństwo do 
jednomyślności. Jak oświadczył 
prokurator generalny Rebmann, 
w najbliższym czasie należy się 
liczyć z nowymi atakami ze 
strony terrorystów. Ujawnił on, 
że w okresie świąt przygotowy­
wany był m.in. napad na niego 
samego. „Trzeba być bardzo 
ostrożnym — stwierdził Reb­
mann. — Liczymy się z tym, że 
być może jeszcze przed świę­
tami Bożego Narodzenia coś się 
wydarzy”.
Obezwładnienie 
filipińskiego 
terrorysty

TOKIO (PAP). W czwartek 
rano z amerykańskiej bazy 
wojskowej Subic Bay na Fi­
lipinach (położonej w odległoś­
ci ok. 90 km od Manili) na­
deszła wiadomość, że wszyscy 
zakładnicy przetrzymywani od 
wtorku przez terrorystę w 
budynku banku na terenie ba­
zy — odzyskali wolność. Uzbro­
jonego terrorystę obezwładnili 
sami zakładnicy. W banku od­
cięte zostały dostawy prądu i 
nie działała klimatyzacja. W 
pomieszczeniach banku było 
duszno i bardzo gorąco.

Zakładnikom, w tym kobie­
tom i dzieciom, nic się nie 
stało. Tylko dyrektor banku 
odniósł lekkie obrażenia.

Terrorysta filipiński zmarł
w szpitalu. Według ostatnich 
wiadomości, napływających 
tej bazy terrorysta został prze 
wieziony do szpitala z postrza 
łem i ranami głowy.

Terrorysta był prawdopodob­
nie dawnym pracownikiem 
bazy. Jak podają agencje pra­
sowe, w czasie rokowań tele­
fonicznych z przedstawicielami 
dowództwa bazy terrorysta do­
magał się helikoptera, którym 
mógłby bezpiecznie odlecieć. 
Według agencji UPI. w ostat­
niej fazie rokowań zrezygnował 
on nawet z zabrania pieniędzy 
zrabowanych z banku. W ka­
sach banku znajdowały się 
pieniądze wartości ok. 133 tys. 
dolarów. (P) 

jąc propozycję państw Układu 
Warszawskiego w sprawie ukła­
du o nieużyciu przez żadne pań­
stwo jako pierwsze broni jądro­
wej, nieposzerzeniu paktów mi­
litarnych, nieorganizowaniu ma­
newrów wojskowych z udziałem 
powyżej 50—60 tys. żołnierzy o- 
raz odbywaniu konsultacji mię­
dzy innymi na temat rozbroje­
nia i odprężenia militarnego. 
ZSRR przedstawił i inne donio­
słe propozycje. Również delega­
cja polska systematycznie i kon­
sekwentnie dążyła do tego, by 
przyczynić się do' konstruktyw­
nego przebiegu spotkania.

Przedłożyliśmy cztery propo­
zycje, które uczestnicy „Belgra­
du 77” przyjęli jako poważne i 
konstruktywne, jako dobrą pod­
stawę sformułowań odpowied­
nich fragmentów dokumentu 
końcowego.

Ambasador Dobrosielski pod­
kreślił też bardzo poważne po­
dejście do prac spotkania bel­
gradzkiego ze strony krajów ne­
utralnych i niezaangażowanych, 
szczególnie zaś — Jugosławii. 
Również szereg krajów zachod­
nich wykazało konstruktywne 
podejście w czasie obrad.

Na drugi etap spotkania — 
powiedział w zakończeniu szef 
delegacji polskiej — patrzę z o- 
ptymizmem, ale bez złudzeń. Je­
stem przekonany, że zdrowy roz­
sądek, poczucie nadrzędności 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa, 
wzajemnie korzystnej współpra­
cy. postępu społecznego i jedno­
ści społecznej — przeważą nad 
doraźnymi i partykularnymi in­
teresami wyrażanymi przez nie­
które delegacje. (P) 

rozwiązanie 
wiele 
poko- 

dopro- 
nawet 
chwili

pokojowy proponowany Egipto­
wi stał się jaśniejszy. W skład 
tego planu wchodzi m.in. tzw. . 
trzecie porozumienie synajskie, 
sprowadzające się do wycofa­
nia w-ojsk izraelskich z prawie 
całego Synaju, ponieważ Izrael 
chce zapewnić sobie dostęp do 
Morza Czerwonego przez enkla­
wy Rafah i Szarm El Szeich 
i stworzyć strefę bezpieczeń­
stwa obejmującą rejon Gazy. 
Całkowity zwrot wszystkich e- 
gipskich terytoriów na Synaju 
zależeć będzie od charakteru 
późniejszych ogólnych porozu­
mień izraelsko-egipskich.

Takie częściowe 
sprawy ma dla Egiptu 
zalet. Zawarcie układu 
jowego na pełną skalę 
wadziłoby do tego, że 
te kraje, które w tej 
Egipt popierają — wyrzekłyby 
się go. Zarówno z wypowiedzi 
Sadata dla telewizji jak i z 
deklaracji rzeczników egipskich 
■wynika, że Egipt stoi nadal na 
stanowisku, że warunkiem 
pełnego traktatu pokojowego 
może być tylko całkowite wy­
cofanie się Izraela z terytoriów 
okupowanych, z zachodnim 
brzegiem Jordanu włącznie i 
utworzenie tam państwa pa­
lestyńskiego. Jest to stary 
program arabski.

Plan Begina zakłada pozorną 
autonomię Palestyńczyków na 
zachodnim brzegu Jordanu, 
który pozostałby pod nadzorem 
wojsk izraelskich. Zakłada też 
dalszą judaizację tych tery­
toriów i nie zgadza się na po­
wrót Palestyńczyków żyjących 
poza granicami Izraela. W 
gruncie rzeczy nic by się 
praktycznie dla Palestyńczyków 
nie zmieniło, byłoby to prze­
dłużenie okupacji 
branych Jordanii w roku 1967.

Źródła 
kreślają, 
zaaprobował inicjatywy Egiptu 
i Izraela z tym jednak zastrze­
żeniem, że najistotniejsza jest 
akceptacja ze strony innych 
krajów arabskich.

Po raz pierwszy wyraźniej 
zabrała głos Arabia Saudyjska. 
Następca tronu książę Fahd 
w wywiadzie dla dziennika 
„Ar-Rlad” wzywał przede 
wszystkim do jedności świata 
arabskiego, do konstruktywnego 
i poważnego dialogu między 
krajami arabskimi, zapewniając 
jednocześnie, że Arabia Saudyj­
ska nadal będzie udzielać po­
parcia Egiptowi — tak zresztą 
jak i innym krajom arabskim. 
Książę Fahd dał wyraźnie do 
zrozumienia, że Arabia Saudyj­
ska gotowa jest pełnić rolę 
mediatora w obecnym sporze 
międzyarabskim. (P)

za-ziem

amerykańskie, pod- 
że prezydent USA

(P) Ruiny wiotki Sar-Asiysh. Fot. CAF — Photofaa

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Polski w ZSRR Zenonem No­
wakiem.

W posiedzeniu bierze udział 
delegacja Zarządu Głównego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej z sekretarzem gene­
ralnym ZG Wacławem Barsz­
czewskim.

Referat poświęcony 20-leciu 
TPR-P wygłasza A. Szytikow. 
Mówca dokonał obszernego pod­
sumowania działalności organi­
zacji oraz wskazał na jej dal­
sze zadania. A. Szytikow nawią­
zał do doniosłych wydarzeń 1977 
r. w Kraju Rad, jakimi było 
uchwalenie nowej Konstytucji 
ZSRR i obchody 60-lecia Rewo­
lucji Październikowej. Podkreś­
lając, że przyjaźń radziecko-pol- 
ska ma głębokie historyczne ko­
rzenie, A. Szytikow oświadczył, 
że zrodziła się ona we wspól­
nej walce rewolucyjnych sił Ro­
sji i Polski z caratem.

Podkreślając, że TPR-P wno­
si istotny wkład w rozwój i u- 
mocnienie więzi przyjaźni i 
współpracy łączących narody 
ZSRR z narodem polskim mów­
ca stwierdził, że w swej dzia­
łalności towarzystwo opiera się 
na szerokich kręgach społeczeń­
stwa radzieckiego, na załogach 
zakładów przemysłowych i ko­
lektywnych gospodarstw rolnych, 
instytucji oraz szkół i uczelni. 
Obecnie podkreślił A. Szytikow
— zbiorowymi członkami TPR-P 
jest ok. 5 tys. zakładów prze­
mysłowych, kołchozów i sow- 
chozów, placówek kultury, szkół 
wyższych i średnich.

Kolektywni członkowie TPR-P 
są aktywnymi propagatorami 
osiągnięć ludzi pracy Polski w 
budownictwie socjalistycznym, 
inicjatorami licznych imprez 
poświęconych doniosłym i pa­
miętnym datom w życiu naro­
dów polskiego i radzieckiego, a 
także różnym zagadnieniom ży­
cia politycznego, gospodarczego, 
kulturalnego i społecznego PRL.

W całej działalności TPR-P i 
oddziałów towarzystwa uczest­
niczy szeroki aktyw społeczeń­
stwa radzieckiego. W skład kie­
rowniczych organów TPR-P, je­
go oddziałów i organizacji pod­
stawowych oraz komisji i sek­
cji wchodzi ponad 50 tys. osób
— aktywistów społecznych. Do 
centralnego zarządu TPR-P i in. 
kierowniczych organów TPR-P 
należą wybitni działacze społecz­
ni i państwowi, naukowcy i 
przodownicy pracy, działacze 
kultury, którzy nie szczędzą sil 
i energii dla umacniania przy­
jaźni między narodami obu kra­
jów.

A. Szytikow7 stwierdził dalej, 
iż zadaniem TPR-P jest roz­
wijanie ścisłej współpracy z 
TPP-R, zapoznanie szerokich 
kręgów ludzi pracy ZSRR z o- 
siągnięciami narodu polskiego 
w realizacji uchwał VII Zjaz­
du PZPR.

Omawiając działalność TPR-P 
w dziedzinie informacji i wy­
miany doświadczeń w zakresie 
rozwoju gospodarczego i kul­
turalnego, dalszego pogłębiania 
i rozwoju radziecko-polskich 
stosunków kulturalnych mów­
ca nawiązał do przebiegu uro­
czystości związanych z 30-le- 
ciem PRL, 30-leciem układu o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej między ZSRR i 
PRL, 30-leciem wyzwolenia 
Warszawy, 100-leciem urodzin 
Feliksa Dzierżyńskiego i stwier­
dził, iż działalność towarzystwa 
nie ogranicza się do obchodów 
ważnych rocznic.

Wszystkie ogniwa TPR-P i 
jego stałe komisje — oświad­
czył zaznajamiają społeczeń­
stwo radzieckie z historią, kul­
turą Polski, z osiągnięciami lu­
dzi pracy w budownictwie so­
cjalistycznym. Ostatnio TPR-P 
zorganizowało w Moskwie se­
minaria dla aktywistów Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej oraz dla grupy dzia­
łaczy szczebla wojewódzkiego 
i gminnego. Wiele uwagi TPR-P 
poświęca rozwojowi przyjaciel­
skich więzi między miastami 
ZSRR i PRL, między zakłada­
mi przemysłowymi obu krajów. 
We wszystkich miastach ZSRR 
utrzymujących więzi przyjaźni 
z miastami polskimi, istnieją 
i prowadzą aktywną działalność 
oddziały TPR-P.

A. Szytikow podziękował kie­
rownictwu ZG TPP-R za bra­
terską pomoc udzielaną Towa­
rzystwu Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej. Zapewmlł on KC 
KPZR i Leonida Breżniewa, iż 
aktywiści TPR-P z pełnym 
zaangażowaniem sił czynić będą 
wszystko, aby braterska przy­
jaźń między narodami ZSRR i 
Polski rozwijała się i umacnia­
ła w imię świetlanej przyszło­
ści — komunizmu.

Następnie głos zabrał wice­
przewodniczący prezydium
Związku Radzieckich Towa­
rzystw Przyjaźni i Współpracy 
Kulturalnej z innymi krajami, 
Jewgienij Iwanow, który pod­
kreślił w swym przemówieniu, 
że TPR-P zajmuje czołowa 
miejsce wśród innych tego ro­
dzaju organizacji. Poinformo­
wał o przyznaniu niedawno 
ustanowionych honorowych zło­
tych odznak związku sześciu 
działaczom TPR-P. w tym — A. 
Szytikowowi. Wielu Innych 
działaczy TPR-P otrzymało ho-, 
norowe dyplomy.

Z kolei sekretarz generalny 
ZG TPP-R Wacław7 Barszczew­
ski w swym wystąpieniu prze­
kazał TPR-P serdeczne gratu­
lacje z okazji 20-lecia istnienia 
i życzył pomyślnego rozwoju 
oraz dalszych sukcesów w u- 
macnianiu braterskich więzi i 
kontaktów między narodami 
Polski i ZSRR. Po omówieniu 
tradycji przyjaźni łączącej na­
rody obu krajów, W. Barsz­
czewski odczytał list Zarządu 
Głównego TPP-R do TPR-P z 
okazji jubileuszu, wskazujący 
na głębokie tradycje przyjaźni 
narodów polskiego i radziec­
kiego oraz wkład TPR-P w u- 
macnianie tych więzów.

W. Barszczewski wręczył A. 
Szytikowowd sztandar honoro- 
wy od ZG TPP-R, z okazji 
20-lecia TPR-P. Na jednej stro­
nie sztandaru — napis: To­
warzystwo Przyjaźni Radziec- 
ko-Polskiej: 1957—1977: przy­
jaźń — drużba; na drugiej — 
Towarzystwo Przyjaźni Pols­
ko-Radzieckiej.

W dyskusji na uroczystym 
posiedzeniu centralnego zarządu 
TPR-P zabierali głos przedsta­
wiciele zakładów pracy i in­
stytucji będących zbiorowymi 
członkami towarzystwa, władz 
miasta Iwanowa i Dzierżyń­
skiego rejonu Moskwy, wice­
przewodniczący CZ TPR-P prof. 
Igor Bełza, przedstawiciel Bia­
łoruskiej SRR i Kaliningradu. 
Mówili oni o wielkich osiąg­
nięciach oddziałów organizacji 
podstawowych TPR-P w umac­
nianiu i rozwijaniu przyjaźni 
radziecko-polskiej.

Na zakończenie posiedzenia 
odbył się koncert z udziałem 
artystów scen moskiewskich.

Podczas uroczystości po­
informowano. że z okazji 60-le­
cia Rewolucji Październikowej 
preżydium ZG TPP-R przyznało 
medale Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej „Za zasługi 
w rozwoju współpracy kultu­
ralnej między PRL i ZSRR” 
następującymi działaczom TPR-P: 
Aleksiejowi Szytikowowi, Zi- 
naidze Krugłowej, Imię An­
tenowej, Michaiłowi Cariowo- 
wi, Jelenie Cybienko, Alek­
sandrowi Flarkowskiemu, Lud­
mile Gwisziani, Oldze Krywo- 
szeinej, Michaiłowi Nozkinowi, 
Jurijowi Ozierowowi. Boriso­
wi Piotrowskiemu, Bolesławo­
wi Rostockiemu, Swiatosławo- 

• wi ■ Rychterowi, Jewgienijowi 
Skurce, Siergiejowi Sartako- 
wewi. (P)

33 rocznica utworzenia
Wietnamskiej 
Armii Ludowej

HANOI (PAP). Naród wiet­
namski uroczyście obchodził w 
czwartek 33 rocznicę powstania 
Wietnamskiej Armii Ludowej.

Na wiecu w Hanoi wicepre­
mier i minister obrony narodo­
wej SRW gen. Nguyen Giap 
stwierdził, że historia Wietnam­
skiej Armii Ludowej to histo­
ria ponad 30-letniej bohater­
skiej walki. Armia i naród 
wietnamski odniosły zwycięstwo 
nad wszystkimi wrogami, mi- 
li-taryzmem japońskim, koloni, 
zatorami francuskimi i impe­
rializmem amerykańskim — 
podkreślił Nguyen Giap. (P)

548 ofiar trzęsienia 
ziemi w Iranie

LONDYN (PAP). Reuter po­
wołując się na prasę teherań- 
ską pisze, że wg ostatnich da­
nych liczba ofiar śmiertelnych 
trzęsienia ziemi, które dwa dni 
temu nawiedziło południowo, 
wschodnie rejony Iranu, wzro­
sła do 584 osób. Rannych zo­
stało ok. 1000 osób.

Trwa akcja ratunkowa na te­
renach dotkniętych trzęsieniem, 
którą utrudniają jednak silne 
deszcze. Trzęsienie ziemi miało 
siłę 6.2 stopnie w skali Richte­
ra. (P)
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Przeciwko atomowej śmierci

Polskie nieustępliwe działanie
[ ANNA PIASECKA

•A) Naczelnym zadaniem polskiej polityki zagranicznej jest 
upewnienie bezpieczeństwa kraju; naszym stałym dążeniem 
Jest przyczynienie się do zbudowania sprawiedliwego, pokojo­
wego i bezpiecznego świata bez wojen. Przedmiotem szczególnej 
troski i uwagi naszego kraju pozostaje zapobieżenie rozprze­
strzenianiu broni nuklearnej. Takie — w największym skró­
cie — są wnioski płynące z ostatniej grudniowej uchwały Sej­
mu PRL, w pełni aprobującej działanie władz naczelnych na­
szego państwa na arenie międzynarodowej.

Walka o likwidację zagroże­
nia nuklearnego była jedną z 
głównych 
plomacji 
Ludowej, 
ie ogrom 
niesionych w czasie II wojny 
iwiatowej dawał Polsce spec­
jalny tytuł moralny do usil­
nych starań na rzecz zakazu 
broni atomowej — najstraszli­
wszej broni masowej zagłady, 
jaką dotąd wymyślili ludzie-

Mało kto już pamięta, że 
pierwsza polska inicjatywa na 
forum ONZ dotyczyła właśnie 
broni atomowej. Na pierwszej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 24 
itycznia 1946 r. delegat Polski 
zgłosił propozycję zawarcia u- 
mowy, zobowiązującej państwa 
członkowskie ONZ do wykorzy­
stywania energii atomowej wy­
łącznie dla celów pokojowych 
oraz nieuzbrajania swoich armii 
w broń atomową.

Walka o zakaz broni atomo­
wej, prowadzona na forum Zgr»-

trosk polskiej dy- 
od zarania Polski 
Można powiedzieć, 
cierpień i strat po-

Nowe obiekty przemysłowe 
w Rumunii

(A) (luf. wł.) W ciągu pier- 
n-szych dwóch lat obecnej 
pięciolatki zakończono w Ru­
munii prace budowlano-mon-' 
tażowe przy 1000 budów, a w 
pełnym toku są roboty przy 
dalszych 400 obiektach prze­
mysłowych. Trwają prace — 
jak podaje agencja Agerpress 
- min. w Calarasi nad Du­
najem przy budowie wielkie­
go kombinatu metalurgiczne­
go. W Navodori, na wybrze­
żu Morza Czarnego, znajduje 
się w budowie kombinat pe­
trochemiczny, który zakończo­
ny zostanie w roku 1982. Bę­
dzie on największym z 
tychczas istniejących 
dów petrochemicznych 
munii.
Inwestycją o wielkim 

ehu i znaczeniu '.

27 do- 
zakła- 
w Ru-

Inwestycją o wielkim rozma- 
ehu i znaczeniu jest również 
64-kilometrowy kanał Dunaj — 
Merze Czarne, przecinający Do- 
bradżę. Skraca on o 400 km 
odległość między dunajskim 
portem Czerno woda a portem 
morskim w Konstancy. Rocznie 
nową trasą przewozić się będzie 
IM min ton ładunków.

Na początku grudnia rozpo- 
cięto prace przy innym obiek­
cie dunajskim — elektrowni 
wcdnej Żelazne Wrota II, pro­
wadzone wspólnie z Jugosła­
wią. Zakończenie budowy na- 
itąpić ma za 7 lat.

W Bukareszcie z kolei trwa 
budowa metra, którego pierw- 
iza trasa — długości 17 km — 
upewni przewóz między stre­
fami przemysłowymi miasta 
IM tys. pasażerów na godzinę. 
Pierwsza część tej linii (dłu­
gości 8 km) — ma być oddana 
do eksploatacji 1 maja przy­
sięgo roku.

W Kluż natomiast buduje się 
! wielkie kombinaty budowy 
maszyn ciężkich, w Krajowej 
uś fabrykę samochodów oso­
bowych. (k-k)

madzenia Ogólnego 1 Komisji 
Energii Atomowej przez Polskę 
wespół ze Związkiem Radziec­
kim, obfitowała w tym pierw­
szym okresie w wyjątkowo dra­
matyczne spięcia z prozachodnią 
większością ONZ. Nie była to 
jednak walka bezowocna, przy­
czyniła się bowiem walnie do 
mobilizacji światowej opinii pu­
blicznej na rzecz rozbrojenia 
atomowego.

Następne lata przyniosły sze­
reg dalszych propozycji zmie­
rzających do uwolnienia świata 
od widma zagłady atomowej. 
Polska przekładała niejedno­
krotnie własne koncepcje oraz 
współdziałała ściśle z ZSRR w 
dążeniu do przyjęcia rozbroje­
niowych inicjatyw radzieckich. 
Wśród najważniejszych polskich 
posunięć tego okresu wyróżnia 
się słynny „Plan Rapackiego” w 
sprawie utworzenia strefy be­
zatomowej w Europie środko­
wej oraz późniejszy, zmodyfiko­
wany plan w sprawie strefy 
zamrożonych zbrojeń. I chociaż 
polskie inicjatywy nie trafiły 
wówczas na podatny grunt, sta­
ły się jednak inspiracją dla a- 
nalogicznych koncepcji w in­
nych rejonach świata oraz spra­
wiły, że idea stref bezatomo­
wych wiąże się w świadomości 
światowej opinii publicznej z 
imieniem naszego kraju.

Głośnym echem odbiły się 
polskie propozycje zgłoszone w 
ONZ w 1960 r., dotyczące m. in. 
zahamowania wyścigu zbrojeń, 
przeprowadzenia światowego 
plebiscytu na temat broni jąd­
rowej, utworzenia komisji nau­
kowców dla zbadania skutków 
użycia broni jądrowej oraz nie- 
zwiększanla liczby państw dy­
sponujących tą bronią. Przed­
stawiony przez Polskę program 
wyprzedzał ówczesne możliwoś­
ci jego realizacji, stal się jednak 
ważnym impulsem do poszuki­
wania szczegółowych rozwią­
zań.

Od tamtych lat wiele takich 
rozwiązań stało się już faktem 
dokonanym. Wśród najważniej­
szych należy wyliczyć Układ 
Moskiewski o zakazie doświad­
czeń z bronią jądrową w atmo­
sferze, kosmosie i pod wodą z 
1963 r. oraz Układ o zakazie 
umieszczania na dnie mórz, oce­
anów i w jego podłożu broni 
jądrowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady z 1971 r. 
Polska jest stroną obu tych u- 
kładów. Polscy specjaliści bra­
li również udział w przygoto­
waniu Układu o Nierozprzestrze­
nianiu Broni Jądrowej (NPT), 
który wszedł w życie w 1970 r. 
Pozytywny wpływ na negocja­
cje w tej sprawie wywarł ra­
port — opracowany z polskiej 
inicjatywy i z udziałem polskie­
go specjalisty — dotyczący skut­
ków użycia broni jądrowej. Pol­
ska należała do pierwszych 
państw, które podpisały i raty­
fikowały NPT i dokłada wiele 
wysiłków, aby wszystkie państ­
wa świata przystąpiły do tego 
układu.

Najnowsze doniosłe propozycje 
ZSRR w sprawie kroków, któ­
re zmierzałyby do całkowitego 
wyeliminowania broni nuklear­
nej z arsenałów świata — za­
warte w przemówieniu Leonida 
Breżniewa wygłoszonym z o-

kazji 60 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika — zyskały w Polsce 
niezwykle żywy odzew. O ak­
tywnym, czynnym poparciu dla 
tych propozycji mówi uchwała 
Rady Ministrów oraz specjalna 
uchwała Sejmu PRL z listopa­
da br. Czytamy w niej m. In.: 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
udziela pełnego poparcia propo­
zycjom w sprawie zaprzestania 
przez wszystkie państwa pro­
dukcji broni jądrowej z jedno­
czesnym podjęciem zobowiąza­
nia stopniowej redukcji zapa­
sów tej broni' aż do jej całko­
witej likwidacji. Doniosłe zna­
czenie ma inicjatywa ogłoszenia 
moratorium na wybuchy jąd­
rowe dla celów pokojowych 
wraz z równoczesnym zakazem 
wszystkich prób z bronią jąd­
rową. Przyjęcie tej inicjatywy 
służyć będzie niezmiernie waż­
nej sprawie zapobieżenia roz­
przestrzenianiu broni nuklear­
nej, do czego Polska przywią­
zywała zawsze szczególną wagę. 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, kierując się żywotny­
mi interesami narodu polskiego 
i jego niezłomnym dążeniem do 
umocnienia pokoju w Europie i 
świecie, upoważnia rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej do 
podjęcia wszelkich niezbędnych 
kroków na arenie międzynarodo­
wej w celu skutecznego popar­
cia inicjatyw przedstawionych 
przez Leonida Breżniewa.”

Działalność Polski na rzecz 
uchronienia naszego kraju, 
Europy i świata przed wojną 
atomową toczy się dziś na 
wielu płaszczyznach. Obok ak­
tywnego poparcia dla propo­
zycji zawartych w orędziu 
ZSRR, udzieliliśmy również 
czynnego poparcia dla cen­
nych inicjatyw radzieckich 
zgłoszonych na ostatniej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Bio- 
rąc udział w przygotowaniach 
do specjalnej sesji rozbroje-r 
niowej ONZ, delegacja polska 
zabiega m. in. o to, aby sesja 
stała się forum dla osiągnię­
cia porozumienia w sprawie 
powszechnego zakazu prób z 
bronią jądrową, zakazu badań 
i produkcji nowych broni i sy­
stemów broni masowej zagła­
dy, w tym bomby neutrono­
wej. Dyplomacja polska do­
kłada również wielu wysił­
ków, aby doprowadzić do za­
warcia układu, w którym pań­
stwa sygnatariusze KBWE zo­
bowiązałyby się, iż nie użyją 
pierwsze przeciwko sobie bro­
ni nuklearnej. Polska opinia 
publiczna i rząd PRL przykła­
dają też wielką wagę do ra- 
dziecko-amerykańskich roko­
wań w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych (SALT)

Wszystko, co na polu ograni­
czenia zbrojeń jądrowych do­
tychczas osiągnięto, jest owo­
cem wspólnych wysiłków 1 sta­
rań krajów socjalistycznych, 
znajdujących sojuszników dla 
sprawy odprężenia 1 rozbroje­
nia w siłach postępowych na ca­
łym świecie. Jako mocarstwo a- 
tomowe i czołowa siła świata 
socjalistycznego. Związek Ra­
dziecki odgrywa tu w sposób 
naturalny wiodącą rolę, można 
jednak powiedzieć, że każda po­
kojowa inicjatywa radziecka 
jest wspólną inicjatywą ZSRR, 
Polski i całej wspólnoty, a każ­
da Inicjatywa wychodząca ze 
strony polskiej ma szanse rea­
lizacji dzięki poparciu jej przez 
autorytet ZSRR 1 pozostałych 
krajów socjalistycznych.

Idea sprawiedliwego świata 
bez wojen wbudowana jest w 
fundamentalne założenia u- 
stroju socjalistycznego, każde

zaś osiągnięcie rozbrojeniowe 
przybliżające ten ideał jest 
wspólnym interesem nas 
wszystkich. Nie zachodzi więc 
żadna sprzeczność interesów 
pomiędzy poszczególnymi pań­
stwami socjalistycznymi i w 
tym tkwi wielka siła naszej 
wspólnoty.

O tym, źe w bloku państw 
zachodnich sprawa wygląda 
akurat odwrotnie, że sprzecz­
ności interesów nie pozwala­
ją na wspólne działania i ini­
cjatywy, a jedynie na doraźne 
sojusze w określonych spra­
wach, świadczy chociażby o- 
statnie posiedzenie Rady NA­
TO, na którym nieoficjalnym 
„bohaterem” obrad była bom­
ba neutronowa, sprawa jej 
przyszłości i dyslokacji w Eu­
ropie zachodniej. Bardziej jed­
nak od ujawnionych sprzecz­
ności interesów między kom­
pleksami militarno-przemysło- 
wymi USA i Europy zachod­
niej, znamienny jest sam fakt, 
że państwa NATO rozważają 
możliwość produkcji nowej 
śmiercionośnej broni właśnie 
w momencie, kiedy perspekty­
wy rozbrojenia nuklearnego 
wydają się dziś lepsze niż kie­
dykolwiek, kiedy wszystkie 
wysiłki państw Układu War­
szawskiego idą w’ kierunku 
rozładowania arsenałów nu­
klearnych.

Przez cały postępowy świat, 
nie wyłączając krajów Euro­
py Zachodniej, przetacza się 
fala protestów przeciwko tej 
potwornej broni masowej za­
głady. Narody, które włączają 
się do akcji przeciwko bom­
bie neutronowej, mają nieza­
wodnych sojuszników w ZSRR, 
Polsce i wszystkich pozosta­
łych krajach wspólnoty socja­
listycznej.

List znad Sundu
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Od stałego korespondenta 
BOGDANA KOŁODZIEJSKIEGO

Kopenhaga, w grudniu 
1/ ILKA dni temu moja bliska 

znajoma otrzymała list, 
który wprawił ją w nie­
zwyczajne podniecenie. Zgod­
nie z regułami — znanej rów­
nież w Polsce — zabawy w 
łańcuch korespondencji” — 

anonimowe autorki propono­
wały jej rozesłanie kopii teks­
tu pięciu przyjaciółkom, które 
Ją równie zmęczone i uciś­
nione”, a następnie spakowa­
nie walizki partnera i wysła­
nie go do tej, której nazwis­
ko znalazło się na czele listy 
adresatów.
Zgodnie z obietnicą w mo­

mencie, kiedy na czele podob­
nej listy w którejś z krążącej 
po Kopenhadze koresponden­
ci znajdzie się nazwisko mo- 
jej bliskiej znajomej, zgłosi się 
do niej 3 905 starannie spako­
wanych mężczyzn, co daje nie­
mal stuprocentową gwarancję, 
że chociaż jeden z nich okaże 
się „prawdziwszym” od aktual­
nie posiadanego.
Patrząc w roziskrzone oczy 

mojej bliskiej znajomej uświa­
domiłem sobie nagle, że zabawa 
ubawą, ale w tym kraju rzeczy­
wiście wszystko jest możliwe. 
Otóż całkiem niedawno i abso­
lutnie lege artis powstała w Da­
nii „Ludowa Partia Matriarchal- 
na” zabiegająca o pełną i wy- 
htzną władzę dla kobiet. Jej za­
łożycielkom, paniom Britcie 
Svennson i Helle Munter, udało 
się ponoć zebrać Już sporą część 
11WO podpisów niezbędnych do

zarejestrowania stronnictwa na 
przyszłych listach wyborczych. 
Program, który w dosadnej opi­
nii dziennika „Aktuelt” przypra­
wia o drżenie łydek nawet naj­
dzielniejszych potomków Wikin­
gów płci męskiej, zakłada m. in. 
pozbawienie mężczyzn prawa do 
decydowania w sprawach polity­
cznych wagi państwowej, zlik­
widowanie 
stwa oraz 
po mieczu 
kądzieli.

Mężczyzn, którzy jak 
mo nie potwierdzili 
umiejętności w żadnej 
nie z wyjątkiem dyskryminacji 
kobiet, należy podzielić na trzy 
kategorie: nadających się tylko 
do pracy, zdolnych do towarzy­
szenia kobietom w rozrywce 
i wypoczynku i wreszcie zakwa­
lifikowanych do czynności zwią­
zanych z zachowaniem gatunku.

Przy całej teatralnej abstrak- 
cyjności tego programu — po­
traktowanego zresztą przez same 
inicjatorki jako reklamowa pro­
wokacja — trudno nie dostrzec 
jego korzeni w poważnym zja­
wisku społecznym, jakim jest w 
Skandynawii (mimo ogromnych 
postępów emancypacji obycza­
jowej) kwestia kobieca. Kilka 
miesięcy temu konferencja nor­
dyckich organizacji kobiecych 
wezwała rządy krajów skandy­
nawskich do przeciwdziałania 
dyskryminacji kobiet. O jej za­
sięgu świadczyć może chociażby 
aktualność żądań praktycznych 
gwarancji dla zasady równa pła­
ca za równą pracę, które w paru 
innych, nawet znacznie uboż­
szych krajach Europy, brzmia- 
lyby już egzotycznie.

instytucji małżeń- 
prawa dziedziczenia 
na wyłączną korzyść

■wlado- 
swoich 

dziedzl-

Duńska rządowa komisja ba­
dająca społeczną sytuację kobiet 
stwierdziła, że tworzą one za­
ledwie jedną trzecią część armii 
zatrudnionych. Tylko 30 proc, 
dorosłych obywatelek Danii ma 
wystarczające przygotowanie do 
pracy zawodowej, co daje Im 
znacznie gorsze szanse niż męż­
czyznom, których 60 proc, ma 
za sobą odpowiednie wykształ­
cenie fachowe.

Mimo formalnych aktów pań­
stwowych zrównujących płace, 
różnice między średnim wyna­
grodzeniem mężczyzn i kobiet 
w duńskim przemyśle systema­
tycznie wzrastają. Lista niedo­
stępnych lub może tylko „nie­
stosownych” dla kobiet zajęć 
jest zaskakująco długa. Wbrew 
powierzchownym obserwacjom, 
przybyszy, którzy sądzą, że jest 
inaczej widząc np. kobiety kie­
rujące taksówkami. Wyjaśnienia 
należy szukać w tym, że zajęcie 
to jest powszechnie w Danii 
uważane za nadzwyczaj mono­
tonne.

Nie dziwi fakt, że wychowanie 
dzieci oraz większość prae do­
mowych spada, jak na ogół 
wszędzie, na barki kobiet. Rów­
nież kobiet pracujących i to — 
jak wskazują badania komisji — 
pracujących często ciężej od 
mężczyzn. Oczywiście, pod wa­
runkiem, że jeszcze pracu­
ją. Bowiem postępy bezrobo­
cia dotykają kobiety w znacznie 
większym stopniu niż ieh towa­
rzyszy pracy.

W ubiegłym roku liczba bez­
robotnych kobiet wzrosła na 
przykład aż o 35 proc., natomiast 
mężczyzn „zaledwie” o 7 proc. 
Zgodnie z prognozami w bieżą­
cym półroczu straci pracę dwu­
krotnie więcej kobiet niż męż­
czyzn. Co gorsza, tendencją tą

i dzwonach
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w grudniu

(A) Ta starsza, drobna i 
delikatna kobieta ma w sobie, 
coś urzekającego! Poznałem 
ją przypadkowo. Podczas po­
bytu w Preszovie powiedzia­
no mi, że niedaleko stąd, w 
niewielkiej wiosce Bródek, 
mieszka Laetita Dytrychowa, 
jedyna w świecie kobieta-lud- 
wisarz. W ciągu 28 lat w 
małym warsztacie powstało 
ponad 700 
dzwonów, 
daleko poza 
chosłowacji 
sarskiego rzemiosła kobiety, 
która pracę swą darzy naj­
większą miłością.

A wszystko zaczęło się 
akurat na odwrót. Dzwon 
był przyczyną tego, że przed 
30 laty uciekła od męża. Był 
to rzemieślnik, o którym mó­
wiono, że ma złote ręce. 
Pracował w fabryce, kochał 
muzykę, żonę i dwie córki, 
ale najbardziej... dzwony. 
Potrafił mówić godzinami na 
ich temat.

...„Któregoś dnia przyszedł 
do domu i powiedział, że rzu­
ca pracę w fabryce i zabiera 
się do renowacji dzwonów. Na 
początek postanowił ze starego 
dzwonu w naszej wsi zrobić 
coś, co miałoby bajeczny ton 
i taki sam wygląd. Powiedzia­
łam mu wówczas, że mu się to 
nie uda. Ale nie dał sobie wy­
tłumaczyć i rozpoczął pracę. 
Ani się spostrzegłam, kiedy w 
kuchni zainstalował warsztat. 
Trudno sobie wyobrazić jaki 
powstał bałagan. Rozzłościłam 
się i powiedziałam mu 
człowieku, ty zwariowałeś, 
czego będziemy żyli.

Postanowiłam pojechać

najróżniejszych 
rozsławiających 
granicami Cze- 
kunszt ludwi-

Z

____________ __ z 
dziećmi do matki, do Ołomuń­
ca. Przez cały jednak 
traoiły mnie myśli — 
mnie potrzebuje, jestem 
podporą, jest chory na 
nie powinnam uciekać i 
wiać go z taka bryndzą, 
ciłam, uścisnęliśmy sobie

czas 
Józef 
jego 

serce, 
zosta- 
Wró- 
ręce.

Z politycznej witryny

Meksykańskie ABC
(A) W znanej, poczytnej i 

cieszącej się zasłużonym u- 
znaniem serii „Iskier” ukaza­
ła się osiemnasta już z kolei 
pozycja: „Meksykańskie ABC” 
pióra dwóch autorek — Ire­
ny Kisielewskiej i Marii 
Sten.*)

Ogromna większość książek z 
omawianej serii dotyczyła kra­
jów europejskich i wzięła na­
zwę od ich stolic. Wśród nie­
licznych pozycji spoza konty­
nentu europejskiego była dotąd 
tylko jedna o Ameryce Łaciń­
skiej: „Hawańskie ABC” Wła­
dysława Pawlaka. Różnie też 
rodziły się poszczególne „ABC”; 
często po długoletnim pobycie 
autora w danym kraju, czasem 
jednak owoc kilkumiesięcznej 
lub kilkutygodniowej zaledwie 
podróży. Zarówno ten fakt, jak 
i osobiste zainteresowania po­
szczególnych autorów sprawiły, 
że seria „Iskier” daleka jest od 
jednolitego schematu i że każ­
da poszczególna pozycja nosi 
indywidualny charakter.

W przypadku „Meksykańskie­
go ABC” mamy do czynienia 
z dziełem autorek, które spę­
dziły w Meksyku wiele lat, 
dobrze poznały i — co przebija 
z każdego zdania książki — 
serdecznie polubiły ten nie­
zwykły kraj.

Kiedy się czyta tę interesującą 
książkę o wciąż bardzo mało u 
nas znanym, egzotycznym Me-

potwierdzają drastycznie pla­
ny przeciwdziałania bezrobociu. 
Otóż w rządowym planie uzdro­
wienia gospodarki 95 proc, wszy­
stkich środków finansowych na 
aktywizację zatrudnienia prze­
znacza się na typowo „męskie” 
branże i stanowiska pracy.

Procenty nie ilustrują, oczywi­
ście, osobistych tragedii kobiet 
dotkniętych bezrobociem. Szcze­
gółowy opis przyczyn i skutków 
faktu, że co druga bezrobotna 
kobieta w Danii jest równocze­
śnie samotną matką, zająłby za­
pewne wiele miejsca i wywołał 
nie najweselsze refleksje. „Wie­
rzyłam, że praca jest prawem 
człowieka — powiedziała repor­
terowi dziennika „Information” 
jedna z 550 pozbawionych zaję­
cia mieszkanek 25-tys. miastecz­
ka Slagelse — dziś już straci­
łam nadzieję na jakąkolwiek 
przyszłość Czuję się osaczona do 
tego stopnia, że bałabym się na­
wet wrócić do pracy”. Redakcja 
opatrzyła obszerny reportaż o 
kwestii kobiecej w Slagelse zna­
miennym tytułem: „Kobiety na 
sprzedaż”. Jest to aluzja do pla­
nów ojców miasta, którzy zachę­
cają właścicieli przedsiębiorstw 
o „typie produkcji przyjaznym 
kobietom” do przenoszenia lub 
budowania tych przedsiębiorstw 
właśnie tutaj. Chodzi o produk­
cję najmniej atrakcyjną, o zaję­
cia najtrudniejsze i najmonoton- 
niejsze, do których — zdaniem 
mężczyzn tutejszych — kobiety 
są specjalnie predysponowane.

Duńskie organizacje kobie­
ce przeprowadzają niezliczone 
wspólne akcje w walce o równe 
prawa, naruszane dziś drasty­
cznie, zwłaszcza w dziedzinie za­
trudnienia. Opinia publiczna 
traktuje te wysiłki z sympatią 
1 — oczywiście — znacznie po­
ważniej niż groteskowe hasła 
„partii matriarchatu”. Dla ni­
kogo jednak nie ulega wątpliwo­
ści, że droga do prawdziwego 
równouprawnienia wiedzie przez 
gąszcz skamieniałych przesądów. 
W sprawach małych i wielkich.

Oto słynny browar Tuborga 
zachęcając do kupna swojego 
nowego produktu — dużej bu-

ksyku, widać wyraźnie, że za­
interesowania obu autorek kon­
centrują się głównie na zagad­
nieniach społecznych, obyczajo­
wych, kulturalnych i historycz­
nych, mniej 
gospodarki i

Nie znaczy 
mija te dwa 
życia dzisiejszego 
główny jej walor polega jednak 
na barwnym i interesującym 
ukazaniu całej złożoności spo­
łeczeństwa meksykańskiego, zu­
pełnie odmiennej od naszej, u- 
nikalnej obyczajowości Meksy- 
kanów, na opisach wierzeń, 
zwyczajów i obrzędów różnych 
plemion indiańskich, na próbie 
zilustrowania wreszcje, jak z 
„trzech Meksyków” — preko- 
lumbi’skiego, kolonialnego i 
niepodległego — rodzi się w 
trudzie i sprzecznościach społe­
czeństwo nowoczesnego państwa 
XX wieku.

Popularne powiedzenie me­
ksykańskie głosi, że „Nie ma 
drugiego kraju takiego jak 
Meksyk”. Obie autorki, jak sa­
me twierdzą, podpisują się z 
entuzjazmem pod tym hasłem. 
I rzeczywiście, „Meksykańskie 
ABC” od pierwszej do ostatniej 
strony poświęcone zostało właś­
nie udowodnieniu tej tezy, (ap)

zaś na sprawach 
polityki.
to, że książka po- 

istotne aspekty 
Meksyku,

*) Irena Kisielewska. Maria 
Sten: „Meksykańskie ABC”; Wy­
dawnictwo „Iskry"; Warszawa 
1977, nakład 20 tys. egz.

telkl piwa — obiecuje, że po 
ugaszeniu pragnienia przez męż­
czyznę pozostanie w niej jeszcze 
trochę napoju dla jego żony. Na­
wet mieszczańska prasa skandy­
nawska uznała za prawdziwy fa­
jerwerk dyskryminacji salwę 
21 strzałów armatnich oddanych 
w dniu narodzin szwedzkiej 
księżniczki Victorii zamiast 42, 
które z płci I urzędu należałyby 
się męskiemu następcy tronu.

Żeby jednak nie szukać przy­
kładów za wysoko, spieszę do­
nieść, że Rada Duńskiego Radia 
i Telewizji w czasie debaty nad 
równouprawnieniem stwierdziła, 
iż w instytucji tej rola 
jest niedoceniana. Z 53 
wisk kierowniczych w 
mężczyźni zajmują... 53. 
każdych stu rozmówców 
szanych do studia duńskiej tele­
wizji znajdują się tylko dwie ko­
biety. Trudno przypuścić, by by­
ły tak pomysłowe, jak autorki 
„łańcucha listów” lub tak ener­
giczne i zaborcze jak apostołki 
matriarchatu.

Trudno jednak sądzić, że do­
minujące pozycje mężczyzn są 
na dłuższą metę do obrony. 
W Kopenhadze odbył się kra­
jowy zjazd „Ruchu przeciwko 
bezrobociu kobiet”, który zrze­
sza najpoważniejsze organiza­
cje społeczne w walce o rów­
ne prawa, nie tylko zresztą w 
dziedzinie zatrudnienia, za 
pomocą wszelkich dostępnych 
środków. W stołecznym „Do­
mu Kobiet” odbywają się im­
prezy pomagające paniom zna­
lezienie drogi do pełnego, spo­
łecznego, zawodowego, obycza­
jowego i seksualnego wyzwo­
lenia. Wystawa literatury, po­
kazy filmów, odczyty i spotka­
nia, podczas których można 
anonimowo podzielić się naj­
intymniejszymi marzeniami i 
planami. „Dom” aż huczy od 
gości.

No cóż, nie będę ukrywał. 
Moja walizka już spakowana.

kobiet 
stano- 
radiu 

Wśród 
zapra-

I tym uściskiem wciągnął mnie | 
do tego rzemiosła na całe ży­
cie”.

A ten pierwszy dzwon? Dzwo­
ni w Brodku do dzisiaj.

Pani Laetita Dytrychowa (to 
rzadko spotykane imię nadali 
jej rodzice na cześć matki Na­
poleona), po przedwczesnej 
śmierci męża w 1965 r., po­
stanowiła wraz z dwiema cór­
kami kontynuować mężowskie 
dzieło. Nie była to łatwa de­
cyzja. Jest to przecież praca 
ciężka, wymagająca nie tylko 
umiejętności, lecz także i dużej 
siły fizycznej.

„Człowiek, aby się sprawdzić, 
znaleźć swoje miejsce w ży­
ciu, musi mieć dość sil wew­
nętrznych, a nie fizycznych — 
mówi ta drobna kobieta. — 
Kiedy żył mąż. robiliśmy 
wszystko sami, ale teraz do 
ciężkiej pracy przy odlewaniu 
dzwonu muszę wynajmować 
pomocnika. Często przychodzę 
do domu straszliwie zmęczona. 
Wyliczenia, kreślenia, rysunki... 
A na dodatek człowieka zaw­
sze trapi obawa, jak to 
wszystko wypadnie, czy dzwon 
będzie taki, jak życzył sobie 
zamawiający. Radość z udane­
go dzieła wynagradza jednak 
wszystko i pozwala zapomnieć 
o trudach, wyzwala pomysły i 
chęć dalszej pracy...” a

Głos dzwonu kryje się w 1 
konstrukcji żebra. Dlatego naj- 9 
większa troską ludwisarza jest H 
odpowiednio wyprofilować żeb- ■ 
ra tak. aby tony zlewały się w U 
jeden harmonijny dźwięk. Kła- a 
syczny brąz, czysta miedź i I 
cyna są podstawowymi ma- 0 
terkłami używanymi do two- H 
rżenia dzwonów.

Dalsze etapy pracy, to | 
rdzeń, tzw. fałszywy dzwon, a 
modelowanie „płaszcza”, odle- | 
wanie i wreszcie powolne chło- I 
dzenie w ziemi (niekiedy i E 
tydzień), aby ciepło nowoli roz- | 
chodziło się po glinie. Do te- » 
co jaszcze szablony, plewy, pa- * 
kuły, a nawet i piwo do le- fi 
cienia gliny. Pani Dytrychowa Ł 
używa wszystko według wtas- g 
nej receptury.

Pytam, 
większe 
radość? 
jest w 
pięcia, kiedy

kiedy przeżywa naj- 
emocje, największą 

Mówi, że nic nie 
stanie oddać na- 

,__ , __ 2/ ciepły jeszcze
dzwon, wydobyty z formy jak 
orzech ze skorupki, czeka na 
pierwsze uderzenie. Pierwszy 
dźwięk nowego dzwonu jest 
najszczęśliwszym momentem. 
„Pragnę wówczas, aby jego 
dźwięk niósł ludziom jedynie 
radość, sławił życie, pracę i 
pokój”.

Okres świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku jest 
dla ludwisarzy czasem od­
poczynku. Wówczas, kiedy 
najczęściej biją dzwony, mo­
gą słuchać ich dźwięku. 
Dzwony powstawać mogą 
tylko przy sprzyjającej po­
godzie. Kiedy jest wilgotno, 
czy mroźno, prace przy nich 
trzeba przerywać. Jest wów­
czas czas na kreślenie nowych 
planów, wizje nowych dzieł, 
bo każdy dzwon jest jedynym 
i niepowtarzalnym egzempla­
rzem.

Warsztat Laetity Dytrycho- 
wej co tydzień opuszcza je­
den dzwon. Nad dachami 
czeskich wiosek i miast, nad 
równinami i górami od Ko­
szyc do Hebu, pod szczytami 
Tatr i w winnicach Sło­
wacji rozlegają się wspaniale 
tony dzwonów stworzonych 
przez podziwu godną kobietę.

Rozbudowa linii
metra w ZSRR

MOSKWA (PAP). W wielu 
miastach radzieckich rozbudo­
wuje się linie metra. Kolej pod­
ziemną otrzymają inne aglome­
racje miejskie. Rozpoczęto bu­
dowę metra w Gorkim nad 
Wołgą. Linia metra połączy fa­
brykę samochodów, która pro­
dukuje „Wołgi”, z centrum mia­
sta. Przewiduje się, że na tra­
sie metra zostanie zbudowa­
nych 8 przystanków.

W tym roku w Taszkiencie — 
stolicy Uzbekistanu przekazano 
do użytku linię metra. Wkrótce 
rozpocznie się budowę metra w 
Mińsku i Swierdłowsku. Trwa­
ją prace wykończeniowe nad 
technicznym projektem metra 
w Nowosybirsku.

Pierwszą linie metra w ZSRR 
o długości około 12 km zbudo­
wano w Moskwie i przekazano 
do eksploatacji w maju 1935 r. 
W ciągu 42 lat sieć metra mos­
kiewskiego powiększyła się do 
170 km. Na siedmiu liniach me­
tra moskiewskiego znajdują się 
103 stacje. Każdego dnia z tego 
metra korzysta około 6 min pa­
sażerów. Trwają prace przy roz­
budowie sieci metra moskiews­
kiego.

W latach po drugiej wojnie 
światowej zbudowano metra w 
Leningradzie, Kijowie. Baku, 
Tbilisi i w Charkowie. (A)

„Kardiograf" dla maszyn
MOSKWA (PAP). Nie wycho­

dząc z kabiny traktora jego 
kierowca może zobaczyć pracę 
„serca” i innych zespołów swo­
jej maszyny. Dokonuje się te­
go za pomocą przyrządu do 
diagnostyki stanu technicznego, 
opracowanego w kijowskim 
zjednoczeniu „Toczelektropri- 
bor”.

Na tablicy świetlnej po ko­
lei zapalają się napisy „nor­
ma”, „przeczyścić filtry”, „po­
zostały przebieg — 100 moto- 
godzin” etc. Urządzenie zain­
stalowano na podwoziu samo­
chodowym, może więc być wy­
korzystywane zarówno w war­
sztatach, jak i na polu. (A)

Konferencje 
OPEC

(P) Zgoda na niezgodę -» 
tak, można by najkrócej sko­
mentować zakończone toe 
środę wieczorem obrady ju­
bileuszowej, pięćdziesiątej se­
sji Konferencji Ministerial­
nej OPEC — organizacji zrze­
szającej 13 państw producen­
tów ropy naftowej. Decyzja 
o utrzymaniu na dotychczaso­
wym poziomie tzw. ceny 
wskaźnikowej ropy (12,70 doi 
za barłykę, tj. 159 litrów) o- 
znacza jedynie odłożenie na 
pół roku, do czerwca 1973 ro­
ku, zasadniczych dyskusji na 
temat ewentualnych podwy­
żek, jak również samej przy­
szłości OPEC.

Jeszcze na kilka godzin 
przed zakończeniem konfe­
rencji zapowiadało się na o- 
twarty konflikt i wprowa­
dzenie — podobnie jak ta 
miało miejsce przed rokiem 
— systemu podwójnych cen. 
Podobnie bowiem jak to 
grudniu 1977 roku wśród 13 
państw członkowskich OPEC 
zarysowały się znaczne różni­
ce poglądów na temat tego 
czy, j o ile, należy podnieść 
cenę ropy. Przyjęty kompro­
mis miał zapobiec powtórze­
niu rozłamu t umożliwić naf­
towemu sojuszowi głównych 
producentów zachowanie twa­
rzy.

Za podwyżką opowiadały 
się postępowe państwa arab­
skie — Libia, Algieria, Irak, 
jak również afrykański po­
tentat naftowy — Nigeria. 
Przeciwne minimalnemu na­
wet wzrostowi ceny ropy by­
ły trzy inne kraje, najwięksi 
prpducenci tego surowca w 
gronie 13 członków OPEC: 

I konserwatywna Arabia Sau­
dyjska, Zjednoczone Emiraty 
Arabskie oraz Iran. Państwa 

i te uzasadniały konieczność 
„zamrożenia” dotychczaso­
wych cen względami głównie 
ekonomicznymi. Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż istot­
ną rolę odegrały tutaj rów­
nież względy polityczne. 
Zwracał na to uwagę między 
innymi komentarz agencji 
TA.SS. Arabia Saudyjska i 
Iran — zdaniem agencji — 
wykorzystywane są przez Sta­
ny Zjednoczone jako swego 
rodzaju „konie trojańskie” 
przeciwko OPEC w celu u- 
trzymania cen ropy na ni­
skim poziomie.

Coraz ostrzejsze różnice 
poglądów w łonie OPEC, jeś­
li nawet chwilowo złagodzo­
ne, wykazują iż Zachodowi 
coraz trudniej narzucać zgod­
ne ze swymi interesami de­
cyzje. I to jest pozytywny 

i akcent niezgody w OPEC.
FRANCISZEK NIETZ

Tokijskie obrady
(P) W Tokio obradowała 

Międzynarodówka Socjali­
styczna. Przedstawiciele 21 
part.i socjalistycznych i so­
cjaldemokratycznych dużo u- 
wagi poświęcili dwóm istot­
nym również dla szerszej o- 
pinii kwestiom. Mianowicie: 
sprawie broni nuklearnej oraz 
rozbrojeniu.

Działacze Międzynarodów­
ki opowiadali się przeciwko 

I dalszemu narastaniu zbrojeń 
| jądrowych, przeciwko groźbie 
I rozprzestrzenienia się tej 
I straszliwej broni. Mówiono 
| np. w Tokio, że do 1985 r. ok. 
1 80 państw może być w po- 
| siadaniu potencjału nuklear- 
3 nego. Zastanawiano się, w ja- 
| ki sposób zahamować wyścig 
] zbrojeń, nie 
i nuklearnych, lecz 
| wencjonalnych.

Wyścig ten jest 
I coraz większym 
j Wydatki mocarstw imperiali- 
I stycznych osiągnęły olbrzy­
mi mią sumę 350 miliardów do- 
I larów. Tylko USA wydadzą 
I w 1978 r. na zbrojenia 118 
i miliardów. Specjaliści obli- 
j czyli, że za każde 100 miliar- 
I dów dolarów wydane na zbro- 
I jenia można by zbudować: 
j 300~elektrociepłowni, 300 ra- 
| finerii nafty, 1000 fabryk na- 
1 wozów sztucznych, 200 fabryk 
I kauczuku syntetycznego, 1600 
| cukrowni. Tylko 8 miliardów 
j dolarów potrzeba, aby zacpa- 
1 trzyć w produkty żywnościo- 
! we kraje rozwijające się. któ- 
| rych znaczna część ludności 
I głoduje.
i Kraje socjalistyczne od lat 

wskazują na konieczność zli­
kwidowania groźby atomowej 
śmierci, na pilną potrzebę za­
hamowania wyścigu zbrojeń j 
rozbrojenia, bez czego trudno 
myśleć o zapewnieniu światu 
spokojnego i godziwego bytu. 
Przez długi czas wspólnota 
socjalistyczna, partie komuni­
styczne i robotnicze, bojowni­
cy pokoju nie mieli w tych 
sprawach sprzymierzeńca w 
Międzynarodówce Socjali­
stycznej.

Dlatego z zadowoleniem 
można powitać fakt, że cd 
pewnego czasu aktywnie wy­
powiada się ona przeciwko 
broni nuklearnej, za zaha­
mowaniem wyścigu zbrojeń. 
Nieraz mówiono o tym na jej 
posiedzeniach. Pozostaje tyl­
ko sobie życzyć, żeby w 
praktycznym działaniu po­
szczególne partie socjalistycz­
ne i socjaldemokratyczne by­
ły zawsze równie konsekwent­
ne i stanowcze.

STANISŁAW KOSTARSKI

tylko zresztą 
także kon-

dla i wiat a 
ciężarem.
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Realizacja programu „A-F”
Trwa budowa Polic II

Informacja własna
(P) Ponad 37 mld zł będzie 

kosztować budowa Polic II, 
ogromnego zakładu chemicz­
nego o zdolności produkcyjnej 
500 tys. ton amoniaku, 400 
tys. ton mocznika, 143 tys. ton 
kwasu fosforowego, 500 tys. 
ton kwasu siarkowego, a prze­
de wszystkim 823 tys. ton trój­
składnikowych nawozów wio­
sennych w ciągu roku. Po­
wstanie kompleksu nowych 
fabryk w Policach oznacza 
realizację programu azotowo- 
fosforowego (A—F), który jest 
tak potrzebny naszemu rolni­
ctwu.

Rozpoczęta niedawno budowa 
Polic II jest drugą co do wiel­
kości inwestycją obecnej 5-latki 
zaraz po Hucie Katowice. P.ea-

13 konkursów — 204 nagrody

Twórczość polskich dzieci 
na arenie międzynarodowej

(P) Rysunk1 dzieci polskich od 
lat wędrują w świat, uzyskując 
wiele międzynarodowych nagród 
w konkursach plastyki dziecię­
cej. Twórczość naszych najmłod­
szych prezentowana była we 
wszystkich niemal krajach Eu­
ropy, a także w Ameryce Połu­
dniowej, Algierii, Iranie i w In­
diach.

W ostatnich trzech latach na­
sze dzieci uczestniczyły w 13 za­
granicznych konkursach i wy­
stawach — otrzymując 204 na­
grody.

(PAP)

lizuje się ją na zasadzie lamo- 
spłaty dewizowej kredytu za­
ciągnięto u Francuzów.

Obecnie, po okresie ciszy 1 
wstępnych przygotowań, na placu 
budowy panuje ożywiony ruch. W 
tym pierwszym, jeszcze niepeł­
nym roku, trzeba było wyko­
nać prace wartości 470 min zł. 
Sprawą podstawową okazało się 
przygotowanie najniezbędniej­
szych części zaplecza oraz wy­
konanie prac niwelacyjnych. W 
ciągu stosunkowo krótkiego o- 
kresu przerzucono 2 min m 
sześć, ziemi. Większość niwe­
lacji jest już gotowa i tylko tor­
fowiska oraz napierająca woda 
gdzieniegdzie powstrzymują ma­
szyny.

Obowiązujący harmonogram 
budowy przewiduje^ że szczyt 
prac przypadnie na lata 1979— 
80. Wówczas przy wznoszeniu 
podstawowych obiektów będzie 
zatrudnionych 10 tys. ludzi, a 
wartość robót wyniesie 3,7 — 3,8 
mld zł. rocznie. Ale zanim ze 
wszystkich stron kraju przyje- 
dzie do Polic kilka tysięcy ro­
botników trzeba dla nich przy­
gotować hotele, mieszkania, 
wreszcie zaplecze socjalne i pro­
dukcyjne. Dlatego w przyszłym 
roku blisko jedna trzecia nakła­
dów zostanie wydatkowana 
właśnie na te cele. Budowa mie­
szkań i hoteli dla robotników, 
którzy przyjadą tu jutro, jest 
problemem na dziś.

Mimo że od Uchwały Rządu 
minęło kilka miesięcy dotych­
czas sprowadzony potencjał wie­
lu przedsiębiorstw jest ciągle 
niewystarczający. Wiadomo, już, 
że nawet tak silna organizacja 
budowlana, jak Zjednoczenie Bu­
downictwa Przemysłowego „Za­
chód” z Wrocławia i kilka szcze-

Zima W lasach. Leśniczy z Lasek, Marian Iwanicki, razem 
z Władysławem Kędziorą i Marianem Ramczykowskim s nad­
leśnictwa w Starych Jabłonkach, podczas obchodu i uzupełnia­
nia zapasów w karmnikach. (P) Fo*> caf — Moroe

Będzie więcej białego popiera
Informacja własna

(P) Papier jest cierpliwy. 
Szczególnie ten do druku i 
do pisania, który rozwijał się 
wolno. W okresie ostatnich 30 
lat zaledwie potroiła się jego 
ilość. Natomiast inne rodzaje 
szybciej szły do przodu. Np. 
ilość papieru do opakowań 
wzrosła w tym samym czasie 
przeszło 6-krotnie, zaś papie­
ru higienicznego przeszło 10- 
krotnie.

Szczególnie dobrze wyglądają 
szanse rozwojowe papieru dla 
budownictwa. Nacisk na te 
gatunki papieru, dawniej ogra­
niczające się głównie do tektu­
ry dachowej, teraz ogarnął 
szerszy zakres. W skład papie­
rów budowlanych wchodzą: ta­
pety, laminaty, okleiny i wiele 
innych rodzajów. Potentatem 
jest nasz kraj, jeżeli chodzi o 
torby 50-kilogramowe do ce­
mentu, pasz, nawozów, cukru, 
soli itd. Znajduje się on pod 
tym względem w ścisłej czo­
łówce, a w wielu nawet bran. 
żach przoduje, choć potrzeby 
często są dużo większe.

Interesuje nas szczególnie bia­
ły papier do druku i do pisa­
nia. W kraju produkuje się go 
ok. 90 tys. ton, w tym jedna 
maszyna w Skolwinie k. Szcze­
cina daje 50 tys. ton produkcji 
białego papieru, 20 tys. ton ga­
zetowego papieru wytwarza 
Myszków i tyleż Rudawa k. 
Głuchołazów. Importujemy po. 
nadto ze Związku Radzieckiego 
60 tys. ton i jeszcze z innych 
krajów. W sumie rynek otrzy. 
muje ok. 200 tysięcy ton białe­
go papieru rocznie.

Rysuje się w niedalekiej 
przyszłości poprawa w tej ma­
terii. Do końca bieżącej 5-lat­
ki, tj. do 1980 r. powstaną bu­
dowane od podstaw Zakłady 
Papiernicze w Kwidzyniu. Bę­
dą one wyposażone w cztery 
najnow’ocześniejsze maszyny o 
łącznej wydajności 270 tys. ton 
rocznie, w tym 140 tys. ton 
białych papierów, 40 tys. ton 
pakowych i technicznych i 90 
tys. ton kartonu opakowanio­
wego. W sumie więc pula ryn­
kowa białego papieru zwiększy 
się o blisko 60 proc.

Wspomnieliśmy o wydajnej 
maszynie papierniczej w Skol­
winie. Wytwarza się tam na 
Innych maszynach oprócz pa­
pieru białego, papier toaleto­
wy — 45 min. rolek rocznie. 
Rolek w ogóle nasz przemysł 
papierniczy wytwarza 350 min 
sztuk, z czego połowę wytwa­
rzają zakłady w Piechowicach 
i w Jeziornie. Sytuacja jest 
obecnie tego rodzaju, że myśli 
•14 nawet o doraźnym przyha­
mowaniu produkcji rolek.

Rośnie nowy „pochłaniacz” 
papieru: przemysł budowlany. 
Budownictwo domaga się wy­

pełniaczy do różnych caęścl 
mieszkań, mńn. do drzwi, które 
np. robi się z dwóch twardych 
ścianek z płyt pilśniowych, 
wypełnionych w środku tzw. 
plastrem pszczelim — rodza­
jem siatki papierowej. Budow­
nictwo ponadto żąda też więcej 
tapet dla nowych mieszkań.

Będzie poddana rekonstruk­
cji i modernizacji maszyna w 
Myszkowie o wydajności 50 tys. 
ton, która zostanie dostosowana 
do produkcji papierów wklęsło­
drukowych. Ponadto będzie u- 
ruchomiona w Tychach maszy­
na na 20 tys. ton papieru hi­
gienicznego oraz w Malczycach 
pod Wrocławiem na wyrób tek­
tury specjalnej, (ig)

cińakich przedsiębiorstw same nie 
sprostają zadaniom. Police mu­
si budować cała Polska. Inaczej 
obowiązujące terminy nie będą 
dotrzymane.

Mimo zakończenia budowy 
wielu kilometrów dróg, po każ­
dym deszczu kilkusethektarowy 
plac zamienia się w grzęzawi­
sko, w którym z trudem radzą 
sobie nawet ciężkie maszyny. 
Prócz niwelacji terenu obecnie 
trwa grodzenie oraz najrozma­
itsze prace zbrojeniowe, drenaż, 
a także budowa fundamentów 
pod pomocnicze obiekty, jak 
chociażby główny budynek e- 
lektrociepłowni.

Załogi kilku przedsiębiorstw 
utwardzają place pod składowi­
ska dla ciężkiego wyposażenia, 
wznoszone są konstrukcje pier­
wszych obiektów socjalnych i 
magazynów. Dyrektor Tadeusz 
Dzięgielewski z Generalnego 
Wykonawstwa uważa ten etan 
za szczególnie trudny. Twierdzi, 
że dopiero, gdy wygrzebią się z 
ziemi, można będzie naprawdę 
ruszyć z budową.

Police II już dzisiaj buduje 
kilkanaście dużych przedsię­
biorstw a kilka innych, jak „In- 
stal” lub „Energopol”, wejdą 
niedługo na rozorany plac. Przy­
gotowany harmonogram zakłada 
wykonanie 22 dużych zadań, na 
które składa się ponad 1200 o- 
blektów, począwszy od stołów­
ki, a skończywszy na pełnomor­
skim porcie, do którego będą 
mogły zawijać statki o nośności 
30—35 tys. DWT.

Port to jednak sprawa dal­
szej przyszłości. Sprawy najpil­
niejsze to szybkie przygotowanie 
zaplecza, budowa elektrociep­
łowni, podstawowych węzłów 
wodnych oraz rozpoczęcie fun­
damentów pod wytwórnię amo­
niaku. Pierwsza instalacja ma 
ruszyć w 1981 r. Czasu więc po­
zostało stosunkowo niewiele, 
tym bardziej, że nie wszystkie 
przedsiębiorstwa zdążyły zgro­
madzić odpowiednią liczbę ma­
szyn 1 ludzi.

W roku przyszłym na polic­
kich polach trzeba będzie wy­
konać prace wartości już 1,8 
mld zł 1 dobrze się przygotować 
do dwóch następnych lat. które 
zadecydują o porażce lub suk­
cesie. (pat)

„Wielki Federalny 
Krzyż Zasługi"
- w polskim przekładzie

(P) W Wydawnictwie Poznań­
skim ukazała się książka za- 
chodnioniemieckiego pisarza 
Bernta Engelmanna „Wielki Fe­
deralny Krzyż Zasługi”, która 
była bestsellerem na rynku księ­
garskim RFN.

B. Engelmann, jeden z naj­
bardziej odważnych i konsek­
wentnych tropicieli hitlerowskiej 
przeszłości, należy do grupy po­
stępowych pisarzy zachodnionie- 
mieckich. Dr Fritz Ries, boha­
ter „Wielkiego Federalnego 
Krzyża Zasługi”, wzbogacił się 
podczas okupacji na rabunku 
polskiego przemysłu gumowego. 
W jego fabrykach pracowało 
tysiące polskich więźniów. Po 
wojnie dr Ries stal się właś­
cicielem koncernu i jednym z 
prominentów przemysłu zachod- 
nloniemieckiego i został uhono­
rowany „Wielkim Federalnym 
Krzyżem Zasługi”.

Czytelnicy polscy mieli oka­
zję zapoznać się również z in­
nymi książkami tego autora. 
Pozycje te, to „My poddani”, 
określona przez autora jako 
antypodręcznlk historii Niemiec 
oraz książka pt. „Wy na górze
— my na dole", obejmująca na­
pisany przez Engelmanna wspól­
nie z Guenterem Wallraffem 
cykl reportaży, ukazujący nie­
równości społeczne w RFN.

(PAP)

saneczkarzy
(P) W Krynicy odbyły się sa­

neczkowe mistrzostwa Polski. 
Wśrćd seniorek najlepiej jeź­
dziła Teresa Maziarz ze Startu 
Bielsko-Biała, zdobywając mi­
strzowski tytuł na rok 1977. 
Wśrćd seniorów niespodziankę 
sprawił Edward Stachurski z 
Krynickiego KTH, zdobywając 
tytuł mistrza Polski. W dwój­
kach zwyciężyła para z WCKS 
Dunajec Nowy Sącz — Ryszard 
Oracz i Zdzisław Janisz.

Jedynki — kobiety: 1. Teresa 
Maziarz (Start Bielsko-Biała) 
— 2:56,521. 2. Teresa Bugajczyk 
(Śnieżka Karpacz) — 2:56,818,
3. Halina Biegun (Start Bielsko- 
Biała) — 2:56,979.

Jedynki — mężczyźni: 1. Ed­
ward Stachurski (KTH Kryni­
ca) — 3:09,336, 2. Wacław Ku­
bica (Klimczok Bystra) — 
3:10,393, 3. Bogusław Smoleń
(Śnieżka Karpacz) — 3:10,594.

Dwójki: 1. Zdzisław Janisz — 
Ryszard Oracz (Dunajec Nowy 
Sącz) — 1:27,987, 2. Paweł Go­
ryl — Wacław Kubica (Klim­
czok Bystra) — 1:28,095, 3. Ma­
rek Skowroński — Jan Smoleń 
'KTH Krynica) — 1:28,714.

Andrzej Skrzydlewski 
najlepszym zapaśnikiem

(P) Zwycięzcą challange’u 
Polskiego Związku Zapaśniczego 
i redakcji „Sportu” na najlep­
szego polskiego zapaśnika stylu 
klasycznego w roku 1977 został 
— Andrzej Skrzydlewski — brą­
zowy medalista mistrzostw Eu­
ropy w Bursie, szósty zawodnik 
mistrzostw świata w wadze 100 
kg. A. Skrzydlewski wyprzedził 
Kazimierza Lipienia — wicemi­
strza świata-77 w wadze 62 kg 
o 80 punktów i Piotra Michali­
ka — wicemistrza świata junio­
rów — 77 w wadze 57 kg o 130 
punktów.

62 kilometry nowej zelektryfikowanej linii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
cyjnych w Warszawie czy Ko­
lejowych Zakładów Zabezpiecze­
nia Ruchu i Łączności w Zie­
lonce. W budowie linii zastoso­
wano wiele nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych, np. w wyniku 
użycia prefabrykatów do budo­
wy podstacji rekordowo skró­
cono czas ich oddania z trzech 
miesięcy do trzech tygodni.

Wczoraj z Warszawy wyru­
szył specjalny pociąg na nowo 
zelektryfikowaną linię kolejową 
Mrozy — Siedlce — Łuków. 
W uroczystości oddania do u- 
żytku linii uczestniczyli członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Edward Babiuch, mi­
nister komunikacji Mieczysław 
Zajfryd, oraz zastępca kierow­
nika Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego, Transportu 1 Budownić- 
twa KC PZPR Witold Dąbrow­
ski.

Meldunek o gotowości trakcji 
złożył na ręce Edwarda Babiu- 
cha dyrektor Centralnej Dyrek­
cji Okręgowych Kolei Państwo­
wych, Zdzisław Ćwikła. W Sie­
dlcach odbyło się również spo­
tkanie załóg przedsiębiorstw i 
żołnierzy biorących udział przy 
elektryfikacji linii z mieszkań­
cami miasta. W uroczystości 
wziął udział I sekretarz KW 
PZPR w Siedlcach Wiktor Ki- 
necki.

Uczestnicy pierwszego przeja­
zdu na trasie Warszawa — Łu­
ków mieli okazję zapoznać się 
także z budową nowego dworca 
w Mińsku Mazowieckim. Jest 
to wspólny obiekt dla PKP i 
PKS. Fakt połączenia w jed­
nym miejscu ruchu drogowego 
1 kolejowego stanowi wielką 
wygodę dla podróżnych. Z dwor­
ca może odjechać w godzinach 
szczytu 3,5 tys. pasażerów. Ter­
min jego oddania do użytku jest 
przewidziany na drugą połowę 
1978 roku. Dworzee ten będzie

stanowił wzór obiektu, który w 
przyszłości PKP zamierzają bu­
dować na innych liniach.

Elektryfikacja linii Mrozy — 
Łuków i budowa dworca w 
Mińsku Mazowieckim są tylko 
elementem generalnej moderni­
zacji transportu kolejowego w 
Polsce. Jeszcze w tym roku na­
stąpi włączenie Centralnej Ma­
gistrali Kolejowej do warszaw­
skiego węzła. Zakończono już 
prace przy elektryfikacji trasy 
z Katowic do Rybnika. W 1978 
r. rozpoczną się prace na od­
cinkach Krzyż — Szczecin — 
Świnoujście, Poznań — Zbąszy­
nek oraz Łuków — Terespol.

(Jm)

Z myślą o młodych rodzicach

„Mundial - 78"

(P) Ogłoszony został 32-osobowy skład kadry piłkarzy ar­
gentyńskich, przygotowujących się do finałów „Mnndialu-78”. 
W składzie tym zabrakło jednak miejsca dla „emigrantów”, 
piłkarzy argentyńskich grających w europejskich klubach.

Trener Luis Menotti za­
mierzał bowiem powołać do 
reprezentacji Argentyny En- 
rique Wolffa (Real Madryt), 
Mario Kempesa (Valencia) o- 
raz Osvaldo Piazzę (St. Etien- 
ne), ale plany te — jak do­
tąd — nie ziściły się.

♦
„Wcale nie twierdzę — o- 

świadczył trener reprezentacji 
RFN, Helmut Schoen — że 
obecnie drużyna narodowa 
RFN jest najlepszą na świecie. 
Dobitnie wykazał to mecz z 
Walią (1:1), w którym okazało 
się, że reprezentacja RFN nie 
stanowi zgranego kolektywu i 
nie potrafi rywalom narzucić 
swego stylu gry przez pełne 90 
minut. Podstawowy skład re­
prezentacji na „Mundial-78" 
jest już utworzony, pozostało 
jeszaze jednak kilka miejsc 
„wolnych”. Przed wyjazdem do 
Argentyny piłkarze RFN roze­
grają cztery kontrolne mecze 
(z Anglią 22 lutego w Mona­
chium, ZSRR 8 marca we 
Frankfurcie nad Menem, Bra­
zylią 5 kwietnia w Hamburgu 
i Szwecją 19 kwietnia 1978 r.). 
Ponadto kilka spotkań rozegra 
druga • reprezentacja RFN. Bar­
dzo ważny będzie dla nas mecz 
z zespołem ZSRR. Po tym spot­
kaniu chcę bowiem ostatecznie 
ustalić skład reprezentacji RFN 
na mistrzostwa świata”.

*
Trenerowi hiszpańskiej drużyny 

narodowej, Ladislao Kubali 
przypisuje się główną zasługę

w wywalczeniu przez Hiszpa­
nów prawa gry w turnieju fi­
nałowym „Mundial-78”. Hisz­
pański Związek Piłki Nożnej 
przedłużył więc kontrakt Z La- 
dislao Kubalą o dalsze dwa la. 
ta. Obecnie trwają prace hisz­
pańskich działaczy piłkarskich 
nad szczegółowym planem 
przygotowań do finałów mi­
strzostw świata. Hiszpanie po­
szukują sparringpartnerów i 
prowadzą na ten temat rozmo­

50-lecie śmierci „polskiego Nurmiego”
„Polski Nurmi” i „robotniczy 

Freyer” to przed więcej niż 50 
laty całkiem określone osoby w 
naszym sporcie. Nurmim w 
krajowym naszym wydaniu był 
Alfred Freyer, a „robotniczym 
Freyerem” Janusz Kusociński, 
dwu lekkoatletów z... przypad­
ku. Tak jeden, jak i drugi ma­
rzyli o wielkiej piłkarskiej 
karierze, a nie o sukcesach na 
bieżni. Jedno jeszcze mieli ci 
znakomici długodystansowcy 
wspólnego — kochali konie, z 
którymi byli za pan brat.

Rodzina Freyerów zajmowała 
się końmi na zamku w Dziko­
wie. Już dziadek Alfreda był 
koniuszym, o tejże samej 
funkcji marzył i młodziutki 
Alfred, ścigając się ze źrebię­
tami. „Kusy" wychowywał się 
natomiast między końmi ojca, 
który wkrótce po urodzeniu się 
Janusza (w styczniu 1907 roku) 
wyprowadził się z Warszawy do 
Ołtarzewa.

Obu sławnych biegaczy do­
tknęła piłkarska zaraza. Alfred 
Freyer grał w „Dzikoyii”, 
„Kusy” wędrował po różnych 
klubach, by wreszcie wylądo­
wać w RKS „Sarmata”. I tu 
zaczynają się drobne różnice: 
Freyer wyszedł na bieżnią 
entuzjastycznie, Kusociński na 
złość kierownikowi piłkarskiej 
sekcji „Sarmaty”. Freyer dał 
się natychmiast przekonać, że 
może zrobić karierę w biegach, 
„Kusego” trzeba było przeko­
nywać, żeby przestał marzyć 
o piłkarskich sukcesach.

Freyer był trochę starszy niż 
Kusociński, a że wystartował 
z przekonaniem, szybko doszedł 
do czołówki polskich biegaczy. 
Już w 1925 roku rywalizował z 
warszawskimi biegaczami: Ste­
fanem Szelestowskim, Julianem 
Łukaszewiczem 1 Czesławem 
Centkiewiczem. (Tak, tak, to 
ta sama osoba, co tyle pięknych 
książek napisała o własnych, 
podejmowanych i opisywanych 
z żoną wyprawach polarnych), ' 
a także lwowskim asem Sa- 
warynem. Po roku spotkał się 
Freyer ze wspomnianymi bie­
gaczami stołecznymi w jednym 
klubie — Polonii. Stał się 
nym z asów. Biegając od 
m do maratonu (42,195 
gromił rekordy Polski na 
tansach od 2 km aż do 
ratonu. Atakował te rekordy, 
nie bacząc na deszcz i mróz 
nawet, - od kwietnia do... po­
łowy grudnia. Był też łowcą 
tytułów mistrza Polski. I chyba 
nic dziwnego, że nazwano go 
„polskim Nurmim”, „Kusemu” 
zaś — najlepszemu w owym 
czasie biegaczowi klubów ro­
botniczych, dając miano „ro­
botniczego Freyera”. W 1927 
roku Freyer nie miał w kraju 
konkurencji — o głowę prze­
wyższał rywali.

Były plany, by Alfred Freyer 
wiosną 1928 roku wyjechał na 
treningi do ojczyzny „wielkiego 
niemowy” — jak nazywano 
Nurmiego — Finlandii. Miał 
ten trening doprowadzić „pol­
skiego Nurmiego” do światowej

jed- 
1500 
km) 
dys- 
ma-

czołówki. Ale oto nadszedł dzień 
23 grudnia 1927 roku. W Dzi­
kowie wybuchł pożar. Oto opis 
tegoż, sporządzony przez 
właściciela dzikowskiego zam­
czyska, hr. Artura Tarnowskie­
go: „...Pożar wybuchł nocą w 
wilię Wilii. Płomienie zauważo­
no, gdy znaczna część dachu 
już płonęła. Gdy zaczęto gasić, 
używając do tego nowo naby­
tych wężów — działały znako­
micie, ale z powodu nad -wyraz 
silnego mrozu (około 30 st.) 
stopniowo jeden za drugim pę­
kały, tak że po kilkunastu go­
dzinach nie było już żadnego 
nadającego się do użytku. Ga­
szenie wodą pożaru stało się 
niemożliwe, dlatego budynek 
spłonął prawie doszczętnie. W 
ciągu całego pożaru ludność 
miejscowa 1 okoliczna z nad­
zwyczajną, nie do opisania 
ofiarnością pomagała w wyno­
szeniu cennych przedmiotów. 
Akcją tą kierował dr Michał 
Marczak, który znał dom i wie­
dział dokładnie, gdzie co się 
znajduje. Zaznaczyć tu muszę, 
że nieszczęśliwym zbiegiem o- 
kolicznośęi nikogo z rodziny 
w domu nie było. Pod kie­
rownictwem więc dr. Marczaka 
usunięto prawie wrszystko ze 
skrzydła od strony kaplicy, 
gdzie były najcenniejsze przed­
mioty. Wielką salę, położną w 
centrum domu, zaczęto jako 
ogniotrwałą opróżniać w fazie 
następnej. Siadów niebezpie­
czeństwa żadnych nie było 
— sufit „ogniotrwały” nie pło­
nął, wynoszono więc spokojnie 
bibliotekę. Tymczasem nagle, 
gdy było tam wielu ludzi, sufit 
cały runął, grzebiąc dziewięć 
osób, a raniąc wielu z ofiar­
nych ratowników. Imiona i 
nazwiska tych co zginęli w po­
żarze zostały umieszczone na 
tablicy pamiątkowej w kaplicy 
zamkowej...”

Był wśród nich i Alfred Fre­
yer, którego tragiczna śmierć 
spowodowała, że jego brat Bro­
nisław rozpoczął karierę sporto­
wą i sięgnął po tytuł mistrza 
Polski w maratonie (w 1930 
roku), że w walce o spadek 
sportowy po mistrzu 1 rekor­
dziście Polski ukształtował się 
talent mistrza olimpijskiego z 
1932 roku — Janusza Kusociń- 
skiego, że w jedynym chyba 
do dziś Memoriale Freyera 
triumfował Józef Noji, który 
także zaczynał 
karierę, biegając 
ścieżkach.

To tylko zbieg 
że Kusociński i 
zginęli tragicznie 
wojny światowej). . T_____
go rozstrzelali faszyści w 1940 
roku w Palmirach pod War­
szawą, Noji zamordowany zos­
tał w Oświęcimiu w 1943 roku. 
Wielcy to byli nie tylko biega­
cze, wytrwali, odważni l ofiar­
ni, a całym swym życiem i 
śmiercią udowodnili, jakie to 
wartości obywatelskiego wy­
chowania powinien kształcić 
sport.

Grzegorz Lato 
piłkarzem roku
(P) W 12 plebiscycie czytel­

ników katowickiego „Sportu” 
na piłkarza roku zwyciężył pił­
karz mieleckiej Stali, Grzegorz 
Lato. Zwycięstwo reprezenta­
cyjnego skrzydłowego było zde­
cydowane. Wyprzedził on na­
stępnego w klasyfikacji Wła­
dysława Zmudę aż o 132.990 
pkt.

Na tegoroczny plebiscyt czy­
telników „Sportu” nadesłano 
48.477 kuponów. Do miana pił­
karza roku 1977 kandydowało 
92 piłkarzy. Na liście plebiscy­
towej reprezentowane były 
wszystkie kluby ekstraklasy, z 
tego najwięcej kandydatów 
miała Wisła Kraków — 10
oraz Stal Mielec — 8. Oprócz 
kuponów z całej Polski do re­
dakcji ..Sportu” wpłynęły rów­
nież listy z Wilna, Ostrawy i 
Drezna. W dotychczas odby­
tych 12 plebiscytach trzykrot­
nie zwyciężał Deyna, dwukrot­
nie Lubański i Lato oraz jeden 
raz Anczok, Oślizło, Szołtysik, 
A. Szymanowski i Kasperczak. 
Oto pierwsza dziesiątka tego­
rocznego plebiscytu:
1. Grzegorz Lato — 433.524
2. Władysław Zmuda — 300.534
3. Kazimierz Deyna — 298.740
4. Jan Tomaszewski — 272.772 

Zbigniew Boniek 
Henryk Kasperczak

— 177.879 
Henryk Maculewicz

— 126.243 
Adam Nawałka — 98.904 
Andrzej Iwan — 91.338 
Zygfryd Szołtysik — 90.147

wy se związkami piłkarskimi 
CSRS, Meksyku i Belgii.

*
14 stycznia 1978 r. będzfs 

ważną datą dla organizatorów 
turnieju finałowego „Mundialu- 
78”. Nie chodzi tylko o to, że 
tego dnia dokonane zostania 
losowanie piłkarskich mi. 
straostw świata. Organizatorzy 
liczą bowiem, iż wówczas 
zwiększy się popyt na karty 
wstępu. Jak wynika z opinii 
zebranych przez organizatorów 
turnieju finałowego, kibice pil. 
karscy wstrzymują się z kup. 
nem biletów, nie wiedząc obec­
nie, na mecz Jakich drużyn na­
bywają karty wstępu. Po loso. 
waniu ten problem zniknie, nie 
będzie też kłopotów z szybszą 
sprzedażą biletów — twierdzą 
organizatorzy. Z dotychczaso­
wego bilansu wynika, że naj­
więcej kart wstępu sprzedano 
na mecze w Buenos Aires, a 
następnie w Rosario i Cordo- 
bie.

♦
Nie odbył się Jeszcze finał 

mistrzostw świata w Argenty. 
nie, a prezydent Międzynarodo­
wej Federacji Piłkarskiej Joao 
Havelange zainteresowany jest 
piłkarskimi mistrzostwami 1986 
r. Podczas pobytu w Kolumbii 
prezydent FIFA zapoznał się z 
planami organizatorów finałów 
mistrzostw piłkarskich świata, 
które odbędą się w tym kraju 
za osiem lat.

— 298.740

sportową 
po polnych

okoliczności, 
Noji także 

(podczas II 
Kusocińskie-

5.
6.

7.
8.
9. 

10.

— 263.790

Belgia - Włochy 0:1
(P) W Liege odbył się to­

warzyski mecz piłkarski Belgia 
— Włochy. Wygrali finaliści 
mistrzostw świata, piłkarze 
Włoch 1:0 (0:0). Bramkę w 73 
min. zdobył Glancarlo Anto- 
gnonl. Widzów 10 tys.

Piłkarze włoscy wystąpili w 
odmłodzonym składzie. Z dru­
żyny włoskiej, która występo­
wała w meczu eliminacyjnym 
mistrzostw świata z Anglią, w 
Liege wystąpiło zaledwie trzech 
piłkarzy.

Nominacje olimpijskie
(P) W czwartek kolejna gru­

pa polskich sportowców otrzy­
mała nominacje olimpijskie. W 
klubie „Olimp” na warszaw­
skiej AWF akty nominacyjne 
do grupy „A” otrzymali przed­
stawiciele boksu, gimnastyki, 
judo, kajakarstwa, kolarstwa, 
siatkówki i zapasów. Akty no­
minacyjne wręczał prezes PFS 
Marian Renke w towarzystwie 
przewodniczącego GKKFiT, pre­
zesa Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego Bolesława Kapitana. 
Gratulacje zawodnikom, którzy 
otrzymali nominacje na olim­
pijczyków 1S80 r. złożył kierow­
nik Wydziału Organizacji Spo­
łecznych Sportu i Turystyki 
KC PZPR — Zdzisław Andrusz­
kiewicz. „Nominacje są wyra­
zem uznania dla waszych talen­
tów, umiejętności, zasług i po­
stawy — powiedział m.in. Zdzi­
sław Andruszkiewicz. Na was, 
czołowych sportowców, patrzy­
my z nadzieją i zaufaniem 
wierząc, że wysoka pozycja pol­
skiego sportu na arenie świato­
wej nie tylko będzie utrzyma­
na, ale w igrzyskach olimpij­
skich w Moskwie zostanie jesz­
cze podwyższona. Z okazji wy­
różnienia, a także z okazji zbli­
żającego się Nowego Roku, ży­
czę wam powodzenia w sporcie 
i w życiu osobistym. Bądźcie 
dumni z tego, że jesteście re­
prezentantami Polski, rozsła­
wiajcie imię naszego kraju”.

W imieniu sportowców za u- 
znanie podziękował aktualny 
mistrz Europy w judo — A- 
dam Adamczyk.

Młodzież strzela coraz celniej
(P) Od wielu jud lał polscy 

strzelcy plasują się w europej­
skiej i światowej czołówce. W 
1977 r. Polacy zdobyli łącznie 
na mistrzostwach Europy se­
niorów i juniorów 17 medali, 
w tym 9 złotych, 2 srebrne i 
6 brązowych.

Dorobek medalowy mijające­
go roku nie jest najbogatszy w 
historii tej dyscypliny sportu. 
Bywały już lata bardziej obfi­
te, lecz należy zaznaczyć, że 
konkurencja w tym sporcie w 
ostatnim okresie bardzo wzro­
sła, a nasza kadra narodowa 
została znacznie odmłodzona.

W konkurencjach śrutowych 
(skeet i trap) pozycje mistrzów 
atakowane są z powodzeniem 
przez młodzież. Duży postęp 
zanotowano w strzelaniu z bro­
ni pneumatycznej, stosunkowo 
nowej konkurencji w tym

Sylwestrowy żłobek
(A) Zapewne niejedno młode 

małżeństwo z małym dzieckiem 
pragnęłoby zabawić się „jak w 
przedślubnych czasach” na syl­
westrowym balu. Nie zawsze 
jednak jest babcia do pomocy. 
Jakież więc wyjście?

Odnotujmy za KURIEREM 
SZCZECIŃSKIM, że z doskona­
łym pomysłem wystąpił Zespół 
Opiekj Zdrowotnej w Szczeci­
nie. Otóż na sylwestrową noc u- 
ruchomi dla dzieci, uczęszczają­
cych do żłobków, specjalny „no­
cny żłobek". Rodzice malców, 
udający się na sylwestrową za­
bawę, będą mogli pozostawić 
swe pociechy pod fachową opie­
ką na czas od 6 wieczorem do 
godziny 10 rano dnia następne­
go, t.j. 1 stycznia 1978 r.

W podobny sposób rozwiąże 
sylwestrowe kłopoty swych 
pracowników, posiadających 
dzieci w zakładowym żłobku, 
Stocznia im. Warsklego. (mr.)

S. SIEŃ.

(P) Alfred Freyer wygrał w roku 1927 m. in. bieg „Kuriera 
Polskiego". Puchar wręcza biegaczowi ówczesny kierownik sek­
cji lekkoatletycznej Polonii, dzii honorowy prezes „Czarnych 
koszul" — Stanisław Frenkiel.

Plank wygrywa 
Klaminer - ósmy
(P) Po zwycięstwie w Val 

Gardena, również w Cortina 
d’Ampezzo czwartkowy bieg 
zjazdowy mężczyzn zaliczany 
do Pucharu Świata zakończył 
się zwycięstwem Włocha Her­
berta Pianka. Trasę 3.250 m 
pokonał on w czasie — 1:50,99. 
Po tym sukcesie Plank wysu­
nął się na drugie miejsce w 
klasyfikacji Pucharu Świata, 
za Szweda Ingemara Stenmarka. 
Na drugim miejscu uplasował się 
Szwajcar Bernhard Russi, a 
na trzecim Austriak Peter 
Wirnsberger. Ponownie nie po­
wiodło się Austriakowi Franzo- 
wi Klammerowi, który uplaso­
wał się dopiero na ósmym 
miejscu. W czołowej dziesiątce 
w Cortina d’Ampezzo znalazło 
się pięciu Austriaków, trzech 
Szwajcarów oraz Włoch i Ka­
nadyjczyk. Oto kolejność:

1. Herbert Plank (Włochy) — 
1:50,99

2. Herbert Russi (Szwajcaria)
— 1:51,13

3. Peter Wirnsberger (Austria)
— 1:51,24

4. Klaus Eberhard (Austria)
— 1:51,61

5. Bartl Gensblchler (Austria)
— 1:51,81

6. Erwin Josl (Szwajcaria) — 
1:51,82

7. Werner Grissman (Austria)
— 1:52,17

8. Franz Klammer (Austria)
— 1:52,19

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta prowadzi Stenmark — 75 
Fkt., przed Plankiem — 70 pkt.

Klammerem — 43 pkt.

sporcie. W strzelectwie kulo­
wym, mimo że w porównaniu 
z rokiem 1975 zanotowano mi­
nimalny spadek osiągnięć, tacy 
zawodnicy jak W. Ar.druk, S. 
Romanowski, E. Trajda, K. Ste­
faniak czy E. Pędzisz (który u- 
zyskał już w tym roku dosko­
nałe wyniki, lepsze cd rekor­
dów świata) starają się nie od. 
stawać od europejskiej i świa­
towej czołówki.

Bardzo dobrze rozwija się 
strzelanie do sylwetki biegnące­
go dzika. Na rozwój tej kon­
kurencji miał duży wpływ brą­
zowy medal olimpijski J. 
Gretzkiewicza w Montrealu. 
Oprócz tego zawodnika coraz 
lepszą formę demonstrują Z. 
Bogdziewicz, R. Kuzior, E. Jań- 
czak czy piąty na mistrzo. 
stwach EuroDy juniorów M. 
Jamielniak. Konkurencje te są 
dyscyplinami olimpijskimi.

Oprócz strzelców startują 
również kobiety, które w mi­
jającym roku wywalczyły 5 
medali. O dwa krążki, srebrny 
w klasyfikacji indywidualnej 1 
brązowy w zespołowej, posta­
rała się Dorota Chytrowska 
startująca w konkurencji skeet.

Najwięcej jednak medali na 
mistrzostwach Europy zdobył 
w 1977 roku Sławomir Roma, 
nowski. Wywalczył on trzy zło­
te medale, w’ tym jeden w kla­
syfikacji indywidualnej (pisto­
let dowolny) i dwa w zespoło­
wej (pistolet dowolny i pneu­
matyczny), oraz medal srebrny 
za strzelanie w klasyfikacji in­
dywidualnej z pistoletu pneu­
matycznego.

Tadeusz Pawhisiak 
triumfuje na Sredn:ej Krokwi

(P) Na Średniej Krokwi w 
Zakopanem odbył się konkurs 
skoków, w którym startowała 
czołówka polskich skoczków i 
dwuboistów klasycznych.

Bezkonkurencyjny okazał się 
Tadeusz Pawlusiak. Niespo­
dzianką było drugie miejsce 
byłego 4-krotnego mistrza Pol­
ski Adama Krzysztofiaka.

Wyniki:
1. Tadeusz Pawlusiak (BBTS 

Włókniarz Bielsko) — 188.8 (64 
i 66,5 m), 2. Adam Krzysztofiak 
(WKS Zakopane) — 183,7 (61,5 
1 65,5), 3. Andrzej Zarycki (LKS 
Poroniec) — 183,5 (62,5 1 65), 4. 
Stanisław Kawulok (ROW Ryb­
nik) — 180,4, 5. Kazimierz Dłu- 
gopolskl (Start Zakopane) — 
176,9, 6. Józef Tajner (Olimpia 
Goleszów) — 176,1.
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Bałtyk — „Superekspres w nie­
bezpieczeństwie", prod. jap., lat 
II, godz. 9.30 i 17.30. „Wielka po­
dróż Bolka 1 Lolka”, prod. pal., 
b/o, godz. 13.30. „Omen”, prod. 
USA, lat 18. godz. 11.30, 15.30 1 
19.45.

Przyjaźń — „Strach nad mia­
stem", prod. franc. lat 18, godz. 
15.15, 17.30 1 19.45.

Pokolenie — „Tajemniczy upiór”, 
prod. węg. lat 12, godz. 9, 11 i 13. 
„Kabaret” prod. USA, lat 15, g. 
18 i 17.30.

Odeon — „Powrót różowej pan­
tery”. prod. ar.g. 1. 12, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Generał śpi na stojąco”, 
prod. wlosk., lat 15, godz. 15.30,
17.45 1 20. „Wrzos”, prod poL lat 
IŁ godz. 9, 11 i 13.30. ,

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Mocny Ferdynand”, 

prod. RFN, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
1 19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — ko­
palna żywica” ze zbiorów Mu­
zeum Ziemi PAN w War­
szawie oraz wystawa plasty­
ki oddziału radomskiego —• w 
salach Muzeum Okręgowego.

Dom „Esterki” — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa „Współ­
czesne malarstwo Białoruskiej 
SSR" w sali ekspozycyjnej BWA.

Klub „Empik”: Wystawa ma­
larstwa i ceramiki artysty pla­
styka Longina Plńkowsklego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy o! Konsty­

tucji 5 I nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po 
mocv doraźnel pediatrycznej u. 
Struga 57a

Doraźna pomoc internistyczna 
- ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy Pogotowiu Ratun­
kowym przy ul. Tochtermana.

Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. od 21 do 7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 939. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
noeotowle r’tunkow» koleiowe 
296-15, komenda MO 291-91, pogoto­
wie energetyczne 991, nogotowie 
gazowe w godz 7—15 (317-171 w 
godz. 23—7 1224-30), w niedziele 1 
święta 400-97, pomoc drogowa 981,

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-100. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie oelos eń w eodz 6.30— 
1530 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 123'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakefa nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslaźka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'5. 

pogotowie energetyki cieplnej 
czynne całą dobę 983, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 28-52, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, przy 
dworcu PKP 268-88, Informacja 
PKP 268-88, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Piętro wyżej", 

prod. poi lat 12, godz. 17.30, 19.30.
Telefony: Posterunek MO 707,

straż pożarna 708, ośrodek zdrowia 
29, zajazd turystyczny 411. sklep 
„Dacia” 742.

GARBATKA
Kino „Las” — „Ostatni pociąg 

z Gun Hill” prod. USA. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Posterunek MO 08. 
straż pożarna 07.

DRZEWICA
Telefony: posterunek MO 08, 

straż pożarna 07.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Śmierć prezy­
denta”, prod. poi. 12 lat, godz. 
15. 17 15 i 19.30.

Telefony: Pogotowie MO 30-71. 
Straż pożarna 20-23 Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania 1 przewozy 23-09.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Profesor Wil­

czur”, prod. poi. lat 12, godz. 17 
1 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 24-90. posteru­
nek MO 21-22. szpital rejonowy 
24-50. dom kultury 26-25.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: pogotowie MO 77, izba 

porodowa 43. apteka 48. restaura­
cja „Leśna" 110.

JEDLIŃSK
Telefony: Posterunek MO 77. 

straż pożarna 88 ośrodek zdrowia 
17. restauracja ..Turysta’" 14. kie­
runkowy 101..

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — ,,Człowiek z 

marmuru", prod. poi., lat 15, l 
17 i 19

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8. posterunek MO 
7, szpital rejonowy 53. postój tak­
sówek 63 kawiarnia 150.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Człowiek 

z marmuru", godz. 17.
Telefony: Posterunek MO 7. 

gminna spółdzielnia 8. rej. przy­
chodnia zdrowia 81.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Tabor wę­

druje do nieba” prod. poi. lat 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna 03, izba porodo­
wa 182, apteka 62, biblioteka 127. 
kino 180.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Krótki se­
zon" prod. włos, lat 15, godz. 17 
19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309. straż pożarna 308. komenda MO 
307, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268. restauracja „Adria” 
553.

SKARYSZEW
Telefony: Posterunek MO 77, go­

spoda 34. izba porodowa 11.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Zbrodniar- 
ka czy ofiara", prod. jap., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07,
straż pożarna 08, PKP 12. postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — teł.: 
267, cżynne codziennie oprócz po­
niedziałków i dni poświątecznych 
w godz. 10—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym i 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnisze- 
wie.

PRZYTYK
Telefony: Posterunek MO 77, 

straż pożarna 83. izba porodowa 
14, apteka 30, ośrodek zdrowia 83.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Wspaniały 

mężczyzna” prod. buig. 15 lat, 
godz. 18.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Szkarłatny 

pirat” prod. USA, lat 15, godz. 
15.30, 17.30, 19.30.

Teleiony: Straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09. pogotowie ratun­
kowe 89-202. postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 21.

SZYDŁOWIEC
Kino „Syrenka” — „Pani Bova- 

ry to ja” prod. poi., lat 15, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
099. posterunek MO 77. straż po­
żarna 30. restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyc2r.e i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. c-d S—15.30 — w so- 
ooiy 10—18.

zwot.eN
Kino „Świt” — „W środku la­

ta” prod. poi. lat 15, godz. 16.S0 
1 13.30.

Telefony: Pogotowie Mo £97.
straż pożarna 993. pogotowie ra­
tunkowe 999. izba peredowa 23-22.

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego „Polski pieniądz papiero­
wy z lat 1794—1956 — Wystawa zor­
ganizowana ze zbiorów Muzeum 
Okręgowego w Lublinie”.

IŁŻA
Telefony: pogotowie MO 07 lub 

39, straż pożarna 09 lub 39. pogo­
towie ratunkowe 09. pogotowi*  
energetyczne 31. szpital — izba 

przyjęć 19, chirurgia 29, kino TI, 
urząd gminy — 136, restauracja 
„Zamkowa" 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kiero­
wnictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Ogłoszenia drobne
Mieszkanie własnościowe 2 poko­
je z kuchnię w Częstochowie na 
Osiedlu 1000-leaa na I piętrze 
zazniezię na podobne w Radomiu. 
Wlad.: Radom, te!.: 21S-4Ł

R-726W5-1

Stępniak Maria m. Strzaików 
gm. Wolanów sprzeda dwa inku­
batory wylęgowe typu BBWS.

R-726G4G-1

Sprzedam silnik po kapitalnym 
remoncie „Dacia 1300” oraz ka. 
roserię po wypadku. Tel.
jec 11-328. R-72OO—-1

Sprzedam Syreną 105. Tel. 238-63.
R-726035-1

Sprzedam Fiata 125 p. Radom, ul.
Ozdobna 5 1 od godz. &—20 (co­
dziennie). R-7 26038-1

Sprzedam Fiata L26p z 1973 r.
Radom, ul. Sienna 4 m. 21.

R-S26033-1

Sprzedam Fiata 126p rok prod. 
1974. Świerczewskiego Cia
m. Ł R-7 26031-1

Zamienię spółdzielcze mieszkanie 
M-2 na I piętrze z centralnym 
ogrzewaniem. balkonem. kolo 
dworca PKP w Pionkach na po­
dobne spółdzielcze mieszkanie w 
Radomiu. Oferty ..Życie Radom­
skie” nr 720341. R-726041-1

Zamienię M-3 w Warszawie na 
podobne w Radomiu. Radom, ul. 
Kelies-Krauza 36a m, 45.

R-726034-1

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY
w Radomiu, ul. Struga 3, tel. 271-31 

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
© PEDIATRII
& DERMATOLOGII
O PSYCHIATRII
© KARDIOLOGII
A BADANIE SERCA — EKG
© ANALIZ LEKARSKICH
© STOMATOLOGII
• RTG — ZĘBOWY

Pacjenci korzystają z recept bezpłatnych i zniżkowych. 
R-255-0

R-728032-1

Dyrektorowi
Mgr

Bogdanowi Pancewiczowi
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składają

R-309-1
pracownicy Zakładu Zaopatrzenia Ogrodniczego w Warce

Książki nadesłane
BELETRYSTYKA POLSKA

J. Putrament — Akropol — CzyU 
itr. 334, cena 38 zl

A. Stojowskl — Kareta — Czyt^ 
str. 176, cena 22 zł

A. Kuśniewicz — Lekcja mar­
twego języka — WL1L, etr. 183, 
cena 20 zł

H. Auderska — Ptasi gościniec 
— KiW. str. 272. cena 30 zl

K. Wit — Dalszego ciągu nie 
będzie — Czyt.. str. 270, cena 30 zł

J. Parflnlewlcz — Skarb geode­
ty — MON, str. 214, cena 12 zl

PRZEKŁADY
M. Ostrowski — Jak hartowała 

się stal — Iskry, str. 482, eena 
45 zł

HISTORYCZNE
J. Milewski — Koclewle w la­

tach okupacji hitlerowskiej — 
LSW, str. 266, cena 53 r!

Rok siedemnasty ’.v Pi'- tr obra­
dzie — PWN. str. 823, cena 1C0 zł

REPORTAŻE
M. Wańkowicz — Od Stolpców 

po Kair — WLlt.. str. 586, cena 
90 z!

LITERATUROZNAWSTWO
S. Dąbrowski — Literatura 1 11- 

terackość — WLlt.. str. 336, cena 
55 zł

P. Dinekow — O bułgarskiej 
literaturze folkloru i zwla^kark z 
Polska — PWN. str. 589. cena 
103 zł

DLA MŁODZIEŻY
M. Jćzefacka — To co najnlęk- 

niejsze — WL, str. 230, cena 23 zl

SŁOWNIKOWE
Słownik geografii świata — 

WPowiz„ t. VII, cena 235 zł

SPOŁECZNO-POLITYCZNE
Świat w przekroju 1377 —

WPows:., str. C37. cena 1'0 zl
Z. Branach — Akt; wlścl — KiW, 

str. 72. cena 10 zł
Pokko-radzic • kle stosunki kul­

turalne 1313—1239 — KiW, str. 830, 
cena 150 zł

A. Charisius, T. Dobias, W. Ko- 
zaczuk — NATO, strategia i siły 
zbrojne — MON. str. 496, cena 
70 zł

T. Wallchowski — ZSRR, roz­
wój i międzynarodowe znaczenie 
— PWN. str. 443. cena 60 zl

W. Kolomcjeżyk, A. Koseski — 
Europejskie państwa socjalistycz­
ne — WPowsz^ str. 591, cena 82 zł

ROŻNE

W. Goszczyński — Vademeeum 
filatelisty — LSW, str. 287, cena 
90 zł

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI I MODERNIZACJI 
ODLEWNI „PEREMO" w Radomiu, ul. Pctkanowska Nr 50 ZA­
TRUDNI:
0 GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ d/s produkcji budowlano-mon­

tażowej
© GŁÓWNEGO TECHNOLOGA d/s produkcji budowlano-mon­

tażowej
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe oraz upraw­

nienia budowlane.
Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy dla Bu­

downictwa z dnia 23.XII.1974 r- R-320-0

Mieczysława Ciecieląga

Podziękowanie
Dyrekejś, Współpracownikom, K oleżankom 1 Kolegom ze Spół­
dzielni „Sport” i Spółdzielni ,. Współpraca” oraz „Radoskóru” 
za udział w pegrzebie Mojego Męża

serdeczne podziękowanie składa

I
I

R-72S337-1

Podziękowanie
Radzie Zakładowej ZNTK, współpracownikom, Kolegom, Sąsia­
dom i wszystkim uczestniczącym w pogrzebie

ZDZISŁAWA GŁOCKiEGO
serdeczne podziękowanie składa

tona i rodzina

f

Encyklopedia laroysse’a 
z wrocławskiej drukarni

(A) Załoga prasowych zakła­
dów grafJcznysch RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch" we Wrocła­
wiu zakończyła w tych dniach 
wysyłkę do Francji wydrukowa­
nej we Wrocławiu w nakładzie 
30 tys. egzemplarzy oopularnej 
encyklopedii Larousse’a.

Tym samym w ciągu zaledwie 
czterech miesięcy zrealizowano 
eksportowe zamówienie zlecone 
CHZ „Ars Polona” przez fran­
cuską firmę. (PAP)

8 ♦ r

tona a dziećmi i rodzin)

r/^sas

RADIO
PIĄTEK 23.XII

Program I
Wild.: 6.00 8.00 9.00 1 0.00 1 2.05 1 5.00 
19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio Roln.
6.W  Sygnały dnia. 6.05 NURT Psy­
chologiczne podstawy wychowania 
umysłowego dzieci i młodzieży. 
6.25—8.00 Sygnały dnia. 8.05 Ko­
mentarz. 8.10 Estrada przyjaźni.
I. 05 Panorama rozmaitości muzy­
cznych. 10.08 Muz. wojskowa. 10.30 
Niezapomniane stronice — „Czarne 
skrzydła". 10.40 Różne barwy Jed­
nego tematu. 11.00 Tu Radio Kie­
rowców 11.10 Refleksy. 11.15 Łódz­
ki kołowrotek muzyczny. 11.30 Ka­
towice na muz. antenie. 12.05 Z 
kraju 1 ze świata. 12.25 Katowice 
na muz. antenie. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 
Śpiewają „Skaldowie”. 13.15 Moto- 
•sprawy. 13.35 Z mikrofonem przez 
rzeszowską wieś. 13.55 Aktualności 
kulturalne. 14.00 Studio „Gama".
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama” c.d. 13.05 List z Polski.
II. 10 Studio „Gama” c.d. 16.00—18.25 
Tu Jedynka. 17.30—18.00 Radioku- 
rier. 18.25 Nie tylko dla kierowców. 
11.33 Melodie dużego ekranu. 19.15 
Warszawska Ork. PR i TV. 19.40 
Z aktorskiego śpiewnika 26.05 Ra­
diowo—TV Średnia Szkoła dla 
Pracujących. 20.20 Mel. do których 
chętnie wracamy. 21.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego. 21.13 Dźwię­
kowy plakat reklamowy. 21.33 Ut­
wory St. Moniuszki. 22.00 Z kraju 
1 ze świata. 22.20 Tu radio Kierow­
ców. 22.23 Na trąbce gra M. Fer- 
geson. 22.30 Pasje, podróże, przy­
gody. 22.45 Minlreciłal Skawy 
Przybylskiej. 23.12 Wiad. sportowe.
13.15 Granice jazzu.

Program nocny
Wild.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00

Md Początek programu. 0.08 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. 0.11 
Koncert życzeń od Polonu zagra­
nicznej dla rodzin w kroW. 0.31— 
5.09 Program nocny z Gdańska.

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30
11.30 21.30 23.30
1.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no. 5.00 Poranek muzyczny. 5.35 
Obserwacje i propozycje. 5.45 Mel. 
8.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach. 8.10 Kalendarz Radiowy.
1.15 Jęz. rosyjski. 6.35 Gimnastyka. 
6.45—7.10 Program WORT. 6.45 Po­
ranny mag. informacyjny. 6.55 Re­
porterski kwadrans. 7.10 Utwory 
dawnych mistrzów. 7.35 Moim zda­
niem. 7.50 Gioacchlno Rossini U- 
wertura do opery „Cyrulik Sewil­
ski”. 8.00 Tu Jedynka. 9.30 My 77. 
HO Dla przedszkoli „Idą święta". 
19.80 „Zabytki Warszawy”. 10.30 
Pleśni Brahmsa. 10.40 „Z mikro­
fonem przez trzy zmiany”. 11.00 
Antologia sonaty fortepianowej.
11.35 Postęp w’ gospodarstwie do­
mowym. 11.45 Od Tatr do Bałtyku. 
12.05 Charles Gounod — Fragmenty 
: opery „Faust”. 12.25 „Podróż na 
około świata”. 12.45 Rytmy i me­
lodie. 13.00 Gra Ork. Leopolda Sto­
kowskiego. 13.20 Góralska k-”C’a.
13.35 Wokół spraw naszego stołu.
13.50 Operetka, Jej twórcy i wy­
konawcy. 14.10 Więcei, lepiej, no­
wocześniej. 14.25 Tu Radio — Mo­
skwa. 14.45 Muzyka Vivaldlego.
15.39 Radloferie „My kochamy sa­
mochody”. 16.10 Koncert życzeń 
miłośników muzyk! poważne*.  18.40 
Na Warszawskiej Fali. 17.00 Ama­
torskie zesnoiy przed mikrofonem.
17.20 „Odeiście poety”. 17.40 Rybo- 
wlsko — rep. rter«”’r'. ’i> m . Nr- 
winy i nowinki muzyczne". 18.40 
Reportaż ekonomiczny. 19.00 20 lat 

Studia . Eksperymentalnego PR.
19.30 Transmisja koncertu symfoni­
cznego z sali Filharmonii Narodo­
wej. 20.00 Czym skorupka za mło­
du. 20.20 d.c. koncertu. 21.55 Publi­
cystyka międzynarodowa. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.03 Teatr PR 
Teatr Sensacji „Brat Mikołaja". 
22.52 Utwory na temat angielskich 
twórców współczesnych. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 A.. Scar­
latti — Cantata Fastirale — Kan­
tata pasterska.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 
15.00 17.00 19.30 22.00

5.06 Hej, dzień się budzi! 5.30 Gim­
nastyka 6.05 Między snem a 
dniem. 6.30 Polityka dla wszyst­
kich. 7.30 Deszczyk pada, słońce 
świeci... 8.05 Blues na grudzień.
8.30 Co kto lubi. 9.00 „Morderstwo 
we spalonego”. 9.10 Poeci francus­
kiej piosenki. 9.30 Nasz rok 77-my.
9.45 W.A. Mozart — Symfonia kon­
certująca Es-dur. 10.35 Kiermasz 
płyt. 11.00 Zycie rodzinne. 11.30 Po­
wracający temat. 12.05 Z kraju 1 
ze świata. 12.25 Za kierownicą. 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50 
„Aksamitne pazurki”. 14.00 Instru­
menty klawiszowe 15.10 Ray Char­
les w Newport. 15.30 Olsztyński 
merkuriusz kulturalny. 15.50 Dwie 
gitary 1 skrzypce. 16.00 Rozszyfro­
wujemy piosenki. 16.20 SBB 1 soliś­
ci. 16.45 Nasz rok 77-my- 17.03 Muz. 
poczta UKF. 17.40 W książkach i w 
życiu. 18.00 Muzykobranie. 18.30 
Polityka dla wszystkicH 18.45 prze­
boje czterdziestolatków. 19.00 Co 
wieczór powieść „Rodzina Poła­
nieckich”. 19.35 Opera tygodnia: 
Jean Baptlste Lully „Alcesta”.
19.50 „Morderstwo aa spalonego”. 
20.00 Interradio. 20.43 Garbarek, 
Tewner 1 harfa Eola. 21.00 Niezna­
ne o znanych. 21.30 Bielszy odcień 
bluesa. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — E. Adamiak. 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu. 23.00 Wiersze J. 
Śpiewaka. 23.05 Konc. tylko dla 
melomanów. 23.50 Śpiewa Natasza 
Czarmlńska.

Program IV
wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00

6.00 „Góry górom nierówne”. 6.15 
Muz. popularna 6.30 Gra zespół 
Panajota Bojadźljewa. S.45—7.40 
Program WORT. 6.45 Poranny ma­
gazyn Informacyjny. 6.55 Repor­
terski kwadrans. 7.10 Wyróżniamy 
Cię piosenką. 7.30 Rozmawiamy o 
kulturze. 7.40 W ludowych ryt­
mach — Grecja 1 Bułgaria (stereo 
lok.). 8.00—10.00 Transmisja z Pr. I. 
10.00 Festiwal w Bergen 1977 (ste­
reo lokalne). 11.08 D. Szostakowicz 
Trio fortepianowe e-moll. (stereo 
lok.). 11.30 Maria Callas śpiewa 
Pucciniego. 11.55 Earl Grant — 
organy i fortepian. 12.03—12.25 Pro­
gram WORT. Kalendarz Rolniczy.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Concerti 
Charles Avlsona. (stereo lokalne).
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach. 13.50 Antonin Dvorak 
Serenada na smyczki E-dur (stereo 
lok.). 14.20 Omówienie programu 
literackiego. 14.25 Teatr PH „Sto 
mil od brzegu”. 14.55 Tajemnice 
prozy K. Irzykowskiego. 15.25 
Szkic do portretu. 15.40 Maria, Ma­
gdalena 1 W. Kossakowie. 16.05 
Motety G. Pleriulgiego da Pales- 
trlna. 18.20 Jęz. łaciński. 18.40—
18.20 Program WORT 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.01 Tu Studio 4.
17.30 Publicystyka. 17.40 Tu Radio 
4 (stereo lok.). 18.00 Popołudniowy 
magazyn informacyjny. 18.10 Fel. 
dnia. 18.20 „Warszawski Merkury”.
18.25 Jęz. niemiecki. 18.40 „Oneg- 
daj w kręgu rodzinnym”. 19.00 
Szkoła Mistrzów. 19.15 Jęz. angiel­
ski. 19.30 Transmisja koncertu 
symfonicznego z sali Filharmonii 
Narodowej. (stereo lok.). 20.00 
Czym skorupka za młodu — dys­

kusja. 20.20 d.c. transmisji stereo 
lok. 21.45 Fr. Chopin Sonata g-moil 
op. 65 na wiolonczelę i fortepian 
(stereo lok.) 22.15 Radiowo-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących — 
Biologia 22.30 Rozmowy o filo­
zofii. 22.50 Elżbieta Sikora „Widok 
z okna” — muzyka elektroniczna 
(stereo lok.).

SOBOTA 24.XII

Program I
Wiad.:

6.00 8.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 
22.00 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio 6.00—8.00 
Sygnały dnia 8.05 Komentarz 8.10 
Estrada przyjaźni 9.05 Piosenki
9.45 Muz. 10.03 Śpiewający kompo­
zytorzy 10.30 „Czarne skrzydła" 
fragm. 10.40 Pieśni 11.15 Muz. 11.30 
Gra Ork. 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Muz. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 U przyjaciół 13.05 Gra Ze­
spól Warszawskie Smyczki 13.15 
Konc. życzeń 13.35 Poezja i Muzy­
ka 14.00 Studio „Gama" 14.20 Stu­
dio Relaks 14.25 Ze świata nauki 
1 techniki 15.05 List z Polski 16.00— 
—18.00 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurler 18.00 Kolędy 18.30 Konc. 
pod choinkę 19.15 Konc. z gwiazdą
19.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie 21.05 Totalizator 21.07 Konc. 
pod choinką 22.00 „Powiedzmy so­
bie szczerze" 23.00 Minął dzień 
23.12 Muz.

Program nocny
Wiad.:

0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu 0.06 Ka­

lendarz 0.11—5.00 Pr. nocny z Ko­
szalina

Program II
Wiad.:

4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 12.30 18.30
21.30 23.30

4.35 Dzień dobry 5.00 Muz. 5.36 
Obserwacje i propozycje 5.45 Mel. 
6.00 W kilku taktach w kilku sło­
wach 6.10 Kalendarz 6.13 Jęz. an­
gielski 6.33 Gimn. 6.43—7.10 Muz. 
popul. 6.45—7.10 Próg. WORT 7.33 
Aud. publicystyczna 7.30 E. Grieg: 
Poranek, Taniec Amitry 8.00—9.30 
Tu Jedynka 9.20 .Triumf Dyonlze- 
go" fragm. 9.50 F. Mendelssohn 
Bartholdy Trio fortep. d-moll op. 
49 10.20 „Ość w gardle — czyli 
horror świąteczny” rep. lit. 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Concerti 
„per la notte di Natale” 11.35 Pu- 
bllcys. międzynarod. 12.05 Utwory 
Ravela i Szymanowskiego 12.25 Czy 
znasz tę książkę? 12.45 Kwadrans 
z Chickiem Coreą 13.00 Boże Na­
rodzenie w twórczości dawnych 
mistrzów 13.20 Słowacki zespól re­
gionalny 13.35 Mag. łowiecki 13.50 
„Przekrój muzyczny tygodnia”
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej
14.30 Studio „Słonecznik" 14.50 
„Czata” 15.05 Muz. V!valdiego
13.30 Radioferie 16.10 Muz. staro­
polska 16.40—17.00 Chopin dla każ­
dego — tylko na UKF 17.00 „Pa­
storałka" słuch. 18.10 St. Moniusz­
ko — Bajka — uwertura koncerto­
wa 18.33 „Płynie się tam miesiąc" 
aud. 19.00 „Matysiakowie” 19.30 
Kolędy polskie 20.00 Konc. cho­
pinowski 20.30 „Wieczór wigilijny" 
z Z. Kucówną 1 A. Hanuszkiewi­
czem 23.35 Muz. organowa

Program III
Wiad.:

3.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 15.00 
17.00 19.30 22.00

5.06 Hej, dzień się budzi! 3.30 
Gimn. 6.30 Polityka dla wszystkich
7.30 Tajemnice historii miast pol­
skich 8.05 Blues na grudzień — 
„Royal Garden Blues" 8.30 Co kto 
lubi 9.00 „Morderstwo ze spalo­
nego” ode. 9.10 Śpiewa Astrud 
Gilberto 9.30 Nasz rok 77-my 9.45 
Interradio — mag. aktualn. 10.35 
Kiermasz płyt 11.00 2ycle codzien­
ne 12.05 Z kraju I ze świata 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Aksa­
mitne pazurki" ode. 14.00 Muz. 
15.05 Program dnia 15.30 Z«rvz — 
mag. 16.30 Splewnlczcl: dis dzieci

16.45 Nas2 rok 77-my 17.05 Jest tak! 
rodzaj ciszy... w piosence 17.40 
„Subtelna para” słuch. 18.05 Sta­
rofrancuskie pastorałki 18.30 Po­
lityka dla wszystkich 18.45 Hej, ko­
lęda, kolęda 19.15 Książka tygod­
nia 19.35 Opera tygodnia: Jean 
Baptista Lully — „Alceste” 19 30 
„Morderstwo ze spalonego" ode.
20.45 Haendei: — Kantata drama­
tyczna 21.20 Murzyńskie jasełki 
22.00 Fakty dnia 22.08 E. Adamiak
22.15 H. Sienkiewicz „Rodzina Po­
łanieckich” ode. 22.45 Pod urokiem 
Baroku 23.00 Wiersze 23.05 Pod 
urokiem Baroku 23.10 Msza gre­
goriańska na Pasterkę 213.45 Pr. 
na niedzielę 23.50 Gra Ralph Tow- 
ner.

Program IV
Wiad.t

8.00 12.00 16.00
'6.00 Jęz. niemiecki 6.15 „W delcie 

Dunaju" 6.30 Gra Zespół Con moto 
ma cantabile 6.45-7.40 Pr. WORT 6.45 
Mag. 6.55 Reporterski kwadrans
7.10 Wyróżniamy Cię piosenką
7.30 Rozmawiamy o kulturze 7.40 
W ludowych rytmach — Azerbej­
dżan 8.00—10.00 Transm. z Pr. I 
10.00 W. A. Mozart — n Kwartet 
Es-dur 10.30 Organy w katedrze 
fromborskiej 11.05 Konc. dnia
11.30 Maria Callas 12.05—12.25 Pr. 
WORT 13.00 W 80 minut dookoła 
świata 14.23 Zabobon czyli Kra­
kowiacy i górale słuch. 15.45 Ob­
razki wigilijne 16.05 Nowe nagra­
nia 16.30 Rozmowy i refleksje pe­
dagogiczne 16.40—18.25 Pr. WORT
18.25 O przyprawach 1 znaczeniu 
ziół w lecznictwie 18.40 Krajobra­
zy historyczne 18.35 Encyklopedia 
kultury 19.20 „Le franęais par la 
chanson" 19.33 The Araun Chor.-le 
(stereo lok) 20.00 Ballady jazzowe
20.20 Muz. 1 poezja 22.15 Radiowe 
portrety Polaków 22.35 Zespól Z. 
Namysłowskiego.

NIEDZIELA 25.XII

Program I
Wiad.:

6.00 7.00 8.00 tM 10.00 16.06 10.06 
20.00 21.00 2J.00

5.05 Mel. 6.06 Nowości wydaw­
nicze 6.10 Kiermasz pod Kogut­
kiem. 7.05 Gadki rozmaite, 7.23 
Muz. 9.05 Rććital I. Jarockiej 9.15 
Mag. Wojsk. 10.03 śnieżny Konc. 
11.00 „Swlerczynowy świerszcz"
— słuch. 11.30 Kolędy polskie 12.05 
„W samo południe" 12.45 świą­
teczne kuranty 13.00 Piosenki 13.30 
Opowieści świąteczne 14.00 Nastał 
nam dzień wesoły 14.30 „W Je­
zioranach” ode. 15.00 Konc. ży­
czeń 16.05 „Henryk VI na łowach"
— słuch. 17.35 Ork. Rozrywk. 18.00 
Totalizator 18.05 Studio Młodych 
19.13 Novl śpiewają Chopina 19.30 
Sport pod choinką 20.00 Dyskusja 
na tematy międzynarodowe 20.15 
Jazz 1 piosenka 21.05 Z nagrań 
Binga Crosby’ego 21.30 „Listy z 
fiołkiem" K. I. Gałczyńskiego
21.55 Muz. 22.10 Chariie Byrd 22.30 
Rewia piosenek 23.05 Konc.

Program nocny
Wiad.:

0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 S.M
0.00 Poceątek programu 0.M 

Kalendarz 0.11—5.00 Próg, nocny 
z Rzeszowa

Program II
Wiad.:

5.30 6.30 7.30 8.30 12.30 18.30 23.30
3.35 Zapraszamy do War­

szawy 6.10 Kalendarz 6.15 Po 
szczodroku 6.35 Z Połaźnikami po 
Beskidzie 7.00 Muz. 7.33—11.57 „Nie­
dzielne spotkania” próg, llt.-muz. 
12.05 P. Czajkowski — „Dziadek do 
orzechów” — Balet — feeria w 
dwóch aktach 13.00 „Przy choince”
13.30 Poranek symf. 14.35 Kolędy 
różnych narodów 15.00 „Niezwykły 
kapelusz” — słuch. 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofon!” 18.00 Kolędy polskie 
---s p--trety Polaków ” f*
19.50 „Fantazy" słuch. 21.30 Siedem 

dni w kraju i na świecie 21.50 
Konc. 22.30 Poetycki Koncert Ży­
czeń 23.00 Antonio Vivaldi Magni- 
ficat 23.35 Gra ork.

Program III
Wiad.:

6.00 8.30 14.00 19.00
6.05 Mel. 7.00 Polityka dla wszy­

stkich 7.15 Swiątaczne rytmy (1) 
7.40 Posłuchajmy Jeszcze raz — 
mag. 8.35 Świąteczne rytmy (IV) 
9.00 Morderstwo ze spalonego ode.
9.10 Z dunajcową wodą — U La­
chów 9.30 Z dziennikarskiego wor­
ka przygód aud. 9.50 Gra Chick 
Corea 10.00 60 minut na go zinę 
11.00 Rock w Filharmonii 11.30 Pa­
storałka w muzyce Antoniego Mil- 
wlda 12.10 „Georgonowa i uczeni 
mężowie” ode. 12.35 Msza grego­
riańska na Boże Narodzenie 13.00 
Tańce trafiły do jazzu 13.30 Ella 
Fitzgerald 14.05 Peryskop 14.30 
Gwiazdkowy album — rodziny 
Sinatrów 15.00 „Zuzanny i starzec” 
— słuch. 15.56 Cllff Richard 6.'5 
Finał konkursu na piosenkę 16.45 
Rock w Filharmonii 17.25 „Wspom­
nij mnie” 17.45 Wyprzedaż Memua- 
rów 18.03 Elvis Presley 18."5 ..Po­
godna audycja świąteczna” 19.00 
Rock w Filharmonii 19.35 Opera 
tygodnia — Jean Baptista Lully — 
„Alceste” 19.50 „Wielbiciel" — ode. 
20.00 „W nockę ciemną" 20.35 Ram- 
sey Lewis 21.00 ..Ostrowy bivra- 
nu” — czyli z Mickiewiczem na 
Krymie 21.20 Kolędy trafiły do 
jazzu 22.00 Fakty dnia 22.08 — E. 
Adamiak 22.15 Szota Rustawell 
„Rycerz w tygrysiej skórze" 22.35 
Machalia Jackson 23.CO Wiersze 
23.05 Wieczór przebojów Binga 
Crosbyego 23.45 Pr. na poniedzia­
łek 23.50 Kolędziotki góralskie.

Program IV
Wiad. 4

7.00 8.00 16.00
7.05 Po jednej piosence 7.30 Ork. 

8.05—10.00 Pr. WORT 11.00 Gra 
Joachim Grublch 11.40 K. Szyma­
nowski, pleśni kurpiowskie 12.00 
Muz. 12.40 Tajemnice materii, „Klej­
noty” U.OO „W pustyni i w pusz­
czy” — cz. I 14.26 Tu Studio Stereo
13.30 Przyszliśmy tu po kolędzie 
16.05—18.00 Pr WORT 16.06 Świat 
starych gramofonów 17.00 Warszaw­
ska dyskoteka 17.30 Legendy sta- 
rowarszawskie 18.00 Współczesne 
pastorałki 18.10 „Atak na Antark­
tydę — Robert Scott" 18.30 Zapra­
szamy do gry — aud. 19.00 Konc. 
fortepianowe Beethovena 19.40 Igor 
Strawiński: „Orfeusz” — balet w 
3 scenach 20.15 George Frederlc 
Haendei — „Mesjasz”

PONIEDZIAŁEK 26.XII.

Program I
Wiadomości:

6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 12.05 16.00 
19.00 20.00 21.00 23.00

9.05 Mel. 7.03 Podkrakowska pa­
storałka 7.30 Muz. 8.05 Muz. ze 
znakiem jakości cz. I 9.05 „Wesele"
— aud. publicystyczna 9.20 Gwiaz­
dy piosenki polskiej 10.05 Gwiazdy 
piosenki światowej 11.00 Dla dzie­
ci młodszych „Posłuchajcie lud- 
kowie" 11.33 Kolędy różnych na­
rodów 12.10 „Szkice tatrzańskie”
— J. Iwaszkiewicza 12.40 Muz. 14.00 
„Spadające kasztany” — rep. 14.30 
Robert Shaw Chorale 15.00 Konc. 
życzeń 16.05 „Zemsta” — komedia 
A. Fredry 17.37 Różne barwy ied- 
nego tematu „Białe Boże Naro­
dzenie” 18.00 Studio Młodych 19.13 
Przeżyjmy to jeszcze raz 20.05 Ko­
lędy polskie 20.30 Novi Singers — 
contra Singers Mulimlted 21.00 
„Plejada gwiazd estrady” 22.30 
Konc. muz. film. 23.05 Wlad. 23.10 
Muz.

Wiad.:
0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu 0.06 Ka­

lendarz 0.11 Konc. 0.31—5.00 Próg, 
nocny z Lublina

Program II
Wiad.:

5.30 6.30 7.30 8.30 12.30 18.30 23.30
6.10 Kalendarz 6.15 Graj Ka­

pslo 6.35 Świąteczne wycinanki 7.CO 
Muz. organowa 7.35 Pubii.ys;. za­
graniczna 7.45 Muz. staropolska
8.10 O polsko-angielskiej wypra­
wie w Hindukusz 3.30 Romanse 
i Legendy 9.00 „Dzieje ri.w. Kole­
gi Twardowskiego" 9.20 Kolędy 
polskie 9.50 Konc. 10.30 „Komedia 
omyłek" — słuch. 11.40 Śpiewa 
„Mazowsze” 12.10 P. Czaji-.owski 
„Dziadek do orzechów" 13.00 Mont- 
martre wczoraj I dziś 14.00 Grają 
laureaci VII Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego 15.00 „Egzamin 
wstępny" — stuch. 15.45 Nowe na­
grania radiowe 16 10 L. van Beetho- 
ven — V Symfonia c-mo’1 on. 67
16.55 J. Bach Magnlficat D-dur 
BWV 243 17.40 „Pleśń o Kasi" 18.00 
Stare nagrania K. Zimermana 18.35 
,,2yciorys niepospolity" 18.55 Re­
nesansowe pieśni hiszpańskie 19.10 
Anegdoty 1 fakty 19.35 Utwory Ra- 
vela 20.00 „Małżeństwo z kalenda­
rza" — słuch. 21.00 Utwory Kazi­
mierza Serockiego 21.40 Utwory 
Telemanna 1 Mozarta 22.30 „Koleb­
ki kultury" — wydanie świąteczne 
23.36 Canzony z Tabulatury Pel- 
pllńsklej.

Program III
Wiad.:

6.00 8.30 14.30 19.00
6.05 Mel. 7.00 Polityka dla 

wszystkich 7.15 Muzyczny ku- 
Ilg 7.35 Polonia śpiewa 7.50 
Program dnia 7.55 Cudowny 
świat Disneylandu 8.35 Kolędnicy 
ze Szezyrzycy 9.80 „Wielbiciel" — 
ode. 9.10 „Ubierz się kochanie, 
idziemy do ślubu" 9.30 Spotkanie 
— rep. 9.52 Grają Sami Swoi 10.00 
Studio 202 11.00 Z musicali wybra­

TELEWIZJA
PIĄTEK 23.XII

Program I
9.00 Dla młodych widzów: 

TELEFERIE
W programie m.ln. z serii: 
ZORRO — Sierżant Garcla wy- 
daje przyjęcie — Konkury sier­
żanta Garcll prod. USA

12.00 BRYGADA DO SPRAW 
ROŻNYCH — film sensacyjny 
prod. rumuńskiej (kolor)

15.55 PROGRAM DNIA
16.00 OBIEKTYW — program wo­

jewództw: krakowskiego, kroś­
nieńskiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tarnow­
skiego

16.20 DZIENNIK (kolor)
16.30 STUDIO SPORT — ZAPRA­

SZAMY NA STADIONY (kolor)
17.00 Dla dzieci:
ULA Z Ib — Pan! tradycja oraz 

film z serii „Przygody Bolka 1 
Lolka” pt. „Gdy zapłonie choin­
ka".

17.30 PORADNIK ZMOTORYZO­
WANEGO TURYSTY (kolor)

17.40 Debiuty — Ewa Gawryłow 
(kolor)

17.55 FILM TV NA ŚWIECIE — 
FANTAZJA — film prod. ZSRR 
(kolor)

19.00 DOBRANOC DLA NAJ­
MŁODSZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 ROBOTNICZE LOSY — 
GWIAZDY PATRZĄ NA NAS — 
Ode. X pt. ODBUDOWA film fab. 
prod. angielskiej.

21.30 MIEJSCE ZWANE OPINO­
GÓRA cz. III pt U stóp moich 
kraina (kolor)

22.00 EDWARD GRIEG — Koncert 
fortepianowy a-moll op. 16 gra 
Artur Rubinstein 1 Londyńska 
Orkiestra Symfoniczna pod dyr. 
Andre Previna

22.35 DZIENNIK (kolor) 

ne 11.30 Pastorale staropolskie 13.00 
Dyplom zobowiązuje - rep. 14.05 
Gabriel Pierne — Misterium na 
Boże Narodzenie 14.53 Małe Kapry­
sy słynnych muzyków 15.50 „Bar­
dzo młodzi oboje" — stuch. 16.15 
Echa suita zespołu Pink Floyd 
n.45 „My z druglei pooc XX 
wieku” — o koimosle 1 kosmitach
17.35 Muz. 19.00 H. Sienkiewicz — 
„Rodzina Połanieckich" 19.35 Ope­
ra tygodnia W. Mozart „Czaro­
dziejski flet” 19.50 „Wlelbic.ei” — 
ode. 20.00 Karnawał czas zacząć 
22.00 Fakty dnia 22.C3 Elton John
22.15 Szota RustawelU „Rycerz w 
tygrysiej skórze” — ode. 22 30 
Koncert jakiego nie było 23.00 
Wiersze 23.05 Jam session or. ' je­
miołą 23.50 Śpiewa Wanda Warska.

Program IV
Wiad.:

7.00 8.00 16.00
7.05 Ork. 7.30 Śpiewają „Canto- 

res Minores Wratislavienses" S.C5— 
—10.00 Pr. WORT 11.00 Konc. dla 
dzieci 11.00 „Cyra.no de Bergerac" 
— stuch. 12.00 „Słynne arie i due­
ty” 12.40 ..Wysoa króla Mlnoea — 
Kreta" 13.00 „W pustyni i w pusz­
czy" cz. II 14.30 „W Jezioranach” 
15.00 Gra J. Serafin 15.30 śpiewają 
chóry studenckie 16 03—17.3 ' Prcg. 
WORT 17.30 Mel. z operetki Le- 
hara „Carowicz” 13.10 Mistrzowie 
pióra — G. Zapolska 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką 19.06 Konc. 
fortepianowe Beethovena 19.40 T. 
Zylls-Gara śpiewa arie z oper Ver- 
dlego 1 Pucciniego 20.00 Konc. 3 
radiofonii (CSRS. NRD. Po’ska) 
22.00 Wlad. sport. 22.10 Jazz z estra­
dy
Szczegółowy program audycji Pol­
skiego Radia zamieszcza tygodnik 
„Radio 1 Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Programy oświatowe
9.30 RTSŚ Matcmat’.'ka — Równa­
nia 1 nierówności kwadratowa

7.00 RTSS Wskazówki melodyczne 
— Utrwalanie wiedzy 1 powta­
rzanie

15.25 NURT — O możliwości kształ­
cenia samooceny I spostrzegania 
samego siebie przez ucznia — 
cz. II

Program II
15.35 PROGRAM DNIA
15.40 TEGAZ (powt. z 22.XII.) (ko­

lor)
16.25 GDZIE JEST RAJ W ULICZ­

NYM PYLE (kolor) — reportaż 
filmowy

16.40 TAJEMNICZY ŚWIAT PRZY- 
P.ODY — Dziwy świata roślin­
nego. W programie filmy:
— 1. Drapieżne rośliny (Węgry)
2. Dziwy świata roślinnego prod. 
NRD
3. Jak rośliny rosną (CRSR) 
(kolor)

17.40 DECYZJE PIĘTNASTOLAT­
KÓW

18.10 PORADNIA MŁODYCH
18.40 PROGRAM I.OKALNY
19.00 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH I PROGRAM DLA 
MLODZIE2Y (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 TURYSTYKA I WYPOCZY­
NEK (kolor)

21.00 SYTUACJE - Tradycje ro­
dzinna

21.30 24 GODZINY (kolor)
21.40 KLUB JAZZOWY STUDIA 

GAMA PRZEDSTAWIA — Jazz 
Jamboree 77 (kolor)

22.20 OPOWIEŚCI STARSZEGO 
PANA - Ogród
Program Jeremiego Przybory 
(kolor)

22.30 ZA KULISAMI MARZEN 
Obyczajowy film fab. prod. wę­
gierskie!

23.40 JĘZYK ROSYJSKI - kurs 
podstawowy, lek. 12 (kolor)

0.10 NURT — Komunikacja języ­
kowa.

%25e2%2580%259eCyra.no
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Przemysłowa służba zdrowia reorganizuje się
Kieraoelc—przychodnie pełnoprofilowe

Ostatnie 3 lata w działal­
ności organizacyjnej i inwes­
tycyjnej przemysłowej służby 
zdrowia województwa radom­
skiego przyniosły znaczny roz­
wój przychodni przyzakłado­
wych, międzyzakładowych w 
mieście wojewódzkim i na te­
renie województwa.

Sądząc po ilości oddanych 
1 czynnych już przychodni mo­
żna byłoby się radować, że 
mamy ich sporo, w każdym 
razie więcej aniżeli w innych 
województwach. W samym 
Radomiu działają 4 przychod­
nie przyzakładowe 1 8 przy­
chodni międzyzakładowych, a 
w terenie województwa ra­
domskiego — 10 przychodni 
przyzakładowych i 7 między­
zakładowych.

Prezydium WRZZ, które w 
grudniu br. dokonało analizy 
działalności, wyposażenia, a 
również 1 organizacji lecznic­
twa przemysłowego, nie zasu­
gerowało się tą znaczną ilością 
obiektów.

Dużo to nie znaczy, że 
dobrze

Przychodnie przemysłowej 
służby zdrowia obejmują o- 
pieką profilaktyczno-leczni- 
czą 64 procent ludzi zatrud­
nionych w przemysłach: pa­
liwowo-energetycznym, me­
talurgicznym, elektromaszy-

Pod wysokim napięciem

Bank bez
Ktoś może powiedzieć, co 

to za bank, w którym nie ma 
ani złotówek, ani banknotów. 
A jednak bank, tylko że...

11 wzorowych gospodarzy 
w prywatnych posesjach

Podobnie jak w roku ubie­
głym Zrzeszenie Właścicieli 
Nieruchomości w Radomiu 
zorganizowało w br. plebiscyt 
na najlepszego dozorcę i naj­
lepiej utrzymany dom spośród 
400 administrowanych przez 
Zrzeszenie.

Plebiscyt, który trwał do 15 
grudnia br. oceniał dozorców 
pod kątem utrzymania czys­
tości w posesjach, przygoto­
wania do zimy, porządków w 
piwnicach oraz za wyniki u- 
zyskane w zbiórce złomu i su­
chego Chleba.

Zgodnie z oceną komisji 
konkursowej i wynikami ple­
biscytu, w którym zabierali 
głos lokatorzy 11 dozorców u- 
zyskało miano wzorowego go­
spodarza posesji.

Wśród wyróżnionych pre­
mią pieniężną i dyploma­
mi uznania za sumienną 
pracę najwięcej głosów w 
plebiscycie uzyskali 
przedniej lustracji 
powierzonych ich 
Henryk Zawiślak — 
domu przy ul. 1 Maja 27, Sta­
nisław Sokołowski (Niedział­
kowskiego 20), Kazimiera 
Szymczak (Słowackiego 19), 
Maria Zegzuła (Traugutta 15 
1 Moniuszki 6b), Antonina Jas­
trzębska (Traugutta 43), Sta­
nisław Gospodarczyk (Żerom­
skiego 70) i Jadwiga Kas- 
trzębska (Żeromskiego 54).

Warto przypomnieć, że poza 
posesjami powierzonymi opie­
ce dozorców ze Zrzeszenia 
Właścicieli Nieruchomości a 
więc budynków prywatnych są 
w znacznej przewadze budyn­
ki podlegle Rejonom Eksploa­
tacji Domów. Taki konkurs- 
plebiscyt przydałby się rów­
nież wśród pozostałych dozor­
ców radomskich posesji.

be-de

(po u- 
domów 
opiece): 
dozorca

Sygnai Czytelnika

Złe oznakowanie ulic
Wiele mówi się i pisze na 

temat bezpieczeństwa ruchu 
drogowego. Tymczasem jeden 
z Czytelników, który przez 
kilka dni służbowo przeby­
wał w Radomiu twierdzi, że 
na radomskich ulicach trud­
no poruszać się obcym kie­
rowcom. Przede wszystkim 
dlatego, że wiele ulic jest po 
prostu — źle oznakowanych.

Np. żadna spośród ulic z 
tzw. pierwszeństwem przejaz­
du w mieście nie posiada od­
powiedniego znaku, który by 
informował o tym jadącego 
kierowcę. Nasz gość twier­
dzi, że chociaż wiele lat pro­
wadzi samochód to i 
długo zastanawiać się 
w jaki sposób 
wyjechać z ul. 
odcinek ul. 1905 
cić następnie w 
Dzierżyńskiego, 

m usiał 
j m.in. 

prawidłowo 
Nowej przez 
Roku i skrę- 
prawo w ul. 
aby 

zgodzie z kodeksem 
wym oraz nie narazić 
najechanie przez inny 

Naszym zdaniem, 
rzające się uwagi ze strony 
przejezdnych kierowców o 
brakach w oznakowaniu ra­
domskich ulic powinny być 
dla władz komunikacyjnych 
i służby 'drogowej sygnałem 
ostrzegawczym i zachętą do 
przeprowadzenia analizy sta­
nu faktycznego, (mz)

być w 
drogo- 
się na 
pojazd, 
powta-

nowym, chemicznym, mine­
ralnym, lekkim, w budow­
nictwie, transporcie i leśnic­
twie. Ale w sumie służą one 
zaledwie 82 tys. zatrudnio­
nym. Wiele branż, wiele o- 
środków przemysłowych nie 
posiada własnej służby zdro­
wia. Stąd też istniejąca sieć 
placówek przemysłowej słu­
żby zdrowia — mimo, że 
mamy już wiele przychodni 
przemysłowych — nie zabez­
piecza w pełni potrzeb. Po­
nadto wiele przychodni ma 
nader ubogą bazę lokalową.

Szybszy byl rozwój 
przemysłu 
posiadające 
lokalowe (np. 
budowlanych,

dobre 
przy­
pisy

Inne, 
warunki 
chodnla 
„Radoskórze” czy PKS), cho­
ciaż wyglądają imponująco — 
w związku z rosnącymi za­
daniami i rozbudową diag­
nostyki też ledwo radzą so­
bie z zadaniami.

Dla przykładu przychodnia 
budowlanych sprawuje już 
opiekę nad 16 przedsiębior­
stwami i 5 szkołami. Przy­
chodnia „Radoskóru” otwo­
rzyła swe wrota dła 17 
kładów, korzystających 
porad „K” (lecznictwo 
biet) i dla 7 zakładów 
zbawionych fizykoterapii.

za- 
z 

ko- 
po-

złotówek
Bank Informacji Technicznej 
na budowie Elektrowni „Ko­
zienice”, utworzony z inicja­
tywy tamtejszego Koła NOT.

W kozienickim banku pra­
cuje kilka osób. Do pomocy 
mają maszyny cyfrowe, któ­
rym — w miarę potrzeby — 
przekazują do przetworzenia 
zebrane przez siebie informa­
cje o obecnym stanie elektro­
wni w różnych okresach i fa­
zach jej budowy i eksploata­
cji.

Dyrektora Elektrowni, mgr 
Adama Białego spytałem, na 
ile Bank Informacji Techni­
cznej pomaga mu w nowo­
czesnym zarządzaniu. Odpo­
wiedział: wszystkie ważniej­
sze decyzje zawsze uzależ­
niam od pochodzących z nie­
go informacji. Bank jest mo­
im pierwszym doradcą, jedy­
nym źródłem uporządkowa­
nej i jednolitej informacji te­
chniczno-ekonomicznej.

Jak wygląda działalność te­
go nietypowego banku? Naj­
prostszy przykład: trwają o- 
kresowe dostawy urządzeń 
energetycznych z różnych 
stron kraju. Nad prawidłową 
organizacją dostaw kotłów, 
generatorów czy transforma­
torów — w ścisłym powiąza­
niu z przebiegiem prac bu­
dowlano-montażowych — czu­
wa właśnie Bank Inforjnacji 
Technicznej. W momencie 
nadzwyczajnych zakłóceń w 
terminach, bankowcy natych­
miast powiadamiają o tego 
rodzaju awarii zakładowy 
dział dostaw, ten zaś inter­
weniuje w tej sprawie już 
bezpośrednio u producenta. 
I takich koniecznych, błyska­
wicznych interwencji było już 
na budowie 
elektrowni co 
kadziesiąt.

Niezależnie 
nia na co dzień kontroli bank 
— poprzez informacje, poda­
wane z odpowiednim wy­
przedzeniem, powtarzam — 
wyprzedzeniem (a więc jest 
w tym także umiejętność 
przewidywania) — umożliwia 
podejmowanie na bieżąco tra­
fnych decyzji w zakresie np. 
koordynacji prac, koncentracji 
środków inwestycyjnych i w 
zakresie operatywnego pla­
nowania wszelkich przedsię­
wzięć inwestycyjnych w 
Świerżach Górnych, nad Wi­
słą. (zh)

nadwiślańskiej 
najmniej kil-

od sprawowa-

Zimowe turnusy
z gimnastyką odchudzającą

Ognisko TKKF „Młodzieżo­
wiec” i Społeczna Przychod­
nia Endokrynologiczna w 
Warszawie zapraszają na obo­
zy sportowo-rekreacyjne z 
zajęciami gimnastyki leczni- 
czo-odchudzającej. Zostaną 
one zlokalizowane na terenie 
ośrodka zimowego „Słonecz­
ny Stok” WZE „Warel” w 
Suchej Strudze k. Piwnicz­
nej. Bardzo urozmaicony pro­
gram rekreacyjny obejmuje 
codzienną gimnastykę poran­
ną i specjalistyczną, wyciecz­
ki piesze, gry zespołowe, za­
jęcia na nartach i sankach, 
dyskoteki, bal oraz autokaro­
wą wycieczkę do Zakopane­
go lub po Ziemi Sądeckiej. 
Przewidziane są także poga­
danki lekarskie z zakresu die­
tetyki.

Zajęcia prowadzone będą 
przez wysoko kwalifikowaną 
kadrę instruktorów.

Dla wszystkich uczestników 
organizatorzy zapewniają peł- 
nokaloryczne wyżywienie, 
przy czym stopniowanie

Innymi słowy — rozbudo­
wywał się nasz przemysł, 
zwiększała się liczba zatrud­
nionych w tempie szybszym 
od rozwoju przemysłowych 
placówek zdrowia. Dzisiaj 
jedyna przychodnia, która 3 
lata temu służyła załogom 
2—3 zakładów pracy, opie­
kuje się dziesięcioma a na­
wet większą ilością zakładów.

Brak jest lekarzy specja­
listów, pielęgniarek-asysten- 
tek, laborantów. Jedynie sto­
matologów mają przychodnie 
w ilości nieco wyższej od 
średniej krajowej. Dobry ńa 
ogół jest stan wyposażenia w 
sprzęt i aparaturę medyczną.

W sumie jednak służba 
przemysłowa naszego woje­
wództwa wymaga rozbudo­
wy, występują nowe potrze­
by również w zakresie orga­
nizacji.

Kierunek — przychodnie 
peinoprofiiowe

Najważniejszym proble­
mem jest organizacja opieki 
kompleksowej. Oznacza to, 
że w 1978 roku i latach na­
stępnych przy pomocy zakła­
dów pracy, których zasługą 
jest powstanie tylu dobrze 
wyposażonych (choć jesżcze 
skromnych i małych) przy­
chodni, główne wysiłki skon­
centrowane zostaną na zor­
ganizowanie opieki zdrowot­
nej dla zatrudnionych w 
spółdzielczości pracy. Nieod­
zowny jest rozwój przemys­
łowej służby zdrowia dla 
pracowników budownictwa 
(mimo posiadanej już sporej 
bazy leczniczej) i rozwój o- 
pieki profilaktycznej nad 
młodocianymi zatrudnionymi 
w rzemiośle.

I wniosek drugi — począ­
wszy od 1978 roku zmierzać 
należy do koncentracji sił i 
środków przemysłowej służ­
by zdrowia. Oznacza to, że 
powstawać będą pełnoprofi- 
lowe przychodnie nawet ko­
sztem likwidacji przychodni 
drobnych.

Rozwiązanie tego ostatnie­
go problemu nie przyjdzie 
łatwo. Zakłady „przyzwy­
czaiły się” do swych przy­
chodni, łożyły na nie znacz­
ne środki, trudno teraz bę­
dzie łączyć kilka małych 
przychodni w jedną, pełnopro- 
filową. Ale to jest bezwzlędnie 
potrzebne. Lepiej mieć mniej 
dużych pełnosprawnych przy­
chodni niż ich mnogość (sta­
tystyczną), która nie może za­
pewnić dobrej opieki zdro­
wotnej. be-de

Komputer myśli 
ale może się pomylić

Komputer myli się podob­
no raz na 6 milionów obli­
czeń. W przypadku mieszkań­
ca Radomia — Tadeusza P. 
(nazwisko znane redakcji) 
komputer Rejonu Energety­
cznego w Radomiu pomylił 
się w krótkim czasie aż dwa 
razy. Po raz pierwszy przy 
obliczeniu należności za zu­
życie energii elektrycznej 1 
gazu za okres od 5.VIII. do 
5.X.1977 r. Komputer „dopi­
sał” do rachunku nie zużyte 
przez Tadeusza P. w tym o- 
kresie 372 kWh i „zapomniał” 
o wstawieniu do rachunku 
zużytych w tym czasie 110 m 
sześć, gazu. W sumie jednak 
komputer pomylił się na nie­
korzyść odbiorcy.

Pomylił się i on po raz dru­
gi. W rachunku na zużycie 
elektryczności i gazu od 5.X. 
do 5.XII.1977 r. ten sam pre­
cyzyjny „rachmistrz” nali­
czył więcej niż faktycznie zu­
żyto energii elektrycznej (o 
454 kWh więcej) i mniej ga­
zu (o 65 m sześć.).

Ponieważ obydwie pomyłki 
były na niekorzyść odbiorcy 

obozowy 
do 12.03 
31.03 do

uczestni- 
i 4-oso-

dziennego spożywania prowa­
dzone jest przez uczestników 
we własnym zakresie zgod­
nie ze wskazówkami lekarza.

Pierwszy turnus 
w dniach od 27.02 
1978 r., a drugi od 
13.04.1978 r.

Zakwaterowanie 
ków w pokojach 3- 
bowych, w ogrzewanych pa­
wilonach ośrodka. W każ­
dym obiekcie znajdują się 
prysznice, ciepła woda i le­
żaki. Każdy pokój z balko­
nem.

Organizatorzy zapewniają 
bezpłatne korzystanie z nart, 
sanek, skibobów i sprzętu 
sportowego. Każdy uczestnik 
winien posiadać: dres, tram­
pki lub adidasy, strój sporto­
wy oraz buty narciarskie.

Zapisy przyjmuje i infor­
macji udziela sekretariart og­
niska, Warszawa ul. Kredy­
towa 9 p. 49 III p., we wtor­
ki, środy i piątki w godz. od 
16 do 19.

(*m)

Oblodzone drogi, nieuwaga kie­
rowców i rowerzystów były przy­
czyną kilku tragicznych wypad­
ków na drogach województwa ra­
domskiego:

Na trasie Drzewica — Żartki sa­
mochód ciężarowy „Ził” — nr 
3633-KW prowadzony przez Wło­
dzimierza Krówkę potrącił jadą- 
cych rowerami 14-letniego Piotra 
Krasińskiego 1 14-ietniego Marka 
Szczepańskiego. Obydwaj doznali 
ciężkich obrażeń ciała i ' przeby­
wają na leczeniu w szpitalu.

♦
W Grobicach (gm. Chynów) kie­

rowca Adam Bielszczak, jadący 
samochodem ciężarowym z reje­
stracją TN-1524 potrącił prowadzą­
cego rower Czesława Cygana zani. 
w Woli Chynowskiej. Rowerzysta 
w ciężkim stanie przewieziony zo­
stał do szpitala w Grójcu.

♦
Na ul. Struga w Radomiu sa­

mochód marki „Zuk” nr rej. 
4948-CB kierowany przez Józefa 
Zielińskiego zam. w Natolinie po­
trącił 40-letniego Janusza Golo- 
sza zam. w Radomiu przy ul. 
Struga 72. Pieszy doznał ciężkich 
obrażeń ciała i został odwieziony 
do szpitala w Radomiu.

*
Kolegium d/s Wykroczeń w 

Grójcu ukarało Stanisława Mi­
chalskiego, zam. w Grójcu przy 
ul. 15 Stycznia 14, grzywną 4 tys. 
zł z zamianą w przypadku nieo­
płacenia grzywny na pobyt 80- 
dniowy w areszcie za zakłócenie 
spokoju publicznego w stanie nie­
trzeźwym. (mz)

X

Przy społecznej pomocy

wo-

przy 
re-

Wodociąg na ul. Borowej
Mieszkańcy Idalina słyną 

ze społecznego zaangażowa­
nia i licznego udziału w pra­
cach społecznych. Tradycji 
tej dotrzymali także miesz­
kańcy ul. Borowej, którzy 
zakasali rękawy i pomagają 
przy budowie ulicznego 
dociągu.

Andrzej Zięba zam. 
ul. Borowej 15a, który 
prezentuje 34 sąsiadów 
twierdzi, że już niebawem do 
domów popłynie woda z kra­
nów. A zależy to od wykona­
nia połączenia z sąsiednią 
siecią wodociągową oraz tzw. 
przyłączy do poszczególnych 
posesji.

Korzystając z okazji, za 
naszym pośrednictwem miesz­
kańcy ul. Borowej proszą o 
wyrozumiałość tych wszyst­
kich, którzy w ciągu najbliż­
szych tygodni będą przejeż­
dżać w rejonie skrzyżowania 
z ul. Janiszpolską. Prace 
ziemne chcieliby wykonać 
jak najszybciej, ale • obecnie 
są one uzależnione od pogo­
dy.

(mz)

Powracamy do tematu

Linia „Cz” do Zakrzewa
Po raz trzeci wracamy do 

sprawy, z którą zwrócili się 
do „Życia” mieszkańcy Tacze- 
wa i Kozinek. Tym razem 
dlatego, że otrzymaliśmy ko­
respondencję 
jewódzkiego 
Komunikacji 
Radomiu.

Z treści pisma, które pod­
pisał z-ca dyrektora ds. tech­
nicznych mgr inż. Jan Ro- 
maszkiewicz wynika, że z 
dniem 21 bm. dyrekcja 
WPKM postanowiła urucho­
mić dodatkową linię autobu­
sową oznaczoną literą „Cz” 
na trasie z Radomia do Za­
krzewa, 
będą na 
dżinach 
niowego 
cyjnego 
krzewa o godz. 5.10, 6.10 i 7.10 
oraz 14.53, 15.50 i 16.55 (w 
sobotę dodatkowy kurs o 
godz. 13.55). Z pl. Zwycięs­
twa natomiast autobusy linii 
„Cz” odjeżdżać będą w dni 
powszednie o godz. 5.35, 6.35, 
14.25, 15.20 i 16.25 (w soboty 
dodatkowo o godz. 13.25).

Jesteśmy przekonani, podo­
bnie jak dyrekcja WPKM w 
Radomiu, że takie rozwiąza- 

z dyrekcji Wo- 
Przedsiębiorstwa 

Miejskiej w

Autobusy kursować 
tej linii tylko w go- 
rannego i popołud- 
szczytu komunika- 

i odjeżdżać z Za-

energii i ponieważ komputer 
wykazuje tendencję wzrasta­
jących pomyłek na niekorzyść 
klienta Rejonu Energetyczne­
go, klient uznał za słuszne 
interweniować w tej sprawie 
(listem poleconym z 22.X. 
1977 r.). Niestety jego uwagi 
pokryło milczenie. A szkoda, 
bo taki brak reakcji budzi 
niepokój i podrywa wiarę w 
sprawne działanie „myślącej 
maszyny”.

be-da

Przy szachownicy

Orlęta mistrzem województwa
Zakończyły się drużynowe 

mistrzostwa szachowe klasy 
wojewódzkiej na rok 1977. 
Pierwsze miejsce w rozgryw­
kach zajął zespół MDK Orlę­
ta Radom (bez porażki), przed 
ROK Pionki, MLKS Pilica 
Białobrzegi, LZS DK Grójec, 
PTTK „Senior" Radom i DK 
„Walter” Radom.

Odbyły się również Indywi­
dualne mistrzostwa kobiet. 
Najlepszą przy szachownicy o- 
kazała się Alicja Ćwikła (Przy­
sucha), wyprzedzając Danutę 
Knysak (Pionki) i Zofię Mi­
chalską (Białobrzegi), (am)

się ten pociąg, zabloko- 
jest składem towaro- 
Pasażerowie nie mając 
drogi pokonują przesz- 

przechodząc między 
pociągu towaro-

Jak dostać się rano 
do pociągu w Rożkach?

Ze stacji Rożki wiele osób 
wyjeżdża codziennie do pra­
cy pociągiem o godz. 6.02. 
Często zdarza się, że dojście 
na peron nr 2, gdzie zatrzy­
muje 
wane 
wym. 
innej 
kodę, 
zderzakami 
wego a niektórzy mniej spra­
wni, jak starsze kobiety, nie 
chcąc ryzykować przejścia po 
oblodzonych terach, rezygnu­
ją w ogóle z jazdy tym po­
ciągiem.

Dawniej służba kolei pil­
nowała, aby w przypadkach 
równoczesnego postoju oby­
dwu pociągów było zrobione 
przejście między wagonami 
pociągu towarowego. Dlaczs* * 
go obecnie tego się nie c*.  
ni? — pytają pasażerowie.

(be-de)

Szopki z Muzeum Wsi

Okres Świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku jest 
bogaty w różnorodne obrzę­
dy i zwyczaje. Obrzędowa 
tradycja była i jest — choć 
obecnie w znacznie skrom­
niejszym wymiarze — inspi­
racją dla ludowych twórców. 
Któż z nas nie zna zróżnico­
wanych pod względem archi­
tektonicznym szopek. Od pro­
stych drewnianych pudeł, o- 
klejonych po wierzchu wzo- 
rzyście drukowanym papie- 

życie 
miej- 
uru- 
linii

nie znacznie ułatwi 
mieszkańcom obydwóch 
scowości. Niestety, ale 
chomienie dodatkowej 
— jest obecnie niemożliwe i 
byłoby, mówiąc wprost, na­
wet nieopłacalne. Sądzimy 
jednak, że w tej sytuacji w 
dalszym ciągu aktualna bę­
dzie propozycja PKS, która 
oferowała wcześniej urucho­
mienie kilku kursów pasażer­
skich w godzinach . poza 
szczytem komunikacyjnym. 
Tym bardziej, że od 21 bm. 
również autobusy WPKM na 
całej linii „C” kursować bę­
dą z większą niż dotychczas 
częstotliwością.

TMZ

Chorzy wdzięczni za opiekę 
uczennicom Lic. Medycznego

Wzruszający list napisali 
do nas pacjenci Odziału Neu­
rologicznego Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Rado­
miu (pacjenci sali nr 2). 
Wdzięczni są oni młodym 
dziewczętom z 3 roku Liceum 
Medycznego w Radomiu za — 
jak to odczuwają: „pełną po­
święcenia opiekę nad chorymi, 
zapał i chęć niesienia po­
mocy, które świadczą, że z 
powołania wybrały one ten 
zawód. Już niedługo szpital 
i chorzy będą mieli z nich 
ogromną pociechę’1.

Dziewczęta z Liceum Me­
dycznego odbywają obecnie — 
w grudniu br. — praktyki' za­
wodowe, nie tylko w Oddziale 
Neurologicznym również i w 
pozostałych oddziałach szpi­
talnych.

Wszystkie one otrzymały 
wysoką ocenę od kierownic­
twa szpitala, lekarzy a przede 
wszystkim pacjentów, be-de

KROMKA DNIA

kryte słomąrem, poprzez 
wiejskie stajenki, do okaza­
łych budowli z wieżami, wy­
konanych z kolorowych pa­
pierów i błyszczącego stanio­
lu. A szopkowe postacie? Ileż 

uroku w drewnianych rzeź­
bach królów, pasterzy i anio­
łów wyczarowanych rękami 
artystów — samouków? Czyż 
ni? -i^kne są również obrazv 

ludowych twórców przedsta­
wiające wędrujących wiejski­
mi drogami kolędników?

Ziemia radomska w dzie­
dzinie sztuki ludowej o tej 
właśnie tematyce ma szczegół- 

.UW.:

bogaty dorobek, którynie 
gromadzi Muzeum Wsi Ra­
domskiej. Oto obraz 67-let- 
niego Antonieeo JoDkiewicza

Radomskiej
ze Skaryszewa, stanowiący 
wierne odbicie młodych lat 
twórcy, który kiedyś jako 
chłopak ' sam kolędował, 
chodził z gwiazdą i Herodem. 
Ciemne, granatowe niebo roz­
iskrzone gwiazdami, drewnia­
ne chałupy rozbłysłe świat­
łem lamp naftowych, pokry­
ta śniegiem droga i wędru­
jący nią chłopcy — kolędnicy. 
Z obrazu bije szczególne cie­
pło i prawdziwie świąteczny 
klimat.

Rzeźby nestora radomskich 
rzeźbiarzy ludowych Stanisła­
wa Denkiewicza z Jedlni Ko­
ścielnej, pełne prostoty w 
formie i barwie urzekają 
swobodnie traktowanymi pro­
porcjami. Czyni to z figur 
coś na podobieństwo portre­
towych szkiców o doskonale 
uchwyconym podobieństwie. 
Idą więc jako żywi chodzą­
cy po kolędzie przebierańcy. 
Z gwiazdą, szopką, własnym 
muzykowaniem i... koszykiem 
na świąteczne dary.

Do tej grupy zdają się do­
łączać w owym osobliwym 
orszaku świąteczno-noworocz- 
nych postaci kolędnicy wy­
czarowani dłutem radomskie­

go rzeźbiarza Władysława 
Gruszczyńskiego. Stanowią 
przy tym wierną kopię obrzę­
dów z Rzeczniowa 
miejsca młodości 
wesołym szeregu 

k. Iłży, 
artysty, W 
niedźwiedź

z gwiazdą, obok niego diabły, 
chłopak 
z kosą, 
pują w 
zjonalni 
samym celem...

Trudno nie dostrzec w zbio­
rach przepysznych akcentów 
obyczajowości przedstawionej 
w ceramice. Fascynuje swoim 
pięknem szopka Janiny Ko- 
siarskiej z Iłży wykonana na 
wzór przydrożnej kapliczki, 
nie ustępuje jej efektem es­
tetycznym praca Krystyny 
Mołdawy z Rędocina k. Szy­
dłowca.

Patrząc na turoniowe pos­
tacie można usłyszeć melodie 
kolęd, skrzypiący pod noga­
mi śnieg i szmer obracaj-cej 
się na wietrze gwiazdy. Po­
trzeba tylko trochę wyobraź­
ni...

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 
Zdjęcia: BRONISŁAW DUDA

z kozą, Zyd i śmierć 
„Cywilbandę” zastę- 
iym przypadku oka- 
artyści ale z tym


